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K om ite t C entra lny Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego i Rada M in is trów  ZSRR 
donoszą o nieszczęściu, ja k ie  spotkało naszą 
partię  i  nasz naród —  o ciężkiej chorobie to­
warzysza J. W. Stalina.

W nocy na 2 marca nastąpił u towarzysza 
Stalina, gdy znajdował się w  M oskwie w  
swym  mieszkaniu, w y le w  k rw i do mózgu, k tó ­
r y  ob ją ł ważne dla życia części mózgu. Towa­
rzysz S ta lin  s trac ił przytomność. Rozwinęło 
się porażenie praw ej rę k i i  nogi. Nastąpiła 
u tra ta  mowy. P o ja w iły  się ciężkie zaburzenia 
działalności serca i  oddechu.

Do leczenia towarzysza S talina wezwane zo­
s ta ły  najlepsze s iły  lekarskie: in te rn is ta  pro fe­
sor P. E. Łukom ski; rzeczywiści członkowie 
A kadem ii Nauk Medycznych ZSRR: neurolog 
profesor N. W. Konowałow , in te rn is ta  profe­
sor A. L. M iasnikow , in te rn is ta  profesor E. M. 
Tare jew ; neurolog profesor I. N. F ilim onow ; 
neurolog profesor R. A. Tkaczew; neurolog 
profesor I. S. G łazunow; in te rn is ta  docent 
W. I. Iwanow-N ieznam ow. Leczeniem towa­
rzysza S talina k ie ru ją  m in is te r ochrony zdro­
w ia  ZSRR tow. A . F. T rie tiakow  i  szef zarządu 
leczniczo-sanitarnego K rem la  tow. I. I. K u - 
perin .

Nad leczeniem towarzysza S talina czuwają 
stale K om ite t C entra lny K P ZR  i  rząd ra­
dziecki.

Z uwagi na ciężki stan zdrow ia towarzysza 
S ta lina K o m ite t C entra lny K P ZR  i  R a d a 'M i­

n is trów  ZSRR uznały za konieczne zarządzić 
z dniem  dzisiejszym pub likow anie  b iu le tynów  
lekarskich o stanie zdrow ia Józefa Stalina.

5fc * *
K om ite t C entra lny Kom unistycznej P a rtii 

Zw iązku Radzieckiego i Rada M in is trów  ZSRR 
podobnie jak  i cała nasza partia, cały nasz 
naród radziecki, uświadam iają sobie w  całej 
pe łn i znaczenie tego faktu , że ciężka choroba 
towarzysza S talina spowoduje, iż przez okres 
m n ie j lub  bardziej d ługo trw a ły  nie będzie on 
mógł brać udziału w  pracy k ierowniczej.

K om ite t C entra lny i  Rada M in is trów  z cala 
powagą uwzględnia ją w  k ierow aniu  pa rtią  
i  kra jem  wszystkie okoliczności związane 
z czasowym odejściem towarzysza S talina od 
k ierow nicze j działalności państwowej i  par­
ty jn e j. ^
. k o m ite t C entra lny i  Rada M in is trów  w y ra ­
żają przekonanie, że pa rtia  nasza i cały naród 
radziecki wykażą w  tych ciężkich dniach n a j­
większą jedność i zwartość, ha rt ducha i czu j­
ność, zdwoją energię w  budowie kom unizm u 
w  naszym kra ju , jeszcze bardziej skupią się 
w oko ł K om ite tu  Centralnego P a rtii K om un i­
stycznej i  rządu Zw iązku Radzieckiego.
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Towarzysza Stalina, z całego serca życzym y popraw y w  stanie Jego zdrow ia ? ^  C
. C ę f ką chorob5 kochanego gorąco wodza i  nauczyciela wszystkich ludz i w a ro  nHc 

w a ją  jako  nieszczęście postępowi ludzie na całym  świecie 7 “  1 d P y  odczu-

W  im ien iu  K om ite tu  Centralnego 
Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 

i  Rządu Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej

(—■) B O LE S ŁA W  B IER U T

W dn iach 12 — 14 k w ie t­
n ia  br. odbędzie się 
w  W arszaw ie K ra jo ­
w a Narada A rc h ite k ­
tów. Naradę poprze­
dzi Powszechna W y­

stawa A rc h ite k tu ry  P olsk i L u d o ­
w e j, o tw ie ra jąca  się 8 m arca b.r. 
w  Zachęcie.

Narada zam knie ważny i  bogaty 
w  wydarzenia cztero le tn i okres roz~- 
w o jo w y  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j i na 
podstaw ie jego doświadczeń p o w in ­
na wskazać drogi dalszego rozw o ju  
twórczości a rch itekton iczne j.

P rzem iany, k tó re  dokonały się 
w  naszym k ra ju , w y p e łn iły  tw ó r­
czość a rch itekton iczną now ym i treś­
ciam i o tw ie ra jąc  przed nią  nieznane 
dotąd perspektyw y. Po raz p ie rw ­
szy w h is to r ii, a rc h ite k tu ra  polska 
przestała być dobrem przyw łaszcza­
nym  przez wąską w arstw ę w y z y s k i­
waczy i stała się własnością całego 
lu du ; po raz p ierw szy je j celem n a ­
czelnym  i je j g iów ną ideą stała się 
troska o człow ieka, o wszechstron­
ne zaspokojenie jego potrzeb f iz y ­
cznych i  duchowych .Po raz p ie rw ­
szy w  h is to r ii po lsk ie j k u ltu ry  m a ­
te ria ln e j m iasto ja k o  całość staje 
się przedm iotem  pe łnow artościow ej 
twórczości urban istyczne j, n ie  t y l ­
ko  w o lne j od egoistycznych o g ran i­
czeń w łasności p ryw a tn e j, lecz ró w ­
nież um ocnionej w szystk im i w a­
lo ra m i gospodarki p lanow ej i  soc ja­
lis tyczne j techn ik i. Po raz p ierw szy 
w  tak niezbędnym  dla a rch itek ta  i 
ta k  tru d n y m  procesie poznawania 
bieżących i  przyszłych potrzeb życia 
w sparła  tw órcę  ścisła wiedza społe­
czna nauka m arks izm u - łen in iz- 
m u, w sp a rły  go rady, w skazów ki 
na jw ie rn ie jsze j w y ra z ic ie łk i dążeń 
narodu -  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotn iczej, k tó ra  uczyn iła  z 
a rc h ite k tu ry  ważną gałąź dz ia ła lnoś­
ci państwowej. Szczególna troska, 
ja k ą  otacza nasza P a rtia  i  osobiście 
towarzysz Bolesław  B ie ru t sprawy 
a rc h ite k tu ry  po lsk ie j, jes t zasadni­
czą przesłanką je j coraz wyższych 
c r-' ?

Drogę rozw ojow ą a rc h ite k tu ry  p o l­
skie j na przestrzeni la t  osta tn ich 
w y ty c z y ły  ważne w ydarzenia ideo­
logiczne z czerwca —  lipca 1949 r., 
a w ięc w skazów ki towarzysza B o­
lesław a B ie ru ta , zaw arte  w  Jego re ­
feracie  o 6-le tn im  P lan ie  O dbudo­
w y  W arszawy, oraz uchw a ły  K ra ­
jo w e j P a rty jn e j N arady A rc h ite k ­
tów . W  oparciu o te wytyczne a rch i­
tekc i polscy p rze łam a li panowanie 

form alistyeznych, kon s tru k tyw is tycz- 
nych  nu rtów , weszli na drogę kszta ł­
tow an ia  a rc h ite k tu ry  narodow ej w 
fo rm ie  i  socja listycznej w  treści, na--------- W  L IG
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drogę korzystan ia  z dorobku arch i- 
te k iu ry  radzieckie j i twórczćgo p rze­
tw arzan ia  posiępow ycii tra u y c ji na­
rodow ych i  św iatowych.

Dziś m am y już  za sobą cztery la ­
ta sw iadom ycn w ys iłków  nad w y ­
pracow aniem  ksz ta łtu  po lsk ie j a r ­
c h ite k tu ry  rea lizm u socjelistyczne- 
go. S toją teraz przed nam i zadania 
nowe i  n ieporów nanie trudnie jsze. 
Są to zadania okresu, w  k tó rym  
zgodnie z program em  F ron tu  N aro­
dowego nastąpi ca łkow ita  odbudowa 
W arszawy, odbudowa Szczecina, 
Gdańska i  W rocław ia. W  okresie 
tym , na tle  dalszego uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju , powstawanie m iast no­
w ych  i  socjalistyczna przebudowa 
is tn ie jących osroakow — stan.e s.ę 
z jaw isk iem  powszechnym. Wreszcie 
w  tym  samym okresie, nad panora­
m ą socja listycznej W arszawy, w zn ie­
sie się g igantyczny zarys radzieck ie­
go d a r u — Pałacu K u ltu ry  i  N auki, 
a a rch itek tom  po lsk im  w ypadnie 
ukszta łtow ać otaczające go tereny 
śródm ie jskie , stworzyć obraz socja­
lis tyczne j sto licy Polski.

Od rozw o ju  naszej m yś li i  tw ó r­
czości urban istyczno - a rch .te k to n icz ­
ne j, cd tego, w  ja k im  stopniu pod­
ciągnie się ona do poziom u now ych 
zadań, k tó re  przed n ią  stają, w' d u ­
żej m ierze zależy powodzenie i  ja ­
kość rea liza c ji tych  w ie lk ic h  zam ie­
rzeń budow nictw a m iast i  wsi. K ra ­
jo w a  Narada A rc h ite k tó w , zb ie ra ją ­
ca się w  tym  w ażnym  momencie, 
pow inna ocenić is tn ie ją cy  dorobek, 
i  uzbroić a rch itek tów  w  jasną o rie n ­
tac ję  ideowo - artystyczną. Narada 
pow inna zm obilizow ać ogół a rch ite k ­
tó w  po lskich do w ykonan ia  na ich 
odc inku  zadań P lanu Sześcioletnie­
go, do spotęgowania w k ładu  tw ó r­
czej pracy a rch itek ton iczne j w  w ie l­
k ie  dzieło budow n ic tw a socja listycz­
nego.

T rzy  re fe ra ty  przygotow ane na 
N a iadę zana lizu ją : c-goiny dorobek 
i  p rob lem atykę  po lsk ie j twórczoś­
ci a rch itek ton iczne j, zagadnienie 
kszta łtow an ia  socja listycznej W ar- 
Sćawy Oraz prob lem y kompo-zycj* i 
kunsztu  arcn itekton icznego na tle 
współczesnej p ra k ty k i p ro jek tow e j.

Podbudową Narady będzie w ys ta ­
w a a rc h ite k tu ry  m ająca pouw ój- 
ny  cel: 1) popularyzację  osiągnięć 
po lsk ie j a rch ite k tu ry  socja listycznej 
w  pow iązan iu z postępowym  do rob­
k iem  naszej spuścizny narodow ej i
2) stworzenie m oż liw ie  pełnego o- 
brazu naszej współczesnej tw órczo 
ści a rch itek ton iczne j i  u rban is tycz­
ne j, k tó ry  posłuży za podstawę do 
oceny k ry tyczne j le j twórczość, i za 
t ło  dla wszystk ich trzech re fe ra tów  
na Naradzie.

S twarza to  podbudowę dla zrozum ie­
n ia  k u ltu iy  a rch itekton iczne j posz­
czególnych dz.e ln ic Polski.

U jrz y m y  więc na w ystaw ie  K ra ­
ków  — m iasto, w k tó rym  n a js ta r­
sze tradyc je  narodu spo tka ły  się z 
na jbardz ie j prężną jego młodością, 
m iasto — skarbnicę zabytków  k u l­
tu ry  n a ro d o w e j— przeżywające dziś 
okres socjalistycznego odrodzenia w 
zw iązku z budowa potężnego kom - 
buu.lu  hutniczego i  100 - tysięcznej 
dzie ln icy — m iasta — Now ej K u ­
ty.

Obok sali k rakow sk ie j znajdzie się 
sala poświęcona Łodzi w raz z re ­
gionem j B ia łem ustokow i z Podla- 
siem, gdzie w idoczna będzie akcja  
rozbudowy i podnoszenia zaniedba­
nych przez kap ita lizm  dużych ośrod­
ków  robotniczych. W sali K a to w ic  
i  Śląska zapoznamy się ze skalą in ­
w estyc ji m ieszkaniow ych, zm ierza­
jących do zasadniczego polepszenia 
w a run ków  życia gó rn ików ; w  sa­
l i  Gdańska, Szczecina i Pomorza 
podziw iać będr.ierny wspan ia ły roz­
mach odbudowy i budow y naszych 
m iast portow ych i odradzanie się tra  ­
d y c ji o jczyste j a rc h ite k tu ry  nadm or­
skie j.

RE F E R A T  będzie próbą a 
n a lizy  sy tuac ji w  m a la r­
s tw ie  w  zw iązku  z I I I  W y­
stawą O gólnopolską, na 
k tó re j n a jw y ra źn ie j za ry ­
sow ały się aktua lne p ro ­

blem y p la s ty k i po lsk ie j.
D yskusja w o kó ł I I I  O gólnopolskie j 

W ystaw y nauczyć nas może w iele. 
N ie w ą tp liw ie  osiągnięcia, ja k ie  ona 
przyn iosła , zostały, n iestety, w  du ­
żym  stopniu za ta rte  i  zamazane 
przez błędy i b ra k i W ystaw y, k tó ra  
z  ko le i by ła  odbiciem  błędów, b ra ­
k ó w  i  n ieporozum ień rea lizow anej 
przez nas p o lity k i a rtystyczne j, k tó ­
rą  w  osta tn im  etapie cha rakteryzo­
w a ło  osłabienie ideowości, osłabienie 
w a lk i o rea lizm  socjalistyczny. N ie  
dostrzegaliśm y w  porę, że osłab ie­
n ie  napięcia i  ofensywności w a l­
k i  sp rzy ja ły  tem u, by do naszego 
życia poczęły przesączać się n iew y- 
korzenione schyłkow e tendencje bu r- 
żuazy.jnej este tyk i, zam askowany 
fo rm a lizm  i  n a tu ra lizm , us iłu ją cy  
podrzucić nam, artystom  i  masom 
odbiorców , przekonanie, jakoby  te 
w łaśn ie  k ie ru n k i p ro w a dz iły  do re ­
a lizm u socjalistycznego, rozum iane­
go zresztą zupełn ie swoiście j n ie  
operującego żadnym  konkretem . Te' 
o b ja w y , obcego naszej rzeczyw isto­
ści program u estetycznego nie  pozo­
sta ły  bez w idom ego śladu. Bow iem  
zarów no w ystaw a, ja k  i dyskusja  
w ykaza ły , że postawa negacji w  sto 
sunku do rea lizm u socjalistycznego 
n ie  ty lk o  żyje, ale i działa, że gdzie­
niegdzie p o tra fi uśpić naszą czu j­
ność, że p o tra fi stw orzyć atm osferę 
ideologicznego zamętu.

Postawa negacji w  stosunku do 
rea lizm u socjalistycznego w  w ie lu  
w ypadkach is tn ie je  w  nas samych. 
Is tn ie je  ona w  n iepełnym  przekona­
n iu  o wyższości rea lizm u soc ja li­
stycznego, w  niedostatecznym na­
szym poziom ie ideowym . M y wszy­
scy, ja k o  artyści, zosta liśm y u fo rm o­
w a n i w  w arunkach społeczeństwa 
burżuazyjnego. W  nas wszystk ich 
p ra w ie  ściera się bez prze rw y nega­
tyw n e  z pozytyw nym . Nasze poglą-
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dy  podlegają częstym w ahaniom , to ­
też w  c h w ili osłab ien ia ofensywy 
ideolog icznej tu  i ówdzie odżył, zre­
generował się n ie  przezwyciężony 
ba last starych naw yków .

W ystawa w  „Zachęcie " w ykaza ła  
nam , że obcość ideowa, powstała 
często naw et nieśw iadom ie, pod na- 
porem  w ro g ie j ideo log ii, używ a nas 
czasami ja k o  swoje narzędzie w  
walce z rea lizm em  socja listycznym . 
N ie  zm ienia jąc ani na jo tą  swoich 
poglądów  estetycznych, l ik w id a to r ­
a c h  dla  rea lizm u socjalistycznego, 
tendencje te n ie  w ystępow ały  już, 
ja k  to  m ia ło  m iejsce poprzednio, w  
sposób ja w n y  przeciw  rea lizm ow i, 
m e a takow a ły  go w prost, ale szły 
pod hasłem „re a liz m u “ , s tara jąc się 
przem ycić swój zacofany św iatopo­
gląd, swoją zacofaną sztukę, pod po­
ję c iam i ta k  zwanego „poz iom u“  i  
ta k  zwanych „w iecznych  w artośc i“ 
a rtystycznych.

B ra k  czujności z naszej s trony  u- 
m o ż liw ił w  pew nym  sensie to, że 
działa lność w rogiego naporu m ia ła  
ja k ie  tak ie  powodzenie. I  to należy 
uznać za jeden z na jpoważnie jszych 
naszych błędów.

N iezorien tow an ie  się przez nas 
w  charakterze w a lk i u m o ż liw iło  
te  nagatyw ne zjaw iska, o ja k ich  
m owa by ła  poprzednio. S p rzy ja ­
ło to n iek ie dy  n ieścisłe j i  n ie ­
słusznej in te rp re ta c ji wskazań na­
rady w  Radzie Państwa. Rzucone 
tam  konieczne i na czasie hasło w a l­
k i  ze sk rzyw ien iam i na tu ra lis tycz- 
nym i, z zaciśnięciem k ry te r ió w , z 
ja w nym  i  sk ry tym  fo rm alizm em  i 
na tura lizm em , w a lk i z bezideowo- 
ścią, schematyzmem i dek la ra tyw - 
nością —  n ie  przez wszystk ich i n ie  
wszędzie zostało w łaśc iw ie  zrozu­
m iane. Hasło podniesienia jakości 
ideow o-artystyczne j, h-asło, którego 
słuszne po jm ow an ie  pow inno by ło  
pociągnąć naszą twórczość naprzód 
— rów nież zostało zamazane. N a ra ­
da w  Radzie Państwa stw ierdza ła, 
że droga sztuk i po lsk ie j jest ty lk o  
jedna, ja k k o lw ie k  szeroka i o tw a rta  
d la  wszystk ich , k tó rzy  chcą n ią  k ro ­

czyć, a m ianow ic ie  jes t to  droga do 
rea lizm u  socjalistycznego. I  to za­
sadnicze stw ierdzenie rów nież w  
pew nym  stopniu zostało s k rzyw io ­
ne. T ak samo, ja k  słuszna w a lka  z 
o leodrukow ym , schematycznym, bez- 
ideow ym  na tu ra lizm em  j  deklara- 
tyw nością  w  pew ien sposób zostało 
wypaczone. Jak ie  fo rm y  p rzyb ra ły  
te n ieporozum ienia? N ieporozum ie­
n ia  te i  wywodzące się z n ich b łę ­
dy, g ru n t i  pożyw kę zna lazły w  n ie ­
w łaśc iw ych  k ry te r ia c h  i  w  błędnej 
in te rp re ta c ji. W alkę o jakość ideo­
w o-artystyczną zrozum iano gdzienie­
gdzie ja ko  w a lkę  o tak  zw any stary 
poziom, n ie  rozum ie jąc na czym 
polega^ zasadnicza różnica pom ię­
dzy. n im i. N ie p o tra filiś m y  bow iem  
w y jaśn ić  dostatecznie tego w  naszych 
dyskusjach, p rzeciw staw ić się sta­
ry m  pojęciom , n ie  p o tra filiś m y  ha­
sła tego z in te rp re tow ać słusznie, że 
ta jakość, o ja ką  nam chodzi, jes t ja ­
kością ideowo-artystyczną, a nie sta­
ry m  pojęciem  ta k  zwanego pozio­
mu.

W  re ferac ie  będę używ a ł słowa 
„poz iom “  ja ko  określenie dawnego 
k ry te r iu m  form alnego, słowa „ ja ­
kość“  ideow o-artystyczna ja ko  okre­
ślenie k ry te r iu m  rea lizm u  soc ja li­
stycznego.

W skutek n iew y jaśn ian ia  spraw y 
k ry te r ió w , zam iast słusznej w a lk i o 
podniesienie jakości za is tn ia ły  dąże­
n ia  do uzyskania ty lk o  poziomu, k tó ­
ry  s ta łby  się celem samym w  sobie 
i  to za każdą cenę. D latego też e- 
stetyzm  zaczął u nas odżywać wszę­
dzie tam , gdzie stopień uśw iado­
m ien ia  ideowego b y ł niższy, d la ­
tego też tra k tu ją c  sprawę ja ­
kości w  oderw an iu  od ideowości 
można by ło  przem ycać stare, schył­
kow e m a la rs tw o  postim presjon i- 
styczne i  jego pochodne.

Nasza sztuka uznaje p rym a t t re ­
ści ideowych nad fo rm ą, nad fo r­
mą, k tó ra  w yp ływ a  z treści. Naszym 
zasadniczym błędem w  stosunku do 
wskazań Rady Państwa b y ło  n ie  
dość g łębokie spojrzenie na sprawy, 
podniesienia jakośc i ideow o-a rty ­

stycznej, ¡niezorientowanie się na 
czas, ja k ie  niebezpieczeństwa k ry ją  
się za fa łszyw ą in te rp re ta c ją  tego 
hasła. Fałszywa in te rp re tac ja , n ie ­
zrozum ienie tego wskazania sp ra w i­
ły , że u w ie lu  z nas za is tn ia ło  zu­
pe łn ie  fa łszyw e u swoich podstaw 
dążenie do w yrażen ia określonej 
ide i w  dow olne j fo rm ie  artystyczne j. 
O fia rą  tych nieporozum ień padła 
poważna ilość szczerych i  chętnych 
a rtys tów  i  w ina  leży po naszej 
stronie.

N iezrozum ieniu i  wypaczeniu u le ­
gło rów nież bardzo słuszne hasło 
w a lk i z błędam i, cha rak te ryzu ją - 
m i naszą p o litykę  artystyczną z o- 
kresu poprzedzającego obrady w  
Radzie Państwa, ze z jaw iskam i, k tó ­
re  n ie  mogą ju ż  n igdy pow rócić  do 
naszego życia. Hasła słusznej w a lk i 
z o leodrukow ym  na tu ra lizm em , 
schematyzmem i deklaratyw nością , z 
uzurpow aniem  sobie m onopolu i re 
cepty na rea lizm  socja listyczny, z 
tendencją do zawężania k ry te rió w , 
rów n ież  n ie  zostały dostatecznie zin-’ 
te rp re tow ane i  wyjaśn ione. Da ło to 
podstaw y do dyw ersy jnych  prób 
d yskw a lifiko w a n ia  rea lizac ji o w ie l- 
k ie j kom un ika tyw nośc i, o kszta łtu - 
jące j czyte lne j fo rm ie  pod pozorem 
w a lk i z natura lizm em . T ym  słusz­
nym  rea lizacjom , często zresztą n ie  
na jznakom itszym  i  posiadającym  
b ra k i, ale bezwzględnie pow sta łym  
w  duchu naszych założeń, przycze­
piano szy ld z ik i n a tu ra lizm u  i  ilu z jo - 
n izm u, by je  dyskredytow ać, by 
zdyskredytow ać is to tn y  k ie runek. 
To z ja w isko  m og liśm y zaobserwo­
wać zarów no na W ystaw ie , ja k  i  na 
dysku s ji nad W ystawą.

Zagadnienia F ro n tu  Narodowego 
także n ie  zostały po ję te przez nas 
w  pełn i.

F ro n t N arodow y postu lu je  w  p ra ­
cy nad usta len iem  s iły  i  nowej 
s tru k tu ry ' społecznej naszej O jczyz­
ny  udzia ł tych  w szystk ich  obyw ate­
l i ,  k tó rzy  n ie  są ustosunkow ani ne­
ga tyw n ie  czy w rogo do ideowych 
podstaw, na ja k ic h  op iera się s tru k ­
tu ra  naszego państwa. D la tych 
w szystk ich  szeroki F ro n t Naro-

(Dokończenie na str. 5>

W ystawa będzie zatem obszernym 
przeglądem  współczesnych ob iek iow  
arch itek ton icznych  zarówno już  
zrea lizow anych, lu b  zna jdu jącym i 
się w  budowie, ja k  nie zrea lizow a­
nych  p ro jek tów . Znajdz ie  się na 
n ie j rów nież ekspozycja p ro jek tów  
akadem ickich, opracowanych przez 
studentów  wyższych uczelni a rc h i­
tekton icznych.

W ystawa została zorganizowana 
na podstaw ie przeprowadzonych 
d w u k ro tn ie  w  la Łach ,1950 —  1952 
reg iona lnych i  k ra jo w ych  poka­
zów arch itekton icznych , k tó re  od­
b y ły  się pod hasłem w a lk i o rea lizm  
socja listyczny w  arch itekturze . 
W szystkie te im prezy m ia ły  na ce­
lu  pogłębienie w ięzi ze społeczeńst­
wem , pobudzenie ja k  najszerszych 
rzesz obyw a te li do dyskus ji i  oce­
ny  k ry tyczn e j, ja k  ró w n ie ż — zm o­
b ilizow an ie  k r y ty k i i sam o kry tyk i 
fachowej. W ystaw ione p ro je k ty  zo­
s ta ły  opracowane jedno lic ie  pod 
względem gra ficznym . Zam iast sno 
b-istycznej m an ie ry  gra ficzne j, nie­
zrozum ia łe j dla szerszego ogółu a 
n ie jednokro tn ie  — dla samych a r ­
ch itek tów , ja k  to byw ało  jeszcze k i l ­
ka la t temu, p rzy ję to  w  przedsta­
w ia n iu  ob iektów  arch itek ton icznych 
sposób rea lis tyczny — jasny i  zro  
zum ia ły  dla wszystkich.

C harakte rystycznym  rysem  w ys ta ­
w y  jest pokazanie obok przodującego 
budow nic tw a stołecznego, rów nież 
całego bogactwa osiągnięć a rch ite k ­
ton icznych ośrodków  pozawarszaw- 
skich. W ystawa unaoczni, że rysem  
cha rakterystycznym  a rch ite k tu ry  
P o lsk i Ludow e j jes t powszechny 
wzrost ska li zam ierzeń i jakości a r­
ch itekton iczne j budow n ic tw a na te- 
le n ie  całego k ra ju , że w  naszych 
w arunkach n ie  ty lk o  szczególnie 
ważne b u dyn k i stołeczne, lecz cała 
masa budow nictw a, we wszystkich 
ośrodkach k ra ju  zostaje podniesiona 
do poziom u twórczości a rch itek tom  
cznej.

W  uk ładz ie  wyst-awy p rzy ję to  u- 
M ad reg iona lny, akcentu jący zna 
czenie g łów nych ośrodków in w es ty ­
cy jnych  i  ku ltu ra ln y c h  k ra ju . Da 
jąc  w yraz p ie tyzm ow i dla postępo­
w ych  tra d y c ji oraz zasadzie żyw e j 
ciągłości h is to ryczne j, ekspozycja 
każdego reg ionu zaw iera obok dzieł 
współczesnych, n a jw yb itn ie jsze  za­
b y tk i arch itekton iczne przeszłości.

H onorowe m iejsce na w ystaw ie  
za jm u je  stolica k ra ju  — Warszawa. 
D z ia ł ten pokaże czołowe dzieło a r ­
chitektoniczne całego narodu, roz­
w in ie  przed w idzem  rea lizację zało­
żeń o w ie lko m ie jsk im , socja listycz­
nym  rozmachu, tak ich , ja k  T iasa 
W  —  Z i  M D M , zespół gmachu K C  
PZPR oraz dziesią tk i p rzyk ładów  
budow nictw a m ieszkaniowego > u- 
żyteczncści publiczne j s to licy.

W  ram ach każdego reg ionu znaj -i 
du jem y dzia ły charakteryzu jące pe ł­
ny  wachlarz rodzajów  budow nictw a 
socjalistycznego w  naszym k ra ju , a 
w ięc: urban istykę, m ieszka ln ic tw o 
i  zespoły m ieszkaniowe wraz z oto­
czeniem i zie lenią m ie jską, odbudo­
wę zabytków , ob iekty  użyteczności 
publiczne j, ja k  siedziby w iadz, do­
m y k u ltu ry , gm achy szkolne, ośrod­
ki^ zdrow ia, szpita le — da le j ob ie k ty  
przem ysłowe uraz, szczególnie aktu- 
alne budow nictw o w si w  dobie je j 
przebudow y socja listycznej.

W ystawa ukaże w ięzy łączące a r­
ch ite k tu rę  Polski Ludow ej z a rch i­
te k tu rą  Zw iązku Radzieckiego i k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej. Specja lna 
sala p rzy jaźn i pclsko - radzieck ie j 
przedstaw i szczegółowo p ro je k t Pa­
łacu K u ltu ry  i N auk i oraz inne o- 
b iek ty  sym bolizujące bra terską po­
moc ZSRR dla Polski.

Dorobek dotychczasowych przygo­
tow ań do K ra jo w e j Narady A rc h i­
tek tów  nie ogi an cza się do w ys ta ­
w y  Referaty, k tó re  m ają być w y ­
głoszone na Naradzie, a zwłaszcza 
re fe ra t podstaw owy, opracowane 
zostaiy w  kon takcie  z szerokim i k o ­
łam i społeczności a rch itek ton iczne j; 
te.-,y re fera tu , przesiane latem  ub. r  
do wszystkich oddzia łów  i kó ł tere­
now ych Stowarzyszenia A rc h ite k ­
tów , zestaiy tam szeroko przedysku­
towane, co znalazło następnie w vraz 
w  k ilkudz ies ięc iu  w ypow iedziach 
p ■snmnych, nadesłanych do Zarzą­
du G łównego Stowarzyszenia i w y ­
korzystanych dla ostatecznego fo r ­
m u łow ania  tekstu  re fera tu . Tekst 
ten z ko le i ma być w kró tce  rozesła­
ny  w  teren, by stać się podstawą 
szerokiej dyskus ji poprzedzającej 
Naradę.

Konieczność ta k ie j dyskus ji w stęp­
ne j jest oczyw ista. Bogata p ra k ty ­
ka twórcza a rch ite k tu ry  poLskiej w  

•okresie ostatn ich czterech la t zro­
dz iła  nowe prob lem y wym agające 
uogóln ien ia i w łaściwego ośw ietle- 
" L ,  co musi doprowadzić do ro z w i­
nięcia na now ym  etapie h is to rycz­
nym  rezo luc ji K ra jo w e j N arady 
A rc h ite k tó w  z r. 1949. W szystkie 
dyskusje toczące się osta in io  w o- 
ko l zagadnień a rc h ite k tu ry  dow o­
dzą, że te zasadnicze, ideologiczne 
problemy^ głęboko n u rtu ją  zarówno 
arch itek tów , ja k  i ogół społeczeń­
stwa. K ra jo w a  Narada A rc h ite k tó w  
w ykona swe zadania, o ile  dopro­
wadzi do zdecydowanego postaw ie­
nia i w y jaśn ien ia  zagadnień j w ą t­
p liw ości nu rtu jących  tw órców  i od­
biorców , o ile  da ona szerokie, uo­
gó ln ione oceny dotychczasowych 
dróg rozw ojow ych i dróg na p rz y ­
szłość, o ile  n :c cofn ie się przed za­
sadniczym i prob lem am i w  bezpiecz­
ne uk ryc ie  drobiazgowej s ta tys tyk i 
fak tów , na tu ra lis tyczn ie  w ylicza- 
■iĄce-l z jaw iska i dzieła bez ich se­
le k c ji, typ iza c ji, wydobycia  ich  g łó ­
w nych ogniw .

W ażnym  w a runk iem  powodzenia 
N arady i  zw iązanej z n ią  dyskus ji 
je s t w y tw o rzen ie  atm osfery tw ó r ­
czej, szczerej k ry ty k i i sam okry­
ty k i oraz swobodnej w ym iany  zdań. 
T y lk o  na ta k ie j drodze po tra ­
f im y  w y k ry ć  i przezwyciężyć is tn ie  
ja re . jeszcze niedom agania i w  spi> 
sob is to tn y  posunąć się naprzód.

*
Przed a rch itek tu rą  polska sto ją  w  

pe łn i te same zadania podnoszenia 
(Dokończenie na str. S)
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I  otóż jego w łaśnie w yb rano  na 
przewodniczącego Rady Zakłado­
w e j, a na k ie ro w n ika  św ie tlicy  w y -
znaczono kogoś m ało obeznanego z 
tą dziedziną pracy, z n ik łą  in ic ja ty ­
wą. I  wszystko zamarło.

A  co się stało ze staruszkiem  — 
b ib lio filem ?  Po odłączeniu się „E- 
ł id y "  (obecnie „U ro d y “ ) p rzydzie lo­
no go tam, gdzie pracu je  jako  
sprzątacz św ie tlico w y  i, by dać u- 
pust swoim  zam iłow aniom , sk lec ił 
z da tków  pracow niczych b ib lio te ­
kę, liczącą 80 tomów.

W  bib lio tece W .Z.P.Tł., liczącej o- 
ko ło  dwu tysięcy tom ów, pracuje 
m łoda b ib lio teka rka .

Mocno się nieboraczka speszyła, 
gdy, zauważywszy o tw a rty  p ierw szy 
tom  „D n i i nocy" D ąbrow skie j, za­
pyta łem , czy cna to czyta.

—  Nie, ja  n ie  czytam, tak  ty lk o  
otworzyłam....

I  rzeczywiście, jakżeby to  w yg lą ­
dało, gdyby b ib lio teka rka  pozw oliła  
sobie zaglądać do książki...

—  Jak propagujecie książkę — spy­
ta łem  — ja k  urządzacie kon fe ren ­
cje czytelnicze, dyskusje  nad ks iąż­
ką, w ieczory autorskie?

w  Zakładach im. Kasprzaka i  w ie lu  
innych , gdzie św ie tlica  zna jdu ję  się 
w  b' idyhku  zakładu, a n ie  na tero 
nie' przyzakładow ym ,

Tych k ilk a  p rzyk ładów , ja k  m i 
się w ydaje , n ie  wym aga kom enta­
rza. Opisane tu  w yp ad k i w ym aga­
ją  natom iast i  ze strony odpow ied­
n ie j d y re kc ji, i  ze strony P a rt ii,  oraz 
w łaściw ych organów  zw iązkow ych 
bardzie j trosk liw ego stosunku do 
św ie tlicow ych , w  ty m  sensie, by 
lu dz i dobrze p racu jących nie  o d ry ­
wać od ich  ważnej pracy, naw et je ­
ś li sprzeciw ia ją  się przekszta łceniu 
św ie tlicy  na pakow nię lu b  głośno 
w yraża ją  swoje niezadowolenie z po­
wodu zbyt częstego naruszania p la ­
nu prac przez adm in istrację .

C iekawszy fa k t: k ilk a  razy za­
glądałem  do p iękne j św ie tlic y  F a­
b ry k i im . 22 L ipca i wciąż odno 
silem  wrażenie, że m łody cz łow iek, 
k tó ry  za p ierw szym  razem ośw iad­
czył m i, że „te raz  (a by ło  to  o go­
dzin ie 17) ju ż  n ie  urzęduje, bo 
w ystarczy m u p racy od 7 rano 
do 16“ —  jest k ie ro w n ik ie m  św ie­
t lic y . U p ew n ił m nie w  tym  fa k t, 
że podawał c y fry  o ilości członków  
w  każdym  zespole itp .

Repertuar
teatrów świetlicowych

CZESŁAWA
W  warszaw skie j Radzie Z w ią z ­

k ó w  Zawodowych po in fo rm ow ano 
m nie, że W arszawa liczy  ok. 350 św ie­
t lic ,  że nieczynnych św ie tlic  nie ma, 
a są ty lk o  lep ie j i gorzej pracujące; 
że je ś li idz ie  o samorodną twórczość, 
m am y w  c h w ili obecnej 42 zespoły 
dram atyczne, 75 chóralnych, 67 ta 
¡necznych, 32 recyta to rsk ie  i 17 m u­
zycznych. Gdy te wszystkie „a n ­
k ie to w e“  umieszczone w  sprawozda­
n iach zespoły podsumowałem, dały 
one liczbę 233, a w ięc okazało się, 
że n ie  w szystkie  św ie tlice  pracują, 
gdyż na każdą nie  przypada nawet 
jeden zespół. B iorąc pod uwagę, 
że są na terenie m iasta św ie tlice  ta ­
k ie , gdzie z powodzeniem pracu je  
n ie  .jeden zespół lecz od 2 do 5, do­
chodzim y do w n iosku ko lidu jącego 
z oświadczeniem k ie ro w n ika  K.Ó., 
że we w szystk ich  św ie tlicach są ze­
spo ły  samorodnej twórczości. A  czy 
liczba oznaczająca ilość chórów, ze­
społów m uzycznych lu b  kó łek  d ra ­
m atycznych jest ścisła? I  tu  w yp a ­
da łoby się posprzeczać.

Podczas notow ania danych o f ic ja l­
nych  zagadnąłem in fo rm ującego: 
czy rzeczyw iście bierze on pod uw a­
gę istn ie jące i  pracujące  zespoły, 
bo, ja k  m i w iadom o, w  w ie lu  zak ła ­
dach b y ły  zespoły muzyczne, ale o- 
becnie są w  „s tan ie  spoczynku“ , ta k  
samo, ja k  liczne, istn ie jące niegdyś 
chóry. Przytoczyłem  znane m i fa k ­
ty :  w  P IT  in s tru m en ty  leżą bezczyn­
nie, gdyż nie  ma kom u zająć się 
o rk ies trą , b y ł balet, z którego pozo­
s ta ły  kostium y, było  kó łko  d ram a­
tyczne i też wyzionę ło ducha. R ów ­
nież w  Fabryce Samochodów Oso­
bow ych na Ż eran iu  in s tru m en ty  
p różnu ją ; w  W arszawskich Z a k ła ­
dach P rzem ysłu Tłuszczowego 
(Schicht) jeszcze ro k  temu p ro w a ­
dzona by ła  ciekawa praca św ie tlico ­
wa, ale ostatn io podupadła ona n ie ­
m a l całkow icie , w  Z W U T  is tn ia ł 
dość duży chór, a teraz t r io  ledwo 
z ip ie, w  Zakładach im . D ym itro w a  
praca „ le ży “ , tak  samo, ja k  w  „O - 
dzieżówce“  itd .

A  że sprawa zespołów dram atycz­
nych nie  wygląda zbyt . różowo, 
św iadczy w ym ow nie  fak t, że w  1951 
ro k u  uczestniczyło w  fes tiw a lu  sztuk 
po lsk ich — 60 zespołów am a to r­
skich, zaś w  końcu 1952 roku  zgło­
s iło  się do przeglądu sztuk ra 
dzieckich i  rosy jsk ich  zaledwie 13 
zespołów.

Pow sta je pytan ie : dlaczego tak  
k u le je  praca św ie tlicow a w  mieście, 
k tó re  ma wszelkie m ożliwości, aby 
i  w  te j dziedzinie b j'ć  wzorem  dla 
całego k ra ju?

Ponieważ zadowalającej odpow ie­
dz i ze strony działaczy ku ltu ra ln y c h  
Z w iązków  Zawodowych nie  o trz y ­
m ałem , spróbuję sam, na jp raw dopo­
dobn ie j w  sposób niepełny, w yłożyć 
przyczyny tego smutnego zjaw iska. 
Z rob ię  to, że tak  powiem , „obrazo­
w o “ ,..

Zwracam  się do sekretarza Pod­
staw ow ej O rgan izacji P a rty jn e j 
ZW U T. Pytam , czy n ie  zechciałby 
czegoś powiedzieć o pracy św ie tlicy  
przyzakładow ej.

— Dlaczego zwracacie się do nas? 
D ziw ne przyzwyczajenie. Z byle  
czym cd razu przychodzą do nas.
Od tego jest Rada Zakładow a i  niech 
się towarzysz do n ie j zwróci.

Wchodzę do dużego, zg ie łk liw e ­
go pokoju, k ie ru ję  się do b iu rka  z 
tele fonem  i pyt-am, ja k  sto i praca 
św ie tlicow a w  Zakładzie?

—  Zasadniczo nieźle, ale słabo.
—  Czy nie  zechcia łby towarzysz 

w ytłum aczyć, k iedy  oceniacie p ra ­
cę ja ko  złą, a k iedy ja ko  słabą?

—  M am y balet liczący 12 osób, 
k w a rte t rew elersów , m ie liśm y w ie ­
czork i lite rack ie , b y l chór.,..

— Ach, w ięc zlą by łaby w tedy, 
gdyby n i c n ie  było, a ponieważ coś 
niecoś jeszcze jest, stąd ocena „n ie ­
ź le “ .

Zahaczyłem  podczas rozm ow y i o 
cha rak te rys tykę  pracy k ie row n iczK i 
św ie tlicy .

— Na ogól nieźle. Zresztą pracuje 
n iezbyt długo.

—  A  czy za czasów obecnej k ie ­
ro w n ic z k i b y l chór?

—  Nie.
O kazuje się, że przedtem  praco­

w a ła  ja ko  k ie row n iczka  św ie tlicy  
kob ie ta  starsza, do k tó re j m łodzież 
odnosiła się z szacunkiem, k tó ra  
sama sobie radz iła  i  p rzy  k tó re j 
praca św ie tlicow a szła zupełnie 
sprawnie. A le  ją  zwolniono i skie­
row ano do p ro du kc ji. Na je j m iejsce 
zaangażowano osobę m łodą, m ającą 
nieustann ie pretensje do m łodzieży, 
n ie  um iejącą jednoczyć ko ło  siebie 
a k ty w u  św ietlicowego, przy  tym  
ciągle zwracającą się o pomoc i z 
ża lam i do Podstawowej O rganiza­
c ji P a rty jn e j i  do Rady Zakładow ej.

Dlaczego usunięto człow ieka za­
radnego, by zastąpić go niezaradnym  
-— nie rozum iem . A le  w iem , że 
n ieste ty dzieje się tak  n ie  ty lk o  w  
ZW U T.

W  W arszawskich Zakładach P rze­
m ysłu Tłuszczowego (dawna fa b ry ­
ka  Schichta) w  roku  1951 prac-a 
św ie tlicow a była  zupełnie dobrze po­
staw iona, spraw nie pracow ał zespół 
d ram atyczny, ba le tow y, b y ł nawet 
chór i ork iestra , a b ib lio teka rz  — 
staruszek przysparza ł swoim  b ib lio ­
fils tw e m  now ych czyte ln ików . Choć 
w tedy  św ie tlica  nie m ia ła  jeszcze 
m ię kk ich  m ebli, tak p iękne j i  w ygo­
dnej sali tea tra lne j, tak  ko m fo r­
tow o urządzonej czyte ln i — ja k  
teraz....

Praca k w itła ,  bo b y ł człow iek od­
dany spraw ie, um ie jący organizo 
wać młodzież, lub iący  pracę św ie ­
tlicow ą.

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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Sym patyczną panienka pa trzy ła  
na m nie w zrokiem  tak zdziw ionym , 
że na odpowiedź nie  trzeba było  
czekać.

P rzerw ałem  tę n ieprzy jem ną c h w i­
lę ciszy in nym  pytan iem :

— Czy ma pani jakieś wyszko le­
nie b ib lio tekarsk ie?

— Owszem, mam, przeszłego roku  
na w iosnę by lam  na dw utygodn io ­
w ym  ku rs ie  b ib lio teka rzy  na Ż o li­
borzu, ale „k to  by to spam iętał, o 
czym tam  m ó w ili, to  ju ż  bardzo da­
w no“ ...

Rezulta t: b ib lio teka  liczy  50 czy­
te ln ików .

A  oto p rzyk ład  „p o lity k i“  kom p le ­
tow ania b ib lio tek . „U ro da “  oddzie­
l i ła  się od dawnego „S ch ich ta “  i  l i ­
czy o stu rob o tn ików  m n ie j. N a j­
prawdopodobn iej am b ic ją  k ie ró w ' 
n ic tw a  „U ro d y “  jest ca łkow ita  sa­
modzielność, uniezależnienie się od 
W ZPTł. (Schichta). U rządz ili sobie 
bardzo m iłą  św ietlicę , zebra li p ie r­
wsze początki b ib lio teczk i i  zw ró c i­
l i  się do cen tra li zw iązkow ej o ksią-- 
żki. I  otóż nadchodzą wciąż nowe 
paczki książek do W ZPT ł., a „U ro ­
da“  czeka od k ilk u  m iesięcy i  ani 
jednego tom u n ie  otrzym ała. O bie­
ca li i n ie  p rzys ła li. Może w p ły n ę li 
na to, żeby b ib lio teka  W Z P T ł obsłu­
g iw a ła  oba zakłady? Też nie. Jak 
okreś lić  ta k  swoisty s ty l pracy?...

W  Zakładach im . D ym itro w a  spot­
ka łem  św ie tlicow ą, k tó ra  dopiero 
dwa dn j tem u obję ła pracę. Jej 
zam iary i  p lany są słuszne i  w yd a ­
je  się, że jest człow iekiem  na w łaś­
c iw ym  m iejscu.

A  ja k  by ło  dotychczas? Is tn ia ł 
zespól m uzyczny, ale się rozpadł, ba ­
le t też zaniechał pracy. Dlaczego? 
Bo in s tru k to r (w ym ieniono nazw is­
ko) b y ł b ik in ia rzem . (K to  nasyła 
tak ich  in s tru k to ró w  —  nie w iem ).

W  W arszaw skie j Radzie Z w ią z ­
ków  Zawodowych po in form ow ano- 
m nie, że jedyn ie  b ib lio teka  w  Za­
kładach im. D ym itro w a  dobrze p ra ­
cuje. Rzeczywiście. B ib lio teka  l i ­
czy 3.111 tom ów i  ma 600 fak tycz ­
nych czyte ln ików . A czko lw iek  „ ¡ tu r ­
n iczek“  przeznaczony na b ib lio tekę , 
odgrodzony „c h iń s k im “  paraw ani- 
kiem , b y l ze wszech m ia r n ie w y ­
godny, b ib lio te k a rk i n ie  narzekały. 
M ia ł on tę dodatnią stronę, że zna j­
dował się tuż przy  w y jśc iu  j robot­
n ik  wychodząc z zakładu m ógł tu  
zajrzeć, by poszperać na półkach... 
Zresztą b ib lio te k a rk i do tego się nie 
ograniczały, lecz popu laryzow a ły no­
we ks iążk i przez rad iowęzeł (ja k  to 
zresztą ma m iejsce w  Fabryce 22 
L ipca), a także osobiście roznosiły 
książki.

Gdy in s tru k to r K . O. Zw iązku 
M eta low ców  przedstaw ił m nie k ie ­
rowniczce b ib lio te k i ja ko  dz ienn i­
karza — ta bardzo się ucieszyła.>

—- Debrze, że jesteście, bo dzisiaj 
chciało m i się już  płakać, gdy p rz y ­
szłam rano. Dym , swąd p rzy  n ito ­
w an iu , a oprócz tego m eta low y py ł, 
k tó ry  zab ija  n ie  ty lk o  m nie, lecz 
i  księgozbiór.

— Przecież teraz dzieje się to sa­
mo —  powiedziałem , us iłu jąc  prze­
krzyczeć robo tn ika , k tó ry  w a lił z 
herkulesow ą mocą w  żelazny pręt.

— Rano było  jeszcze gorzej, ale 
n ie  to jest na jważnie jsze: postano­
w iono nas stąd przetransportować do 
św ie tlicy , k tó ra  jes t jednocześnie 
stołówką...

Jeżeli p lan ten zostanie urzetzy- 
w is tn ion y , to  rodziny robotnicze n ie  
będą m ogły korzystać z b ib lio te k i, 
tak , ja k  się to dzieje w  zakładach 
Polskiego M onopolu Spirytusowego,

Rys. A. P e rzy k

Zupełn ie  przypadkowo, w  kab in ie  
rad iowęzła, na tkną łem  się na św ie t­
licow ą  i  od n ie j dow iedziałem  się, 
że ów p rzys to jny  m łody  człow iek z 
odznaką sportową jes t k ie ro w n i­
k iem  adm in is trac3'jn y m , a ponieważ 
on szafuje salą i  ca łym  lokalem  
św ie tlicow ym , łam ie  plan robót ze­
społów, inaczej m ów iąc —  rządzi, 
n ie  ma po co wspom inać o ja k ie jś  
tam  św ietlicow ej...

Jak ta k ie  ustosunkowanie się 
w p ływ a  na pracę św ie tlicy?  Otóż 
k ie ro w n ik  ad m in is tra cy jn y  F ab ryk i 
im . 22 Lipc-a ośw iadczył, że zespół 
dram atyczny liczy  20 osób, w  rze­
czyw istości zaś in s tru k to r  tea tra lny  
n ie  może w ys taw ić  sztuk i posiada­
jące j osiem ró l, gdyż udało m u się 
pozyskać ty lk o  6 wykonawców . T rze­
ba zaś dodać, że sztuka ta —  to 
doskonała kom edia radziecka p.t. 
„P rzy jac ie le  sz tuk i“ , a takująca w ła ­
śnie adm in is trac ję  fa b ry k i za le k ­
ceważenie m ożliwości odtw órczych 
rob o tn ików  j  w  ogóle pracy ś w ie t li­
cowej, a w ięc d la  stosunków w  w a r­
szawskich przedsiębiorstwach n ie ­
zm ie rn ie  aktua lna.

T ak ie  są na ogół przyczyny „s u ­
b ie k tyw n e “  niedomagań działa lności 
am atorsk ie j p rzy  zakładach pracy.

O IN S T R U K T O R A C H  
„F A C H O W C A C H “

Isto tn ie , m ogłoby się w ydaw ać 
trochę dziwne rozdzieranie szat z 
tego powodu, że tu  czy ówdzie nie 
ma kó łka  amatorskiego. Przecież 
m owa tu  o W arszawie, mieście, k tó ­
re  ju ż  w  c h w ili obecnej posiada 
w ie le  tea trów , z tuz in  k in , róż­
nego rodza ju  odczyty i  w ys ta ­
wy. G dy jeszcze dodamy, że od­
w iedzanie tea trów  i  k in , w ystaw  
i  koncertów  organizowane jest 
przez rady zakładowe, że w  cią­
gu ubiegłego roku  W ydzia ł K u l­
tu ry  Stołecznej Rady Narodowej u- 
rządził oko ło 900 im prez a rtys tycz­
nych, k tó re  obsłużyły co n a jm n ie j 
m ilio n  obyw a te li, je ś li jeszcze d o ­
łączym y tu  działalność P arku  K u l­
tu ry  i  Odpoczynku na B ie lanach — 
rzeczyw iście w yda  się na pozór, że 
praca św ie tlicow a w  W arszaw ie 
n ie  jes t tak  nagląco potrzebna...

A le  je ś li zgodzim y się z tym , że 
praca zespołów am atorskich ma zu­
pe łn ie  inne zadanie, bo pow inna ro 
zw ijać  i kszta łc ić zdolności je j u- 
czestników, pow inna poprzez reper­
tu a r b lis k i życ iu  i potrzebom  załogi 
oddzia ływ ać na konkre tne  środow is­
ko, m ob ilizow ać w ys iłe k  tw órczy, 
zaostrzać czujność, wzbogacać w ie ­
dzę o rzeczyw istości, w pa jać ro b o t­
n ikom  zam iłow an ie do ks iążk i, p ie ­
lęgnować i p rzysw ajać członkom  za­
łog i tan iec ludow y, piosenkę ludo 
w ą i pieśń rew o lucy jną , ja k  i  p io ­
senkę aktua lną, w tedy konieczność 
in tensyw ne j, dobrze zorganizowa­
nej p racy św ie tlicow e j, k tó ra  by 
ogarnęła w szystkie  dzie ln ice sto licy, 
stanie się oczyw ista 

Teraz, gdy poniekąd ud ow o d n ili­
śmy rzecz, k tó ra  w łaśc iw ie  n iezro­
zum ia ła  jes t dotychczas jedyn ie  dla 
n iek tó rych  rad zakładowych i dla 
dy re k to rów  fa b ryk , m .in. dla d y re k ­
c ji F a b ry k i Samochodów Osobo­
w ych  na Żeran iu , gdzie n ie  ma na 
razie naw et baraku  d la prac św ie­
tlico w ych , a b ib lio teka  o pow ierzchn i 
6 m 2 m ieści ponadto pracow nię de- 
kora to rską — w róćm y znów do t ru d ­
ności „o b ie k ty w n y c h “ .

Jaka jest główna przyczyna za­
rów no szczuplej ilości zespołów a- 
m atorsk ich , ja k  i m a łe j liczebności 
uczestników? M oim  zdaniem — 
przesadna am bicja członków  zespo­
łó w  i  b rak fachowej op iek i ze s tro ­
n y  odpow iednich cen tra l zw iązko­
wych,

A m b ic ja  naszej m łodzieży do­
rów nan ia  zawodowem u te a tro w i 
czy ba le tow i — aczko lw iek sama 
w  sobie sym patyczna, n iestety da­
ję  się mocno we znaki sam orodnej 
twóńczóści. Fachow cy' —  'in s tru k ­
to rzy  są bow iem  przeważnie, n ie­
stety, dalecy od ideologicznej 
do jrza łości, cd zrozum ienia, że 
członek zespołu w tedy ty lk o  skorzy­
sta z prób, gdy nie  ograniczą się one 
do wyuczania ró l, ruchów , lecz będą 
w ype łn ione troską o rozw ój a r ty ­
styczny każdego uczestnika, o roz­
w ó j jego zam iłow ań i  w iedzy w  
dane j dz iedzin ie ; że stosunek ar­
m atora  do pracy w tedy stan ie się 
ż a rliw y , gdy taka  w łaśnie będzie 
postawa instruktora-. Jeśli in s tru k ­
to r  przychodzi „o d fa jko w ać“  swo­
je  dw ie  godziny, je ś li w  zw iązku 
z każdym  ruszeniem  się z zespołem 
poza dane przedsięb iorstw o staw ia 
kw estię  zapłaty, „p ro fe s jo na lizm “  
ten w p ływ a  u jem nie na cz łonków  
zespołu amatorskiego, k tó rzy  odma­
w ia ją  sobie n ieraz spożycia obiadu 
w  im ię  próby...

O to k ilk a  p rzyk ładów : Fabryka  
Samochodów Osobowych m ia ła  już 
zupełn ie p rzyzw o ity  zespół muzjrnz- 
ny. A le  k ie ro w n ik  o rk ie s try  ta k  da­
lece zdem ora lizow ał zespół am ato­
rów  sw o im  pro fes jonalizm em , że 
doprow adziło  to  do rozpadnięcia 
się zespołu.

W  Z W U T  is tn ie je  ba le t, k tó ry  
swoje num ery może zademonstro­
wać w  tym  sam ym  przedsiębior­
s tw ie  raz, dwa, cz te ry  razy —  nie 
w ięcej. A  ub io ry  kosztują, w ie le , to ­
też d y re kc ja  ociąga się z udzie la­
n iem  funduszów. M łodzież zaś nie 
zgodzi się na byle  ja k ie  ub io ry . Na­
leżałoby w  ta k im  w ypadku  p rzy­
pom nieć sobie o drodze niezm iern ie  
w artośc iow e j: urządzać, ja k  to się 
dzie je  w  Z w iązku  Radzieckim , w y ­
stępy zespołu w  innych przedsię­
b iorstw ach, w  fo rm ie  w ym iany  do­
świadczeń. A le  tu  znowu prze­
szkadza u nas p rzek lę ty  pro fesjo­
na lizm . Oświadczono m i m ia no w i­
cie, że in s tru k to r  i akom pani& tor 
za n ic w  św iecie nie zgodzą się na 
w ystęp  swego zespołu poza danym  
zakładem, je ś li nie o trzym a ją  po 
150 zł.

Piszącemu te słowa nie chodzi an i 
o w ie lkość sum y, a-ni o to, by w y ­
jaśnić, czy in s tru k to ro w i należy się 
taka  dopłata, czy nie, chodzi o a t­
mosferę, o n iezdrową, skom erc ja li­
zowaną atmosferę, k tó ra  psuje na­
szą m łodzież, bo zawsze i  wszędzie 
słyszy jedno: „p łać “ ...

N ie chc ia łbym  pozostaw ić spraw y 
niedom ów ionej. w ięc oświadczam 
wręcz: naw e t tam , gdzie w y typo ­
w an i przez? te a tr in s tru k to rz y  (w łaś­
c iw ie  reżyserzy) dobrae, z oddaniem  
pracu ją , praca ta, n iestety, zespo­
łów  nie cem entuje. P rzedstaw ienia 
w  istocie rzeczy rob ią  czasami dość 
ciężkie wrażenie, gdy nastaw ienie 
na c h w y ty  a rty s tó w  zawodowych 
p row adzi do z łe j im ita c ji,  zaprze­
paszczając świeżość, bezpośredniość 
od tw orzen ia  am atorskiego.

Czyż n iepotrzebn i są w ięc in -  
s truk to rzy-fachow cy?  B ardzo po­
trzebn i, ale tacy, k tó rzy  nie k ie ru ­
ją, reżyserują, lecz dopomagają w y ­
łon ien iu  się „reżyserów “  i k ie ro w ­
n ik ó w  zespołów recy ta to rsk ich  czy 
naw e t m uzycznych i  tanecznych z 
grona sam ych am atorów . Pomagać 
im  w  pracy, da jąc im  fachowe 
w skazów ki, rad y  — oto zasadnicze 
zadanie in s tru k to ra :

I  nareszcie, by praca w  ś w ie tli­
cach naprawdę ro zw ija ła  się i owo­
cowała, zespół m usi odczuwać kon­
kre tną  pomoc przede w szystk im  ze 
s trony  odpow iedn ich in s tru k to ró w  
zw iązkow ych, k tó rzy  p o w in n i nie 
ty lk o  konstatować i  kon tro low ać, 
lecz także pomagać. Zadanie tak ie  
w ym aga lu dz i dobrze obzna jm io- 
nych z pracą artystyczną. P rzypo­
m inam  sobie, że podczas mego po­
b y tu  w  Z w iązku  Radzieckim  byłem  
m ile  zaskoczony faktem , że in s tru k ­
to r, k tó ry  p rzy jecha ł z ram ien ia  
C entra li Z w iązkow e j (Kole jarzy), 
m ia ł ukończoną wyższą szkołę tea­
tra ln ą . N iestety, u nas są jeszcze in ­
s tru k to rz y  K . O. w  cen tra lach 
zw iązkow ych, k tó ry m  się plącze 
„kw a -rte l“  z „k w a rte te m “ .

Jeszcze o jedne j trudnośc i specy­
ficzn ie  w arszaw sk ie j: większość ro­
bo tn ików  m ieszka da leko od m ie j­
sca pracy i p róby po w in ny  się od­
bywać zaraz po ukończeniu p ra ­
cy. W  w ie lu  zakładach p ra ­
cu ją  dw ie  i  t rz y  z la n y , a więc 
potrzebna jes t pomoc ad m in is tra c ji, 
by  członek określonego zespołu 
m ógł uczestniczyć we wszystkich 
próbach. Jeśli podsuwam  pewne su­
gestie, zm ierzają one k u  jednem u: 
m ają wskazać, że dużo zależy od 
d y re kc ji, że one, ta k  samo ja k  Pod­
stawowa O rganizacja P a rty jn a , ra ­
dy zakładowe i ZM P, muszą t ra k ­
tować pracę św ie tlicow ą  ja k o  waż­
ny  czynn ik  w ychow aw czy w  za­
k ładz ie  pracy, muszą dbać o rozw ój 
zdolności m iło śn ikó w  sz tuk i, o u- 
m ie ję tne w yko rzys tan ie  ich  osiąg­
nięć.

O P R ZE D M IE Ś C IA C H  
I  TE R E N A C H  P R Z Y ŁĄ C ZO N Y C H

P rzypo m n ijm y  sobie, ja k  w yg lą ­
da ły  tereny robotn icze j W arszawy 
za czasów sanacji. Nędza i  brud, 
bezrobocie i  bezdomność.

Czy trzeba  udowadniać, że w raz 
ze zm iecieniem  z? naszej rzeczyw i­
stości k la sy  w yzysk iw aczy, w ra z  z 
prze jęciem  w ładzy  przez klasę ro ­
botniczą, rad yka ln ie  zm ienia się o- 
blicae przedmieść? Chyba nie. N ie  
ma ju ż  u nas i  być n ie  może an i 
bezrobocia, an i bezdomnych, a n i

(Dokończenie na str, 8)

P rzys tępu jąc  do om ów ien ia  spraw y re ­
p e rtu a ru  te a tró w  św ie tlicow ych chcia ła­
bym  się na w stępie zastrzec, że w ię k ­
szość tych  zagadnień została na płasz­
czyźnie rozw ażań teoretycznych  ju ż  daw ­
no rozstrzygn ię ta . W iele  pisano o tych  
spraw ach zarów no w  w y d a w n ic tw a c h  
św ietlicow ych , ja k  ró w n ież  w  n ie k tó ­

ryc h  pism ach lite ra c k ich .

N ie m n ie j je d n ak  bieżące a kc je  a r ty ­
styczne organizow ane przez ruch  am ator­
ski, a w  szczególności zeszłoroczny F e ­

s tiw a l Zespołów Sudenckich i  F e s tiw a l 
S pó łdzie ln i P racy , w y k a z a ły , że w  p ra k ­
tyce p o ku tu ją  jeszcze wśród w ie lu  zespo­
łó w  złe n a w y k i i  obciążenia, o k tó ryc h  
m am  za m ia r tu  po iciedzieć i  z tego 
w zg lędu  uw ażam  za celowe poruszenie  
tych  spraw  na  łam ach ,,P rzeg lądu  K u l­
tu ra ln e g o “ .

S praw ą, k tó ra  n a jw ię c e j bu dzi w ą tp li­
wości, najgorętsze w y w o łu je  dyskusje  
p rz y  ro zp a tryw a n iu , ocenie dorobku  i 
ro zw o ju  naszego teatra lnego  ru ch u  am a­
torskiego — je s t re p e rtu a r  d la  zespołów  
św ietlicow ych  m ie js k ic h , w ie js k ic h  i 
m łodzieżow ych. T a k  spraw a, ja k ie  u tw o ­
ry  i ja k ie  fo rm y  sceniczne są w  
c h w ili obecnej najczęściej grane, ja k  i 
spraw a przyszłości — ja k i  re p e rtu a r  i  ja ­
k ie  fo rm y  należy w  zespołach propago­
w ać. I  w reszcie  — n a jw ażn ie jsze  zagad­
n ien ie  — skąd czerpać, w  ja k i sposób 
wzbogacać is tn ie jąc y  w  te j c h w ili zestaw  
sztuk.

Już sam a nierów ność poziom u tych  ze­
społów  — od m ałych  w ie js k ic h  do re ­
p rezen tacy jn ych  w  dużych zakładach  
p racy  czy w  dom ach k u ltu ry  — stw arza  
konieczność w ie lk ie j rozpiętości i  różno­
rodności re p ertu a ro w e j. M ożna by za ry ­
zyko w ać tw ierdzen ie , że żadna z fo rm  
te a tra ln y c h  n ie  może i  n ie  po w in na  być 
odrzucona. Od m ałych fo rm  aż po w ie -  
loodsłonowe, od kilkuosobow ych, kam e­
ra ln y c h  sztuk po licznoobsadowe, a na ­
w et m asowe w idow iska .

Tak zwane moniaże 
i inscenizacje

Często stosowaną p rzez zespoły św ie­
tlico w e  fo rm ą  jes t ta k  zw a n y  m ontaż. 
M o n taż  — to połączony ,,s łow em  w iążą ­
c ym " z lepek  w ierszy  (częściej frag m e n ­
tów  w ierszy), lub  w ierszy , p ieśni i tańca  
podobnych tem atyczn ie . P on iew aż je d ­
n ak , zdaniem  a u to rów  m ontaży , żadne  
dzieło  sz tu k i n ie  tłu m aczy  się dość ja ­
sno, n ie  p rzem aw ia  tak  w y ra źn ie  jalf. 
szablonowe d z ien n ik a rs k ie  a r ty k u ły  — 
słowo luiążące w y p e łn ia  tę lu kę  (w ciąż  
w  po jęciu  tychże sam ych autorów  m on­
taży). Z am iast w ięc norm alnego odczytu, 
po k tó ry m  nastąpić może część a r ty ­
styczna, zw iązana  m n ie j lub w ięc e j ści­
śle z tem atem  odczytu , b ierze  się a r ty ­
k u ł, ro zb ija  go m echan icznie  na k ilk a n a ­
ście części (n ie  w ed ług  sensu, a le  za leż­
n ie  od ilości przygo to w anych  nu m erów  
arty s ty czn yc h ) i ró w n ie  m echan icznie  
wsadza m iędzy  u tw o ry  artys tyczne.

A p rzy  ty m  — bra k  w szelkiego p ie­
ty zm u  d la  dzie ła  sztu k i w śród tak ich  
,,m ontażystów " jes t często ud erza jący  
i  zawsze szko d liw y . W ich głow ach nie  
pow stan ie  n aw et m yśl, że u tw ó r a r ty ­
s tyczny m a sw oją w łasną odrębną w y ­
m ow ę i siłę o d d zia ływ an ia , czego wcale  
n ie  trzeba  a n i popraw iać, a n i „w zm ac­
n ia ć “ u ta rty m  sloganem  d z ie n n ik a r­
skim .

W ten sposób osiągają w ie le  rzeczy — 
w y ra źn ie  z łych . R az odczijt ro zb ity  
na  części s taje  się m n ie j z ro zu m ia ły , 
czasem n aw et zupełn ie  n ie jasn y , po w tó ­
re  — w rażen ie  dzieła  sz tu k i n a tych m iast 
zacierane  jes t czy w ręcz niw eczone  
przez następ u jący  po n im  suchy w y ­
k ła d , w reszcie  — aby ju ż  do reszty  za­
m ącić  w  głow ach słuchaczy — fo rm a  ta 
zam iast „upow szechniać k u ltu rę  i sztu­
k ę “ , uczyć i  w ych o w yw ać, s ie je  n ieo p i­
sany zam ęt. Z  'w ys łuchanych  u ry w k ó w  
w ierszy , recy tow an ych  najczęściej zb io ­
row o , ro zb ityc h  „na glosy“ , czasem p rzy  
m uzyczn ym  akom paniam encie , czasem  
„z  tow arzyszen iem  tańca“ , zawsze w łą ­
czonych w  ro d za j pan to m in y  — pow sta­
je  ja k iś  m elanż zup ełn ie  n ie  do zn iesie­
n ia , jak ieś  pom ieszanie s ty lów  i ję zy k a , 
ca łk o w ite  przekreś len ie  n iep o w ta rza l­
nych  w łaściw ości poszczególnych u tw o­
ró w , okropna, swoista w ieża B abel.

I  jeszcze jedno  — najczęściej p rzy  w y ­
s taw ian iu  tych „ m o n taży“ n ie  w y m ie n ia  
się nazw isk  a u to rów  recy to w an ych  w ie r ­
szy, aby  „n ie  psuć n a s tro ju “ , tub nie  
p rzeryw ać  w ygłaszanego a rty k u łu , k tó ry

WOJEŃSKA

niką?  Jeden w iersz  przechodzi w  in n y  
bez żadne j zapow iedzi, bez zw rócen ia  
uw ag i, że oto w łaśn ie  skończył się w iersz  
W łodzim ierza  M ajakow sk iego , a zaczął 

np. B o y ‘a (au tentyczne). A lbo  w ygłasza­
n y  jes t w iersz  za w ierszem  bez podania  
ty tu łó w  i nazw isk  a u to rów  i  tłu m aczy .

U n ik n ijm y  n iep orozum ień . N ie  w  obro­
n ie  „p ra w  au to rsk ich “ w ystęp u ję , racze j 
w  obronie tysiącznych rzesz w idzów  
i  słuchaczy.

M oże chc ie liby  w iedzieć , k to  jes t au to ­
rem. w iersza, k tó ry  ich  za c h w y c ił? Może  
n a w e t chc ie liby  go sam i p rzeczy tać? A  
m oże p ra g n ę lib y  też poznać in n e  w iersze  
tego w łaśn ie  autora , k tó ry  ich  za in te re ­
sował? M ogą chcieć. W ierszy bez ty tu ­
łów , anon im ow ych autorów  n ie  oana jd ą  
ta k  ła tw o .

Jednoaktów ki czy sziuki 
pe łnospekiaK low e ?

J a k i stąd wniosek? Czy rec y ta c je  w ie r ­
szy, czy p rog ram y, ta k  zw ane, składane  
po w in ny  być z program ów  tych  zespołów  
w yelim inow an e?

Oczywiście  — nie.

A le  po w in n y  to być rec y ta c je  określo­
n y c h  w ierszy , określonego autora , n ie  
rozb ite  na  głosy, je ś li sam  au to r tego n ie  
u c zy n ił. A  je ś li chodzi o w y k o n a n ie  — 
po w in na  to być p ięk n a  i  tru d n a  sztuka  
re c y ta c ji, a n ie  pan to m in a  w ą tp liw e j 
w artości.

W reszcie — n ie  m oże ta  fo rm a  ta k  
bardzo dom inow ać nad  w szys tk im i in ­
n y m i fo rm a m i te a tra ln y m i.

T a k  ja k  w  tea trze  zaw odow ym , rów n ież  
w  teatrze  am .atorskim , oczywiście, po­
w in n y  m ieć przew agę sz tu k i te a tra ln e ,  
tw orzone z m yślą  o scenie. W szelkie in ­
scenizacje m ogą być ty lk o  m arginesow ą  
czy poboczną częścią re p e rtu a ru .

A  w ięc  — sztuk i tea tra ln e . A le  jakie?. 
C zy zespoły am atorsk ie  m ogą się p o ry ­
w ać na gran ie  re p e rtu a ru  te a tró w  zaw o­
dowych? Czy po w in n y  m ieć w łasny  re ­
p e rtu a r  tw o rzo ny  z m yślą  o teatrach  
św ietlicow ych? Sądzę — że i  jedn o  i d ru ­
gie.

D la  zespołów po czą tku jących  (a jes t ta ­
k ich  przecież w ie le ) n a jb a rd z ie j odpow ie- 
dnie  będą je d n o a k tó w k i o prostych , n ie ­
sko m p likow anych  dekoracjach . D la  b a r­
d z ie j ju ż  w y ro b io n y c h  zespołów m ogą  
być odpow iednie  sz tu k i w ieloodsłonow e, 
n a w e t ta k ie , k tó re  są w z ię te  z rep er­
tu a ru  te a tró w  zaw odow ych. O czyw iście—■ 
n ie  w szystkie.

W Fe s tiw a lu  P o lsk ich  S z tu k  W spół­
czesnych w id z ie liśm y , że sięgnięcie do 
lego re p e rtu a ru  dało w  n ie k tó ry c h  w y ­
padkach  zup ełn ie  dobre re z u lta ty . A le . 
n ie  w y d a je  m i się, że a m b ic je  n ie k tó ­
ry c h  zespołów g ran ia  W Y Ł Ą C Z N IE  
sztuk  pełno spek tak lo w ych  i  ko rzys tan ia  
W Y Ł Ą C Z N IE  z re p e rtu a ru  sztuk  zaw o­
dow ych  — są zdrow e i  dobre. N ie  uzna­
w an ie  fa k tu , że m ogą być sztu k i za tru d ­

ne w  obecnej c h w ili jeszcze d la  scen 
am atorsk ich , k tó re  przecież liczą  sobie  
ta k  n iew ie le  la t od c h w ili pow stan ia , 
m usi prow adzić  do n iep orozum ień . N ie  
sądzę np., aby było  słuszne, że w  obecnie  
o d b yw a jącym  się P rzeg lądzie  S ztu k  Ra­
dzieck ich  zna laz ł się zespół, k tó ry  gra  
G orkiego  „W assę Ze lezn o w ą“ , in n y  — 
Iw a n o w a  — „Pociąg pa n c e rn y “ . N ie  
tru d n o  s tw ierdzić , że n ie  je s t to  w łaści­
w y  rep e rtu a r  d la  te a tró w  am atorsk ich  
w  ogóle.

N ie  znaczy to b y n a jm n ie j, abym  są­
dziła , ze d la  tych  zespołów pow inna  być  
tw o rzo na jakaś  specjalna, in na , gorszego 
rzędu  sztuka. Sądzę ty lk o , że wśród re ­
p e rtu a ru  naszych tea trów  m ożna znaleźć  
u tw o ry  ła tw ie jsze , le p ie j przystosow ane  
do m ożliw ości ak to ró w  - am atorów .

S kąd  czerpać m a te r ia ły  rep ertuarow e?  
Czy jes t rzeczyw iście  ta k i ich  b rak , że 
zespoły am atorsk ie  n ie  m a ją  co grać? 
N ie . N ie  jes t tak  źle. B ib lio teczka  Ś w ie ­
tlico w a C R Z Z  (przeszło 70 po zyc ji), B i­
b lio teka  Ś w ietlicow a , k tó rą  obecnie w y ­
da je  „ C z y te ln ik “ , B ib lio teczka  R ep er­
tu aro w a  W y d a w n ic tw a  Zw iązko w ego  
C R Z Z , liczne p u b lik a c je  w  pism ach św ie­
tlico w y ch  („P rac a  ś w ie tlic o w a “ , „Ś w ie ­
t lic a “ . „ D aw ne ro c zn ik i m a te ria łó w  
Ś w ie tlic o w y c h “ , sporadyczne w y d a w n ic ­
tw a  M O N , M in is ters tw a  K u ltu ry  i  
S ztu k i) da ją  ju ż  możność w y b o ru  odpo­
w ie d n ie j s z tu k i d la  różnych  św ie tlico ­
w y c h  zespołów.

Jest tego jeszcze ilość n iew ys ta rcza jąca  
m oże i n ie  zawsze u tw o ry  d ru ko w an e  w  
tych  w y d a w n ic tw a c h  są na odpow iedn im  
poziom ie, • a le  droga jes t ju ż  o tw arta  i 
należy  się spodziewać, że z każd ym  ro ­
kiem. sytu ac ja  będzie się po praw iać. N a j­
w ażn iejszą rzeczą jes t w ied zieć  i  rozu ­
m ieć, czym  po w in ien  być te a tr  zespołów  
am atorsk ich , ja k ie  m a zadania i cele — 
a w te d y  u n ik n ie  się w ie lu  dotychczaso­
w ych  błędów.jes t „słow em  w iążą c y m “ . Co z tego w y -

K om unikat w  spraw ie prenum eraty
Podaje  się do w iadom ości p re n u m e ra to ró w , że począw szy od dn ia  16 lu ­

tego b r . p re n u m e ra tę  na leży  zam aw iać  ty lk o  w  placów ce pocztow ej lub u li­
stonoszy w łaściw ego re jo n u  do ręczeń , na te re n ie  k tó reg o  za m ie szk u je  p re n u -  
m e r a to r-o d b io r  ca.

Pow yższe nie do tyczy  p re n u m e ra ty  zb io ro w e j, k tó rą  nadal na leży  za -  
m aw iać  u k o lp o rte ró w  zak ład o w ych .
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CZESŁAW TARCZYŃSKI

W iecie 1952 roku , jedna z ek ip  
w ie jsk ich  „A r to s u “  przyby ła  
do PGR Luszyn (pow. G osty­

n in ) oko ło północy. M im o ta k  spóź­
n ione j pory, m im o naw a łu  prac p o l­
nych  w  tym  okresie, cała załoga cze­
ka ła  c ie rp liw ie  na a k to ró w  drzem ią­
cych w  św ie tlicy . N ie  chodzi w  tym  
•wypadku o p rzyczyny spóźnienia, 
k tó re  w y n ik ły  n ie  z w in y  aktorów , 
a n i ze złe j w o li d y re k c ji zespołów 
PG R S annik i. W ażny jest ten p rzy -

W iadomo, ja k  w  ta k ich  w ędrów - 
kach niszczy się odzież, ja k  często 
da je się we znaki zimno. Dotąd zaś 
ani o rgan izatorzy te renow i, ani 
członkow ie ek ip  (szczególnie w ie j­
skich) nie o trzym a li płaszczy o- 
chronnych czy koców; n ie  w iem  na­
wet, czy zespoły posiadają apteczki 
podręczne.. N ie m ów ię ju ż  o ta k im  
luksusie, ja k  filcow e  bu ty  (zawsze 
p racow nicy te renow i „A rto s u “  zaz­
d ro śc ili ich kolejarzom ). Czasami

k ła d  dlatego, że pokazuje, ja k  nowa 
w ieś spragniona jest w idow isk  a r­
tystycznych. Pam iętam  serdeczne 
ok lask i, ja k im i obdarzano akto rów , 
k tó rzy  g ra li bardzo dobrze, chociaż 
b y li ju ż  w  teren ie od dziesięciu dni.

Dziś ju ż  ogól społeczeństwa dzięki 
coraz dalszemu docieran iu w  teren 
e k ip  artystycznych, dzięki a rtyku łom  
zamieszczanym w  prasie (trochę 
w p raw dz ie  za rzadko) o rie n tu je  się 
w  pracy „A r to s u “ . Dziś ju ż  s ta ło  
się zbyteczne w yjaśn ian ie , że „A r -  
tos “  to nie cy rk , czy inne jakieś 
„d z iw y “  —  ja k  starano sobie kiedyś 
tłum aczyć to  słowo. Dziś ju ż  orga­
n iza to rzy  im prez, dz ia ła jący z ra ­
m ien ia  „A rto s u “ , n ie  bo ryka ją  się 
z ta k im i przeszkodami, ja k  przed 
la ty ;  ale trudności nadal is tn ie ją  i 
d latego, zanim  z m g ław ic  p ro je k tó w  
w y łom  się w ym arzony „ te a tr  na 
kó łka ch “ , należy raz jeszcze zrobić 
obrachunek z ty m i m ankam entam i, 
na k tó rych  łam ią  sobie zęby a d m in i­
s tra to rzy  im prez „A rto s u “ .

W eźm y parę p rzyk ładów  z terenu 
w o jew ództw a  warszawskiego. Na 
palcach n iem a l można policzyć na­
p raw dę dobre i nadające się do w y­
stępów  w  ciągu całego roku sale 
tea tra lne . Często sale te, użytkowane 
przez D yrekc ję  O kręgową K in , są 
w o lne raz w  tygodniu, w  dn i n ie ­
wygodne, np. w  pon iedz ia łk i, co 
ju ż  k o m p liku je  organizację imprez. 
W  Fłoctku na p rzyk ła d  przedstaw ie­
n ia  mogą się rozpoczynać po godz. 
21. N ie jest to  przeszkodą w  ok re ­
sie le tn im , ale w  zim ie od b ija  się 
u jem n ie  na fre kw e n c ji, a przecież 
„A r to s “  ma też swoje p lan y  fin a n ­
sowe, k tó re  pow in ien  raczej prze­
kraczać.

D ru g i p rzyk ład  — Przasnysz; p ięk­
n y  Dom  K u ltu ry , z jeszcze p ię k ­
n ie jszą salą tea tra lną , ale... jedno­
poko jow y, koedukacyjny, p ryw a tn y  
h o te lik  un iem oż liw ia  u lokow an ie ze­
społu na nocleg — a pow ro tu  nie 
ma. T a k  w ięc w  Przasnyszu wszy­
scy prze jezdni, bez względu na płeć, 
muszą grzecznie nocować w  jednym  
poko ju  z ośm ioma łóżkam i. Noclegi 
w  bursach czy in te rna tach  szkol­
nych  w ym aga ją  specja lnych zez­
w o leń  w ładz na szczeblu w o jew ódz­
k im .

N ie  w yg ląda też różowo sprawa 
in s tru m en tó w  w  teren ie, nie m ów iąc 
ju ż  o m ożliwościach s tro jen ia . Prze­
ważnie, gdy jest dobra sala ze sce­
ną, jako tako ogrzana, to b rak 
w  n ie j p ian ina , i  n ie  ma go, nieste­
ty , skąd pożyczyć! A  ja k  jest is tru - 
m en t, to  znów  czegoś innego b ra ­
k u je  —  i  ta k  w  kółko.

W  Soko łow ie (PGR w  pow. Go­
s tyn in ) w  m ałe j salce św ie tlic y  stoi 
p ię kn y  fo rtep ian . A le  cóż — można 
b y ło  na n:m  grać, dopóki m ie jsco­
w a dz iec ia rn ia  nie postanow iła za­
poznać się z jego w ew nętrzną bu­
dową. Itd ., itd...

A le  m im o  tych trudności „A rto s “  
dosłow nie wciska się do każdej sa­
l i ,  w  k tó re j w  ja k ich  ta k ich  w a ­
runkach  można grać. A k to rzy , ja k  
i  p racow n icy organ izu jący im prezy, 
będą zdobyw ali coraz to  odleglejsze 
św ie tlice  i domy k u ltu ry , ale — i 
tu  uwaga pod adresem Naczelnej 
D y re k c ji „A rto s u “ ; zespoły udające 
się w  te ren  należy odpow iedn io 
e k w i p o w a ć !  T rudno , n ie  ma 
jeszcze samochodów (będą!!), ty m ­
czasem trzeba jeździć ko le ją  czy 
PK S -em ,

da leko jest od s tac ji do wsi i w o l­
no człapią ko n ik i, gdy b ło to  czy 
roztopy s taw ia ją  opór kołom . A  do­
jazdy o d k ry ty m i samochodami, na 
przyczepach tra k to ró w ! Z w ie rza ł się 
pew ien a d m in is tra to r ek ip y  w ie j­
sk ie j, że przez siedem dn i do ka r­
m ia ł zespół aspiryną, ale planu im ­
prez n ie  zarw ał. Może ta p ro fila k ty ­
ka by łaby zbyteczna, gdyby w  ,,A r- 
tosie“  pom yślano o tych trudnoś­
ciach. Tak zaś —  n iek tó rzy  (sądzę, 
że poszkodowani na zdrow iu ) prze­
zyw a ją  „A r to s “  „w yka ńcza ln ią  ak­
to ró w "; stąd powody do zwad i cza­
sami naw et konieczność odwołania 
im prezy. A  gdyby jeszcze poszły w  
ruch pisma okólne odpow iedn ich 
w ładz i o rgan izacji społecznych, za­
lecające w iększą opiekę w  terenie 
nad zespołami, nad salam i, ho te lam i 
itd ., itp. Picma tak ie  pow inny w yjść 
z Okręgowych rad zw iązków  zawo­
dowych i z ZSCh, k tó re  to  o rg an i­
zacje posiadają w ie le  sal i św ie tlic  
odw iedzanych przez „A rto s “ .

—  Zgoda — odpow iada ją przed­
s taw ic ie le  w yże j w ym ien ionych  o r ­
ganizacji, — aie program y „A rto s u “ ? 
—  m am y co do n ich pewne zastrze­
żenia! — I tu prze jdźm y do omó­
w ien ia  te j na jw ażn ie jsze j części 
dyskus ji o  im prezach, szczególnie 
w ie jsk ich . P rogram y pow inny być 
aktua lne i powiązane z terenem.

Jedna z e k ip  w ie jsk ich  „m o rd u je “  
ju ż  jeden program  od lipca 1952 r. 
Są w  n im  poruszone spraw y takie , 
ja k  lik w id a c ja  analfabetyzm u („L is t 
A n n y  Ż y w io ł“  —  Jastruna), jest w  
n im  sprawa k o n tra k ta c ji („B a llada  
o  siedm iu tuczn ikach“  — Słom czyń­
skiego), jest, na przyk ład , zagadnie­
nie w a lk i o pokó j — ale nie przyszło 
n ikom u na m yśl uzupełn ić tę część 
p rogram u Kongresem  w  W iedn iu . 
K on ia  z rzędem temu, k to  słyszał 
coś z artosow sk ie j estrady o A v i-  
cennie, o Leonardzie da V in c i, nie 
m ów iąc ju ż  o D niach O św ia ty, 
K s iążk i i Prasy (jedyny montaż, 
k tó ry  p rzypadkiem  w ykorzystano, 
to  inscenizacja „L u d z i zza rze k i“  L. 
Barte lskiego).

A  pow inny  powstać jak ieś  dodat­
k i, przypom inające k ro n ik i film ow e , 
jak ieś w s ta w k i, brane na gorąco z 
życia zakładów  pracy, z PG R-ów , w  
k tó rych  odbywa się impreza.

Można tu  .wykorzystywać dośw iad­
czenia brygad łączności m iasta ze 
wsią. W tedy im prezy „A rto s u “  sta­
ły b y  się bliższe w idzow i. Ciekawe, 
czy za in ic jow ana obecnie na w ie lką  
skalę zb iórka złomu na wsi znajdzie 
oddźw ięk w  program ach artoso- 
wych?

N ie w iem , czy wszystkie te —  tro ­
chę chaotycznie zebrane —  uw agi 
są słuszne. Sądzę jednak, że jeżeli 
poruszono w  prasie zagadnienie im ­
prez dla wsi, należy powiedzieć o 
w szystkim , co tych spraw  dotyczy. 
Może ta dyskusja przyczyn i się do 
tego, że ek ip y  w yruszą w  teren le­
p ie j wyposażone po lityczn ie  i tech­
nicznie, z program em  dobrym  i b l i­
sk im  wsiom  czy osadom, że będą 
m ia ły  zapewnioną pomoc w ładz i 
op iekę o rgan izac ji społecznych. 
Niech będą to  małe, ale zato „ ła t ­
w o  przenośne“  ek ipy, oparte na a- 
kom paniam encie akordeonu —  ale 
niech docie ra ją  do wszystk ich wsi, 
zan im  nie  zastąpi ic h  te a tr  na k ó ł­
kach,

D
o t y c h c z a s o w e  głosy
w  dyskus ji nad sztuką e- 
stradową do tyczy ły  g łów ­
nie poziom u w ykonan ia  
program ów, spraw  organ i­
zacyjnych oraz zagadnie­

n ia  k a d r estradowych. Bardzo is to t­
na spraw a now ych fo rm  estrado­
w ych  trak tow a na  by ła  jedyn ie  jako 
postula t. A  przecież w a lka  o nową 
estradę, to w  rów ne j m ierze w a lka  
o treść program ów  estradow ych, 
ja k  i  o ich  formę.

P rzys łow iow e ju ż  „z łe  tra d y c je “ 
naszej estrady b y ły  poważną prze­
szkodą w  je j w łaśc iw ym  rozw oju . 
Pod naporem  starych k a d r estrado­
w ych, bron iących „zdobyczy“  m ie ­
szczańskiej estrady, ja k  rów nież 
pod naciskiem  przedw ojennych, 
m ieszczańskich w idzów  estrado­
w ych , szuka jących na estradzie je ­
dyn ie  ta n ie j i puste j ro z ry w k i, p ła ­
skiego dow cipu  i m elodram atyeznej 
„ łe z k i“  —  organ iza torzy naszej e- 
e trad y  przez d ług i czas sali na szko­
d liw y  kom prom is, us iłu jąc  „p rze ­
m ycać“  nowe treśc i w  słabych na 
ogół a rtys tyczn ie  i  bezproblem o­
w ych  w idow iskach  roz ryw kow ych . 
Jednak życie samo zaczęło w y m ia ­
tać z naszej estrady przedw ojenne 
śmiecie. D oda tn i w p ły w  w y w a r ł tu  
w  dużym  s topn iu  a rtys tyczny  ruch 
am ato rsk i, zmuszając zawodowe e- 
s trady  do cofania się z pozyc ji 
kom prom isu. P rog ram y estradowe 
n ie  tracąc w  zasadzie swego cha­
ra k te ru  rozryw kow ego, zaczęły żyć 
spraw am i, k tó ry m i ży ją  ich now i 
odb iorcy. W alka o treść estrady da­
je  coraz lepsze w yn ik i.

B y ły b y  one jeszcze ba rdz ie j za­
dowala jące, a oddzia ływ an ie  estra­
d y  jeszcze skuteczniejsze, gdyby 
rów no leg le  z w a lką  o treść p ro g ra ­
m ów  estradowych szły w y s iłk i w  
k ie ru n k u  szukania now ych fo rm . 
Jeśli b y ły  ta k ie  usiłow ania, to  o- 
g ran icza ły  się one jedyn ie  do po ­
szczególnych elem entów estrady, 
do szukania pom ysłow ych rozw ią ­
zań inscenizacyjnych, ko n k re tn ych  
„n u m e ró w “  program u. N a tom ias t 
koncepcja fo rm a lna  w idow iska  es­
tradow ego n ie  w ychodziła  na ogół 
poza szablon m ieszczańskiej re w ii.

Tego uświęconego szablonu nie 
na ruszy ły  rów nież dotychczasowe 
gło-sy w  dysku s ji nad sztuką estra­
dową. Co się k ry je  za tym  szablo­
nem? —  A  w ięc „sk ła da nka “  po- 

' w iązana „ko n fe ra n s je rką “ . W  ta ­
k im  us taw ien iu  można dysku tow ać 
jedyn ie  o treśc i poszczególnych nu ­
m erów  „s k ła d a n k i“ , o sposobie i  
poziom ie w ykonan ia  i wreszcie o 
ro l i kon fe rans je ra  w  w id o w isku  e- 
stradow ym , n ie  posuniem y się je d ­
nak ani o k ro k  da le j w  k ie ru n k u  no­
w ych  fo rm  estradowych.

Szukanie i  tw orzen ie  tych fo rm  
nie  oznacza byn a jm n ie j ca łkow itego 
odrzucenia fo rm a lnych  zdobyczy 
s ta re j estrady. M ożna w ięc nadal 
w ystaw iać na estradzie „s k ła d a n k i1 
z kon feransjerem , k tó ry  m a prze­
cież coraz m n ie j wspólnego z przed­
w o jen nym  re w io w y m  „czarusiem* 
— ja k  go nazw ał jeden z uczestni­
kó w  dyskus ji. Dzisie jszy kon fe ran ­
sjer, to coraz częściej „rozsądny, 
ta k to w n y  ag ita to r a rtys tyczny  i po­
lity c z n y “ , to „czu jny  p rze w o dn ik  po 
p rog ram ie “  —  ja k  określa go po­
s tu lu jące  jeden z naszych na jle p ­
szych kon fe rans je rów  i  a rtys tów  e- 
s tradcw ych.

Są jednak ludz ie  oporn i na ag ita ­
cję, chociażby by ła  ta k to w n a  i roz­
sądna. I  są też w idzow ie , k tó rzy  
n ie  lu b ią  być prow adzen i za rękę 
przez przew odnika. Ludz ie  c i chcą 
każdą prawdę, podawaną im  w  p ro­
gram ie, każdą sugerowaną im  op i­
nię, każdą podsuwaną im  ocenę — 
przeżyć. Chcą w idz ieć w  w yko n a w ­
cach estradow ych nie  p ieśn iarkę X , 
ak to ra  Z, tancerkę Y  czy akordeo­
nistę  V. lecz żyw ych konkre tnych  
lu d z i dz ia ła jących w  określonym
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środow isku, pow iązanych ze sobą 
różnym i lu d z k im i sp raw am i i  w ię ­
zami. Jeśli ta k  w łaśn ie  p rzyb liży ­
m y w ykonaw ców  do w idza estrado­
wego, wówczas ich num ery będą 
nie so low ym i popisam i, lecz orga­
n icznym i e lem entam i spek tak lu  e- 
stradowego, ilu s tru ją c y m i i uw yp u ­
k la ją c y m i postaw ione w  w idow isku  
zagadnienia.

P roponow any ty p  im prezy estra­
dow e j pow in ien  zachować w  swej 
budow ie  ch a ra k te r dotychczasowej 
„s k ła d a n k i“ , a w ięc w szystkie  ele­
m en ty  estrady —  recytację, śpiew, 
piosenkę, taniec, m uzykę —- z w y ­
ją tk ie m  kon fe ran s je rk i, k tó rą  za­
stąp i akc ja  w idow iska  w yrażona 
d ia log iem  i  sy tuac jam i sceniczny­
m i. Poszczególne elem enty sk łado­
w e w idow iska  muszą jednak  być 
organ iczn ie  z akc ją  związane, w y ­
n ikać  3 n ie j, zna jdować w  je j roz­
w o ju  swe um otyw ow anie .

A le  dlaczego „sk ła da nka “ ? Czy 
n ie  lep ie j by łoby napisać cetość za­
m iast „dopasowyw ać“  do akc ji w i ­
dow iska odpow iedn ie p iosenki, 
w iersze, u tw o ry  satyryczne, m uzy­
kę? — lu b  też uzależniać akcję  i 
naginać kw estie  poszczególnych 
w ykonaw ców  do ' m a te ria łu  s łow ne­
go i muzycznego, ja k im  dysponuje 
a u to r scenariusza? Otóż p rzy  tych  
niedogodnościach „sk ła da nka “  ty m  
gó ru je  nad o ryg in a ln ym  w id o w is ­
k iem  typ u  wodew ilowego, że za­
pew n ia  a u to ro w i lepszą o p e ra tyw ­
ność 1 da je  w iększą swobodę w  do ­
borze m a te ria łu  słownego i m u­
zycznego. W  „sk ładance“  ta k ie j m o­
żna sięgać po nr-iceln ie jsze u tw o ry  
poezji i s a ty ry  cd Reja aż po pisa­
rzy  wspólcze?nvch i zestawiać n a j­
ba rdz ie j w a rtośc iow y, zw iązany z 
cha rakterem  w idow iska  p rogram  
m uzyczny. M ożna też ła tw o  u a k tu ­
a ln iać  w idow isko , w ym ien ia jąc  po 
pew nym  czasie n iek tó re  teks ty  czy 
p o s e n k i na nowe, bardzie j a k tu a l­
ne.

Realizacja tego typ u  w idow iska  
estradowego wym aga, rzecz jasna, 
od w j-konaw ców  — i  to od wszyst­
k ich  w ykonaw ców  —  zdolności a k ­
to rsk ich  i  ooanowania rzem iosła 
aktorskiego. Ponieważ różni a rtyśc i 
estradow i posiadają te k w a lif ik a c je  
w  różnym  stopniu , p rzy  czym  „ A r ­
tos“  op iera się w  sw ej pro.cy na 
sta łych zespołach estradow ych • 
a u to r m usi p ;:S3Ć scenariusz w id o ­
w iska  uw zg lędn ia jąc  ak to rsk ie  m o­
ż liw ośc i poszczególnych cz łonków  
zespołu.

D ruga  trudność sto jąca przed 
scenarzystą — t.o u trzym an ie  w ła ­
śc iw ych  p ro p o rc ji m iedzy elemen­
tam i estrady i  sceny. W  w id o w isku  
ta k im  m am y zainteresować i w z ru ­
szyć w idza nie ty lk o  .poszczególny­
m i w ystępam i, lecz rów nież 'akć ia , 
stanow iącą tka n kę  łączną. Jeśli 
akcja, będzie zb y t n ik ła , in tryg a  a- 
nem iczna, wówczas „tk a n k a  łącz­
na“  tego typu  przestanie m ieć ra ­
c ję  b y tu  — lep ie j dać w tedy dobrą 
kon fe rans je rkę . Z d ru g ie j s trony  
zby tn ie  rozbudowanie in try g i i w y ­
sunięcie a k c ji w idow iska  na p lan 
p ierw szy może grozić stęp ien iem  
w ra ż liw ośc i w idza i osłabieniem  na­
pięcia jego zainteresowania wobec 
poszczególnych w ystępów , zw łasz­
cza je ś li chodzi o dłuższe „num e­
r y “ , gdyż w idz  będzie ś ledz ił roz­
w ó j a k c ji —  & w ięc to wszystko, co 
nie posuwa je j naprzód, może w y ­
w o łać u niego zn iec ie rp liw ien ie . Te 
wzajem ne p ropo rc je  zależą, rzeca 
jasna, w  dużym  stopn iu  od zw iązku 
treściowego zachodzącego m iędzy 
„ tk a n k ą  łączną“  a k c ji a poszczegól­
n y m i „w s ta w k a m i“ : im  pow iązanie 
to  jes t siln ie jsze, tv m  m niejsze is t ­
n ie je  niebezpieczeństwo dw oistości 
w idow iska , tym  gł ebsze i pełn iejsze 
może być przeżycie w idza, ty m  su-

gestywniejsze i  skuteczniejsze od­
dz ia ływ an ie  w idow iska.

Można oczyw iście wskazać w iele 
fo rm  pośrednich m iędzy om ówioną 
fo rm ą w idow iska  estradowego a 
prostą „sk ładanką “  z kon fe ran s je r­
ką, a w ięc zam iast jednego — para 
kon fe rans je rów , k tó rz y  mogą być 
jednocześnie „d ram atis  personae“ 
w idow iska , da le j spektakl, w  k tó ­
ry m  kon fe rans je rka  o charakterze 
n ik łe j a k c ji scenicznej rozłożona 
jes t na wszystk ich w ykonaw ców  — 
itd . Każde jednak w idow isko  estra­
dowe, niezależnie od cha rak te ru  je ­
go tk a n k i łącznej, m usi m ieć zw a r­
tą  budowę i je d n o litą  kom pozycję, 
w y raźn ie  określone oblicze nie ty i-  
ko sam ym  ty tu łe m , ja k  to się czę­
sto zdarza, E'le przede w szys tk im  
treśc ią  spektaklu .

Jak w  św ie tle  tych  rozważań 
przedstaw ia się aktua lna p ra k tyka  
„A r to s u “ ? M ia łem  możność zapozna­
n ia  się ze scenariuszami k ilk u  w i­
dow isk, k tó re  są obecnie w  trakc ie  
prób.

L e k tu ra  tych  scenariuszy oraz pe­
w ne w łasne doświadczenia „p iż y  
b iu rk u “  i  „w  te ren ie “  nasunęły m i 
w łaśnie powyższe uw ag i dotyczące 
now ych fo rm  estradowych. Bo fo r ­
m y tak ie  w yszły  ju ż  poza dyskusje 
i  postu la ty. A u to rom  scenariuszów 
w idow isk ' estradowych nowego typu  
przyszła z pomocą naczelna d y re k ­
cja „A rto s u “  i  k ie ro w n ic tw o  progra­
m owe dzia łu  estrady, w ysuw ając w y ­
raźne sugestie i koncepcje. Dużo 
też da je scenarzystom w  trakc ie  p i­
sania scenariusza współpraca z re ­
żyserem i  zespołem, d la  którego 
tw orzony jest scenariusz. W w y n i­
k u  te j w spółpracy powstało k ilk a  
n iez łych , in teresu jących w idow isk , 
z k tó rych  każde n iem a l reprezentu 
je  inną fo rm ę w idow iska  estrado­
wego.

N a jc ie kaw ie j zapowiada się w id o ­
w isko  K . K orce llego p.t. „ Rodzi­
na“ . Jest to n ie w ą tp liw ie  ekspery­
m ent. A u to r odszedł w  scenariuszu 
ja k  na jda le j od szablonowej sk ła ­
da n k i z kon fe rans je rką , łącząc zrę­
cznie, pom ysłowo i z dużą k u ltu rą  
b lisk ie  m u i  dobrze znane elemen­
ty  tea tru  z elem entam i estrady. W i­
dow isko ma w ięc ciekawą akcję, w  
k tó rą  zręcznie wplecione są u tw o ry  
poetyckie  oraz p iosenki (przeważnie 
z repe rtua ru  „M azowsza“ ). M im o 
że w idow isko  przeznaczone jest na 
wieś, au tor n ie  obaw ia ł się sięg­
nąć po u tw o ry  tak ich  p isarzy, ja k  
M orsztyn  i  N iem cew icz, da jąc ró w ­
nież u tw o ry  poetów współczesnych 
(Jastrun, S łuck i, D obrow o lsk i, W o­
roszylsk i, O strom ęcki, Karczewska, 
K ub ia k , Sadowski). W  w idow isku  
postaw ione są dwa prob lem y: w a l­
ka  klasowa na w s i i  łączność m ia ­
sta ze wsią.

D ru g im  w idow isk ie m  o podobnej 
budow ie, a w ięc o a k c ji scenicznej, 
w  k tó rą  wplecione są u tw o ry  poe­
tyck ie , satyra, p iosenki, a naw et w y ­
stępy ilu z jo n is ty , jest „S po tkanie u 
A n i" ,  przeznaczone rów nież na wieś.

N ie jest rzeczą przypadku, że na 
now ym  etapie sw ej o fensywy k u ltu ­
ra lne j na w ieś „A r to s "  w y b ra ł w i­
dow iska o nowej fo rm ie  estradowej. 
T rudno  przesądzać, ja k  w ieś ją  
p rzy jm ie , w yda je  się jednak, że jest 
to  fo rm a bardzie j d la  w s i w łaśc iw a 
n iż  „sk ładanka “  z konferansjerką . 
Chociażby dlatego, że wieś pozba­
w iona jest tea tru  zawodowego lu b  
bardzo rzadko ma do niego dostęp. 
W szystkie w a lo ry  w idow iska  tego 
typu , o k tó rych  by ła  m owa w  p ie r ­
wszej części a rty k u łu , w ystępu ją  
przede w szystk im  w  ze tkn ięc iu  z 
w idzem  w ie jsk im .

Podobny w  budow ie jest m ontaż 
w idow isko w y  p.t- „Saga rodu Bęc- 
w a lsk ich "  A . M arianow icza i  J.

P rzybory. W  odróżnien iu cd dwóch 
poprzednich, w idow isko  ma charak­
te r w y b itn ie  satyryczny, ukazując 
„ro lę  m agnatów  i  sMach,y w  naszych 
dzie jach“ . A kc ja  w idow iska  jest 
pom ysłowa i  zręcznie prowadzona, 
można ty lk o  sprzeczać się o w y ­
bór tekstów . Jest w praw dzie  R — j • 
O pa lińsk i, Naruszewicz, Zab łocki, 
Bohomolec, i M ick iew .cz —  ale 
potem już ty lk o  Rodcc (aż trz y  
u tw ory), a z sa ty ry  współczesnej 
Ju rando t i G ro tow ski. A le  ja k  da­
leko już  jesteśm y od przedw ojennej 
re w ii!

Pozostałe w idow iska  m a ją  n iem a l 
w yłącznie cha rakte r roz ryw kow y . 
A le  i w  n ich w idać rzetelne us iłow a­
nia  w y jśc ia  poza ziy, estradowy sza­
b lon w  powiązaniach poszczególnych 
num erów. N ajlepszym  poziomem 
lite ra c k im  i m uzycznym , prze jrzys­
tością uk ładu  oraz pom ysłową tka n ­
ką  łączną (nieszablonowa, k u ltu ra l­
na kon ferans jerka , zbudowana w  
pierwszej części na zabawnej a k c ji 
scenicznej) odznacza się m ontaż w i ­
dow iskow y K . W ink le ra  „Przygoda, 
na estradzie". Jest to w  zasadzie 
w idow isko  muzyczne — nie ma w  
n im  ani jednej recy tac ji bez m uzy­
k i. A  n iek tó re  p ękne teksty poetyc­
k ie  (m.in. „O byw a te lka  M arsza łkow ­
ska" K . W ink le ra ) ebeszłyby się do­
brze bez m uzyki, ja k  rów nież n ie ­
k tó re  u tw o ry  satyryczne.

C iekaw ą i w artośc iow ą pozycją e- 
stradową jest „obrazek śpiewne mu- 
zyczny“  p.t. „Będzie chleba dosyć", 
opracowany na podstaw ie tekstów  
ludow ych przez A. M aliszewskiego, z. 
m uzyką ludow ą w g Kolberga, w  op ra ­
cow aniu Cz. A n io łk iew .cza . N ieporo­
zum ien iem  jednak by ło  umieszczenia 
tego obrazka w  roz ryw kow ym  m on­
tażu w idow isko w ym  p.t. „J a k  z rę ­
kaw a". Na przyk ładz ie  tego w łaś ­
nie m ontażu w idać, ja k  niebezpiecz­
ne jest szukanie nowych fo rm  estra­
dowych, je ś li au tor scenariusza nia  
ma w yraźne j jego koncepcji a rtys ­
tyczne j i ideowej, naw et gdy aseku­
ru je  się rozgrzeszającym  tytu łem , 
„J a k  z ręka w a“ .

P ie rw szy k ro k  na drodze do no­
w ych  fo rm  estradowych został z ro ­
biony. In ic ja ty w a  wyszła od „ A r ­
tosu". W arto , by nasi pisarze, k tó ­
rzy  dotąd ogran icza li się przeważnie 
do pisania poszczególnych tekstów  
do „sk ładanek“ , za in teresow ali się 
b liże j twórczością estradową i pomv- 
ś le li ned no w ym i dużym i fo rm am i 
estradow ym i.

Jak zareaguje na n ie  widz? Jaia 
je  przyjm ie?

Czy nie w a rto  by łob y  —  szczegól­
n ie  -jeśli chodzi o wieś —  porozu­
m ieć się z organ izacjam i w ie js k im i 
(ZM P, ZSCh, K o ła  Gospodyń W ie j­
skich), żeby po występach „ A r to ­
su“  organ izow ały u siebie dyskusje , 
k tó rych  przebiegiem  j  w y n ik a m i po­
dzielą się z „A rtosem “ ? Można to  
rob ić  rów nież na teren ie m ie jsk im  
— w  szkołach, fabrykach,, zakładach 
pracy. Czy n ie  w a rto  by zorganizo-^ 
wać przy cen tra li „A rto s u “  jakiegoś 
b iu ra  s tud iów  program owych, k tó re  
m ia łoby k o n ta k t z w idzam i i  p rze­
kazyw ało  ich op in ie  zarówno kom ó r­
kom  program ow ym  „A rto s u “ , ja k  i  
autorom  piszącym dla te j in s ty tu c ji?  
Jeśli w  planach „A to s u “  leży u tw o ­
rzenie specja lnej szkoły d la  now ych 
k a d r estradowych, to trzeba by za- 
poznać się z dorobkiem  estradow ym  
naszych p rzy jac ió ł ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej i  zapewnić sobie nie ty lk o  od­
pow iedn ie s iły  fachowe dla szkole­
nia, ale także przygotow ać podsta­
w y  teoretyczne sztuk i estradowej. W  
pracy te j na pewno rozw iną  się też 
nowe fo rm y  estrady, na jbardz ie j od­
pow iadające przekazyw anej z n ie j 
treści.

Przed Krąjoirą Naradą Architektów
(Dokończenie ze str. 1)

poziom u ideologicznego, k tó re  w o ­
bec całego fro n tu  artystycznego po­
s taw iła  Narada w  Radzie Państwa 
w  r. 1951. W  obecnej dysku s ji bę­
dziem y o tym  stale pam iętać, gdyż 
ideowość postawy tw órcze j, dąż­
ność do em ocjonalnego a rtystyczne­
go w cie len ia  przodu jących ideałów  
społeczno-m oralnych s tanow i o po­
s łann ic tw ie  w ychow aw czym  a rch i­
te k tu ry , w a ru n k u je  pow stan ie p ra w ­
dz iw ie  nowego s ty lu  naszej epoki.

W  ja k ic h  prze jaw ach w ystępu je  
w  naszej a rch itek tu rze  schematyzm, 
zdawkowość, b rak p ra w d z iw ie  tw ó r­
czego przeżycia tematu? W  ja k ic h  
w a runkach  rodzi się ideowość, ża r­
liw ość w  pracy arch itekta? —  oto 
tru d n e  pytan ia , k tó re  dyskusja  po­
w inna  podjąć.

Podobnie, ja k  w  in nych  dziedzi­
nach sztuki, tak  i w  a rch itek tu rze  
szczególnie w ie le  uw ag i ogn isku je  
prob lem  tw órcze j transpozyc ji spuś­
cizny, problem  tra d y c ji i  no w a to r­
stwa. W  toku dyskus ji m am y moż­
ność przezwyciężenia pow ie rzchow ­
nego po jm ow an ia  hasła now atorstw a, 
n ieraz fa łszyw ie  in te rpre tow anego 
przez pseudonowatorów, epigonów 
ko n s tru k tyw izm u . Z -d rug ie j strony, 
m a te ria ł W ystaw y pozwoli ośw ie­
t l ić  z jaw iska bezw ładnej kanon iza­
c ji spuścizny, z jaw iska  wąsko tra  
dycjonalistycznego podejścia do tw ó r­
czości a rch itek ton iczne j. Na tym  
t le  dopiero można rozpatryw ać d ro ­
gi w iodące ku  now a to rs tw u  p ra w ­
dziw em u, opartem u na zgłęb ien iu 
now e j treśc i dzieła oraz na pe łnym  
opanowaniu w artośc i spuścizny.

W  w ie lu  dyskusjach poświęco­
nych  rea lizac jom  w arszaw skim  la t 
osta tn ich  pow raca ł p rob lem  k o rz y ­

stania z do robku  a rch itek tów  p o l­
skich końca X IX  i  początku X X  
w ieku . Ważne to zagadnienie po­
w inno  obecnie uzyskać pe łną oce­
nę uw zg lędn ia jącą zarówno zasłu­
gi, ja k  i  h istoryczną ograniczo­
ność postępowych tw órców  oma­
w ianego okresu oraz stopień p rz y ­
datności ich dorobku dla  a rch ite k ­
tu ry  P o lsk i Ludow ej.

Szerokiego rozw in ięc ia  wym aga 
w  w arunkach  obecnych podstawo­
w a zasada rea lizm u socja listyczne­
go: zasada a rc h ite k tu ry  soc ja lis tycz­
ne j w  treści, narodow ej w  form ie . 
Na przyk ładach  p ra k ty k i radziec­
k ie j i  po lsk ie j można w ykazać we­
w nętrzną  jedność i wzajem ne u w a ­
run kow an ie  obu członów tego hasła, 
można wskazać jego klasową istotę, 
jego pa trio tyczną  i in te rna c jon a lis ty - 
czną w ym ow ę ideową. D yskusja  po­
w inna w ydobyć na św ia tło  dzienne 
i  wskazać na konkre tnych  p rz y k ła ­
dach prze jaw ia jące się jeszcze tu  
i  ówdzie kosm opolityczne tendencje 
igno row ania  ojczystych tra d y c ji ar 
ch itekton icznych , ja k  i  nac jona lis ­
tyczne nastro je  zam ykania się w  
kręgu l i  ty lk o  rodzim ego dorobku, 
odgradzania się od doświadczeń 
b ra tn ich  nam  narodów  socja lis tycz­
nych i  a rc h ite k tu ry  św ia tow e j. A na 
liza na jba rdz ie j udatnych p rzyk ła  
dów przetw orzenia tra d y c ji narodo­
w ych  w  syntezie z osiągnięciam i 
k la s y k i św ia tow e j, w  oparciu  o no­
we treści dn ia dzisiejszego i dośw iad­
czenia m etody tw órcze j a rc h ite k tu ry  
radz ieck ie j — wskaże w łaściw e d ro ­
g i rozw iązania tego problem u.

W y n ik i niedawnego konku rsu  na 
śródmieście W arszawy, w  k tó rym  
żadna z prac n ie  dała w łaśc iw e j 
koncepcji, w  zw iązku  z czym n ie  zo­

s ta ły  przyznane nagrody —  nakazu­
ję  zwrócenie bacznej uw ag i na sztu­
kę kom pozyc ji w ie lk ic h  zespołów 
urban istyczno - arch itekton icznych . 
P rzygo tow anie  naszego środow iska 
w  zakresie ważnej te j um ie ję tności 
n ie  dorasta, ja k  w idać, do zadań dn ia 
dzisiejszego. Jak ie  są p rzyczyny te ­
go stanu rzeczy, ja k  go przezw ycię­
żyć, na ja k ic h  zasadach kszta łto ­
wać w ie lko m ie jsk ie  kom pozycje cen­
tra ln y c h  ośrodków społecznych? — 
oto jeszcze jeden prob lem  w ym aga­
jący  ośw ietlen ia  na Naradzie.

Obok zagadnień u rban istycznych 
i  ideologicznych, na czoło prob lem a­
ty k i N arady w ysuw a ją  się zagadnie­
n ia  kunsztu arch itekton icznego, za­
gadn ien ia kom pozycji, ha rm on ii, 
ska li a rch itek ton iczne j, p ro po rc ji, 
deta lu , wreszcie —  kap ita lna  spra­
wa syntezy sztuk p lastycznych w  
arch itek turze . Twórcza k ry ty k a  1 
w ym iana  poglądów dopomoże i w 
te j dziedzinie uporządkow an iu  pojęć 
i  wza jem nem u wzbogaceniu w arsz­
ta tu  twórczego.

D yskusja  n ie  może pom inąć p ro b ­
lem ów  ekonom ik i budow n ic tw a I 
postępu technicznego ja k o  niezwy­
k le  ważnych przesłanek twórczych 
a rc h ite k tu ry . Nasza w a lka  z fu n k  
cjona lizm em  i  kon s tru k tyw izm e m  w  
żadnej m ierze nie oznacza zlekce­
ważenia tych  zagadnień. Wręcz 
przeciwnie, dopiero szerokie uwzględ­
nien ie  nowych k o n s tru k c ji i  prefa- 
b ry k a c ji ja ko  środków działa lności 
a rch itek ta , oraz w a lo ró w  ekonom i­
czno -  użytkow ych ja ko  ważnej 
s trony twórczości a rch itek ton iczne j 
— może doprowadzić naszą dysku ­
sję do syntezy zagadnień rea lizm u 
socjalistycznego.

K sz ta łtu jąc  się na gruncie  po­

trzeb i  pragnień estetycznych srero1 
k ich  rzesz społeczeństwa polskiego, 
wywodząc się ze św ietnych tra d y c ji 
postępowych odległych pokoleń na ­
r o d y  polska twórczość a rch itek to ­
niczna czerpie z doświadczeń b ra t­
n ie j a rc h ite k tu ry  radzieck ie j —  
przodu jące j dziś k u ltu ry  a rch itek to ­
n icznej św iata. Jeszcze szerzej, d ia ­
lektyczne w yko rzys tan ie  dorobku i- 
deowego, metodologicznego i kom po­
zycyjnego w ie lonarodow e j a rc h ite k 1 
tu ry  radzieck ie j może być tą drogą, 
k tó ra  w  dużej m ierze dopomoże w  
przezwyciężeniu z ja w isk  zdawkowo- 
ści, resztek kosm opolitycznego pseu- 
donow atorstw a i bezpłodnego archa- 
izow an ia ; k tó ra  uzb ro i nas w  lic z ­
ne m etody kom pozycyjne dla trans­
pozyc ji po lsk ich  tra d y c ji narodo­
w ych ' i  zb liży nas na jszybcie j do 
nowego ksz ta łtu  a rc h ite k tu ry  p o l­
sk ie j: socja listycznej w  treści, n a ro  
dowej w  form ie .

*
K ra jo w a  Narada A rc h ite k tó w  f  

W ystawa będą dobitną dem onstra rją  
tw órcze j p racy i poko jow ych dążeń 
narodu polskiego, dając św iadec­
tw o  rozm achu budow n ic tw a  i wszech­
stronnego ro z k w itu  k u ltu ry  a rch i­
tekton iczne j w  naszym k ra ju .

K ra jo w a  Narada A rc h ite k tó w  i dy* 
skusja z n ią  związana, n ie w ą tp li­
w ie  skupią ogół a rch ite k tó w  p o l­
skich w okó ł wspólnych zadań dosko­
na len ia  swej twórczości i ksz ta łto ­
wania p raw dz iw ie  W 'e lk ie j a rch ite k ­
tu ry  po lsk ie j, godnej tra d y c ji na­
szego narodu, jego w^półc-om ości i 
jego perspektyw  rozw ojowych.

Red.
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oPODSUMOWANIE DYSKUSJI I CO DALEJ?
BECNE p lenum  ma po­
ważne znaczenie dla nas 
wszystkich, jest bowiem  
próbą podsum owania o- 
kresu dzielącego nas od 
Narady w  Radzie Pań­

s tw a do I I I  W ystaw y Ogólnopol­
sk ie j. Jeśli na W ystaw ie dysku tow a­
liś m y  bezpośrednio nad w ystaw io ­
n y m i pracam i i  patrząc na nie  szu­
ka liśm y  tego, co jest typowe zarów ­
no w  sensie dodatnim , ja k  u jem ­
nym , a w ięc b łędów i osiągnięć o- 
statniego okresu, to teraz p o w in n i­
śm y spojrzeć na pewne z jaw iska 
spoko jn ie  i  zm ierzać do uogólnień. 
M yślę , że generalna lin ia  re fe ra tu  
P rezyd ium  Zarządu G łównego ZP A P  
je s t słuszna i słusznie podsumowa­
no ten tru d n y  okres ostatniego pó ł­
to ra  roku  oraz wyznaczono zadania 
n a  okres na jb liższy.

W ydaje  m i się, że w  zapale dy­
skus ji n ie  dostrzegamy całej złożo­
ności naszego marszu naprzód, na­
szego rozw oju . Rozwój naszej m yś li 
artystyczne j odbywa się w  obliczu 
tru d n e j i  złożonej w a lk i k lasowej 
■w k ra ju , w a lk i przebiegającej nie 
ty lk o  w śród nas, ale i w ew nątrz każ­
dego z nas; każdy z nas jest w  pew­
n ym  sensie obiektem  w a lk i klaso­
w e j, a w ięc w a lk i z pew nym i na­
w y k a m i, z zaham owaniam i ideolo­
g icznym i; toteż, ja k  słusznie si-w.er- 
d z ił tow. H o ffm an  w  Zachęcie, roz­
w ó j naszej m yś li artystyczne j n ie  
może być rów ną, je d n o litą  drogą do 
góry.

Skoro jest to w ięc proces złożony, 
chodzi o to, by na czas dostrzec n ie ­
bezpieczeństwo i  na czas rozpoznać 
w  złożonych zjaw iskach elem enty, 
k tó re  nas prowadzą w  dobrym  k ie ­
run ku .

Sądzę, że je ś li re fe ra t i dyskusja 
słusznie podkreśla ją  pewną typo - 
wcść naw ro tu  m an ie ry  im p res jo n i­
stycznej, to niesłusznie byłoby nie 
dostrzec, że ten ro k  b y ł również 
poważnym  krok iem  naprzód w  w a l­
ce o rea lizm  socjalistyczny.

N iedawno przegląda liśm y obrazy 
z wszystk ich trzech w ystaw  ogólno­
po lsk ich , przegląda liśm y je  zarów ­
no  z pu nk tu  w idzenia politycznego, 
ja k  i  artystycznego. N ie w ą tp liw ie  
trzeba przyznać, że każda z tych w y ­
staw  by ła  znacznym k rok iem  na­
przód w  stosunku do poprzedniej.

Oczywiście, jes t rzeczą jasną, że 
do I  W ystaw y n ik t  nie m ógłby ju ż  
pow rócić, że są to częstokroć obra­
zy o w ie lk ie j naiwności, jednakże 
w idać  w  n ich  żarliw ość w  rozstrzy­
ganiu pewnych zagadnień. Na p ra ­
cach I  W ystaw y ciąży jeszcze defor­
m acja w  w idzen iu  rzeczyw istości; 
de form acją  jest zarówno na tu ra lizm , 
ja k  fo rm a lizm , korzeń filozo ficzny 
cbu tych k ie ru n k ó w  jest ten sam; 
m ów iliśm y  o tym  w ie lo k ro tn ie  i  nie 
będę ju ż  do tego w racał.

Także I I  W ystawa by ła  poważ­
nym  krok iem  naprzód, choć i  ona 
ukazała typow e dla tego okresu 
błędy, a w ięc bezduszną deklara- 
tywność, n ie w ą tp liw y  schematyzm, 
n ieprzezwyciężony na tu ra lizm ; m a­
n ie ra  postim presjon istyczna nie  by ­
ła  jeszcze wówczas z jaw isk iem  tak 
typow ym , abyśmy m us ie li na n ią  
wskazywać, ale trzeba by ło  ró w ­
nież zanotować je j obecność. Postęp 
W ystaw y I I-g ie j w  stosunku do 
I-sze j zaw iera się w  ostrzejszym  
zobaczeniu naszej rzeczywistości.

Z W ystaw y I  pozostały nam 
dw a dzieła, k tó re  m im o n ie w ą tp li­
w ych  błędów należą do h is to r ii na­
szej sztuk i owego okresu. Są to; 
„M a n ife s t“  Weissa i „G ran ica  poko­

j u “  W iśniewskiego, k tó re  w y trzym a ­
ły  próbę czasu.

Jeśli idzie  o I I  W ystawę, to  na 
pewno pozostaje nam zb iorow y o- 
braz g rupy sopockiej oraz Kobzdej 
i  Fangor. N ie  ty lk o  pozostają, ale są 
jakąś k ie runkow ą  na przyszłość. W  
rzeźbie możemy to samo powiedzieć 
o W nuku i  Pagecie, podobnie ja k  w  
gra fice o K u lis iew iczu.

Jeśli teraz spo jrzym y na I I I  W y­
stawę, to je j w yraźnym  osiągnię­
ciem  jest pogłębienie szczerości w y ­
razu u p lastyków . B rak, co prawda, 
w ie lk ic h  kom pozycji po litycznych, 
to  ju ż  podkreśla liśm y. A le  na te j 
W ystaw ie  m am y do czynienia z 
ogrom nym  w ys iłk ie m  ogrom nej 
w iększości p las tyków  pragnących 
dać szczery w yraz swemu stosun­
k o w i do naszej rzeczyw istości; z w y ­
s iłk iem  spojrzenia na tę rzeczyw i­
stość poprzez p ryzm at ideo log ii so­
cja lis tyczne j, hum anizm u soc ja li­
stycznego. M am y w ięc liczne obra­
zy, k tó re  m ów ią o w ew nętrznym  
pogłęb ien iu  się a rtys ty , obrazy czę­
stokroć o treści kam era lne j, ale m a­
m y  też dzieła o w yraźn ie  po litycz­
nych zam ierzeniach i je ś li po rów ­
nać je  z tym , co w idz ie liśm y na I I  
W ystaw ie , uderza nas pogłębienie 
szczerości ideowego w yrazu i n ie ­
w ą tp liw e  udoskonalenie warsztatu.

Na tym  tle  — m ów ię to nie po 
to , by chcieć rozgrzeszać —  staje się 
zrozum ia ły  b rak w ie lk ie j kom pozy­
c j i  tem atycznej. D la  w ie lu  p las ty ­
k ó w  niezbędny b y ł okres pracy z, 
bardzie j w a rszta tow ym  spojrzeniem 
na pewne w y c in k i rzeczyw istości. 
Oczywiście, n ie  możemy na tym  po­
przestać, zwłaszcza k iedy  m yś lim y o 
w ys taw ie  następnej, k tó ra  będzie 
poświęcona Dziesięcioleciu P o lsk i 
Ludow ej. '

Podobne z jaw isko  można zauwa­
żyć w  lite ra tu rze  i dramacie. K ry ­
ty k u je m y  dziś w  dram acie naw ró t 
do h is to ryzm u; i słusznie. Jednocze­
śnie jednak zdajem y sobie sprawę, 
że dla poszczególnych in d y w id u a l­
ności tw órczych by ła  to droga w y j­
ścia z dek la ra tyw ncśc i j schematyz­
m u, droga pogłębienia ideolog ii, 
w a rszta tu  twórczego. I  w iem y, że ci 
pisarze, k tó rzy  są au toram i dram a­
tó w  h is torycznych, p racu ją  dziś nad 
d ram atam i o współczesności, m onu­
m en ta lnym i w  zam ierzeniu i pe łny­
m i rozmachu.

Pow tarzam  te rzeczy dlatego, iż 
z w ie lk im  niepokojem  usłyszałem, 
pobrzm iew ający w  wypow iedziach 
w ie lu  dysku tantów , ton rozpaczy nie- 
ledw ie : że I I I  W ystawa to chyba 
dno; że. n ic  już teraz nie w iadom o; 
że rea lizm  uc iek ł nam spod nóg; 
że jesteśmy zgoła bezradni, chyba iz 
zaczniemy się uczyć cd podstaw e- 
lem entów  w arszta tu realistycznego.

Tak nie  jest. Proces dochodzenia 
do sztuk i socja listycznej jest przede 
w szystk im  procesem ideologicznym, 
któ rem u towarzyszy zdobywanie 
tw órczych metod rea listycznych. M i­
mo k ry ty k i trzeba w idzieć postęp, 
pogłębienie św iatopoglądu, udosko­
nalenie rzem iosła artystycznego, 
k tó re  możemy zanotować w  ciągu 
ostatniego roku . Przecież w  rzeźbie 
na p rzyk ła d  m am y poważne osiąg­
nięcia n ie  ty lk o  na w ys taw ie ; po 
dobnie jest z g ra fiką  — g ra fika  a r­
tystyczna, g ra fika  użytkow a, ilu s tra ­
cja, p laka t — gdzie w  ciągu ostat­
niego pó łto ra  roku  w id z im y  nie  ty l ­
ko  pogłębienie jakości, ale i  pogłę­
bien ie ideologiczne.

K ry ty k a  i  sam okry tyka  przestają 
m ieć sens, je ś li przekreślam y w ła ­
sne osiągnięcia. Celem k ry ty k i jest 
pomóc w  k rys ta liza c ji, pomóc w  zo­
baczeniu typow ych z ja w isk  danego 
etapu, ale te typowe z jaw iska  są 
w y n ik ie m  naszego marszu naprzód. 
N aw et fa k t, że b łędy w arszta tu  
pcstim presjonistycznego zarysowały 
się tak  w yraźn ie , m ów i w  pewnym  
sensie także o naszym marszu na­
przód. Na tle  w a lk i o nowe, stare 
w ystępuje tym  ja sk ra w ie j. D lacze­
go?

Na poprzednie j w ystaw ie  bardzo 
słusznie k ry ty k o w a liś m y  pewne z ja ­
w isko, a m ianow icie , że poszukując 
m etody  ̂ rea lizm u socjalistycznego, 
zagub iliśm y ko lor. K to  zw iedzał na­
sze w ystaw y, m ógł stw ierdzić, że 
b y ły  one p rze raź liw ie  smutne w  ko­
lorze; brązow o-czerw ono-żółta gama 
i  dale j an i k roku . A  przecież w  rea­
lizm ie  socja listycznym  nie chodzi o 
to, by zagubić ko lor. Otóż ko lo r po­
ja w ił się znowu, a le  nie po to, by 
siużyć ukazaniu p ra w d  na tu ry , 
p raw d  z jaw isk , nie po to, by uzasad­
n ić  koncepcję obrazu, ale ja ko  fo r-  
m alistyczna gra p lam  barw nych, ja ­
ko  przypadkowe zestawienie elemen­
tów  kolorystycznych, wreszcie ja ko  
de form acja na tu ry . W  ten b łą d 'n a ­
leżało uderzyć, n ie  dlatego, żeby to 
b y ł błąd najczęstszy ilościowo, w ie ­
m y bow iem  dobrze, że je ś li ko lo - 
ryzm u by ło  dużo w  sali I-e j W y 

stawy, w  dalszych by ło  go coraz 
m n ie j, a coraz w ięcej de k la ra tyw ­
ncści. Chodzi w ięc nie o sprawę ilo ­
ściową, ale o typowość niebezpie­
czeństwa, k tó re  stało się niebezpie­
czeństwem zasadniczym. Okazało się 
bowiem , że w  c h w ili, k ie dy  p las ty ­
cy stanęli przed zagadnieniem ja k o ­
ści, pogłębienia w arszta tu , od razu 
u tk n ę li z powrotem  w  estetyce b u r- 
żuazyjne j. To m usia ło nas zm o b ili­
zować, ponieważ w idać by ło  w yraź­
nie, że pewne pozostałości w  m yśle­
n iu  p lastycznym  nie zostały przezwy 
ciężone; że p ierw szy etap b y ł dekla­
ra tyw n y , a k iedy  p las tyk  zaczął się 
szczerze wypow iadać, metoda post- 
im presjon istyczna w yp łynę ła  na po­
w ierzchnię. Należało więc wskazać, 
że n ie  tędy w iedzie droga, że trze­
ba szukać rozw iązań w  oparciu o 
doświadczenia radzieckie. W ie lu  na­
szych radzieckich kolegów zwracało 
nam  uwagę, że nie można szukać 
treśc i rea listycznych posługując się 
m etodam i an tyrea lis tycznym i.

Niebezpieczeństwo naw ro tu  post- 
im presjon is tycznej m etody zm ob ili­
zowało nas do w a lk i z próbą spa­
czenia naszego w idzenia świata. A le  
po-wiedzmy sobie od razu, że b y ło ­
by rzeczą na jbardz ie j niesłuszną 
wracać z powrotem . Bez ko lo ru  nie 
ma obrazu. Niebezpieczeństwo ko lo - 
ryzm u polega n-a tym , że m alarz za­
stępuje kolorem  wszystkie inne ele­
m enty. N ik t jednak nie  będzie w a l-
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czyi z kolorem  użytym  celowo, jako  
jednym  z e lem entów obrazu.

P róbow aliśm y n iedawno zrob ić 
f i lm  —  500-lecie m alars tw a po lsk ie­
go. D opraw dy, m am y im ponujące 
m alarstwo. Z radością oglądało się 
i  w yb ie ra ło  obrazy. W reszcie poszli­
śmy na pokaz. W szystko szło do­
brze, pók i nie doszliśm y do Weissa. 
Z  Weissem by ło  jeszcze nienajgo- 
rze j, ale dale j ogarnął nas lęk. P rzy 
współczesności. Okazało się, że w szy­
stk ie  obrazy są n ie jako  spłaszczone, 
jest to  cecha wspólna dla rozm aicie 
pracujących m a la rzy ; zarówno dla  
obrazu Kobzdeja „P oda j cegłę“ , ja k  
dla prac K ra jew skiego. N ie r.ia głę­
bi, n ie  ma pe rspektyw y w  u jęc iu  
z jaw isk , postacie ludzk ie  są posta­
w ione obok siebie na płasko, ja k  ku_ 
k ie łk i. Z „D z ie rżyńsk im “  Kobzdeja 
i  „K c re a n ką “  Fangora m im o uste­
re k  i  zastrzeżeń jes t już  nieco in a ­
czej.

Dlaczego o ty m  mówię? Dlatego, 
że bez przezwyciężenia m an ie ry  de­
fo rm a c ji fo rm a lis tyczne j n ie  s tw o­
rzym y dobre j rea lis tyczne j p la ­
s tyk i. Jednocześnie jednak m us i­
m y pam iętać o tym , że nasza w a l­
ka z pozostałościam i 20-lecia n ie  
może się sprowadzać jedyn ie  do 
w a lk i z postim presjon istycznym  
rozedrganiem  ko lo ru  i św ia tła , n ie ­
u sp raw ied liw ion ym ' an i sensem ani 
założeniem obrazu. M usim y pam iętać 
też stale o niebezpieczeństw ie natu- 
ra listycznego obciążenia. K ie dy  m ó­
w im y —m alarstw o realistyczne, w ie ­
lu  p las tyków  w id z i w  tym  okazję 
do szukania w zorów  nie  u  w ie lk ic h  
naszych rea lis tów , lecz u  n a tu ra li-  
stów 20-lecia. K ie dy  zaś m ów im y —• 
jakość, poziom, na tychm iast szuka­
ją  elem entów estetyzujących i post- 
im presjon is tycznych tegoż 20-lecia. 
Naieży zrozumieć, że je ś li nie usu­
n iem y tych dwóch przeszkód, bę­
dziemy wciąż u tykać na jedną lub  
drugą nogę. Tow. Berm an m ó w ił nam 
o tym , że trzeba być w yczu lonym  na 
dwa zezy; zez na tu ra lizm u , k tó rym  
zastępuje się pojęcie rea lizm u, i  zez 
fo rm a lis tyczny  postim presjon izm u, 
k tó ry m  się zastępuje pojęcie pozio­
m u czy w artośc i estetycznych. Trze­
ba o tych dwóch niebezpieczeń­
stwach naszej p la s tyk i stale pam ię­
tać, je ś li m am y iść naprzód, a iść 
trzeba, bo popędza nas epoka i  ta k  
w ie le  znów czasu nie mamy.

Trzeba wreszcie szczerze za ła tw ić  
sprawę im pres jon izm u i naszego 
stosunku do niego, zwłaszcza dziś, 
k iedy  sto im y w  obliczu uchw a ły  
Ś w ia tow ej Rady P oko ju , k tó ra  obok 
rocznicy kop ern ikow sk ie j i  innych  
rocznic w ie lk ich  ludz i postępu, w y ­
znacza rów nież rocznicę Van Gogha. 
Jakże w ięc z cym Van Goghiem, 
którego rocznicę będzie się obcho­
dzić na całym  świecie, k iedy  ty le  u 
nas k rzyku  z postim presjon izm em  i 
im presjonizm em ? Zagadnienie jes t 
bardzo proste, je ś li zechcemy m y­
śleć . ka tegoriam i h is to rycznym i. 
W eźmy przyk ład  z inne j dziedziny.
Czy Żerom ski to dobry pisarz? Bez 
w ątp ien ia . Czy jest to pisarz postę­
powy? Tak. Czy m oglibyśm y k ie d y ­
ko lw ie k  przekreślić Żerom skiego w  
h is te r ii naszego narodu? Nie. A le  
czy w  Polsce może się znaleźć roz­
sądny pisarz, k tó ry  będzie p isa ł ja k  
Żerom ski? N ie, ponieważ żerom - 
szczyzna w  sensie s ty lu , m an ie ry 
p isa rsk ie j, to pierwsza rzecz, k tó rą  
każdy pisarz m usi w  sobie poko­
nać, jeże li chce być pisarzem naszej 
epoki: Żerom ski —  to swoisty im p re ­
sjonizm  w  lite ra tu rze , z jego cho­
ro b liw y m i nastro jam i, sty lem  i  a t­
mosferą, k tó re  są w y k w ite m  epoki 
będącej daleko poza nam i. Sztuka 
jes t nadbudową i trzeba sobie zdać 
sprawę, że im presjon izm  b y ł z ja w i­
skiem zw iązanym  z okresem koń ­
czącego się kap ita lizm u  i  nadciąga­
jącego im peria lizm u . Im pres jon izm

niós ł w  sobie w ie le  pozytyw nych  e- 
lem entów , zwłaszcza je ś li idzie o je ­
go postawę wobec m artw ego już, 
reakcyjnego akademizmu. Czytając 
korespondencję Van Gogha w idz im y, 
że b y ł to  człow iek bardzo postępowy, 
że w a lczy ł z rea kcy jn ym  akadem iz­
m em ; w iem y, że b y ł w ie lk im  m a la ­
rzem, k tó ry  rozw iąza ł w ie le zagad­
nień, w n iós ł do m alarstw a sporo 
now ych elem entów i  n ik t  n ie  ma za­
m ia ru  przekreślać Van Gogha, ja k  
n ik t  n ie  chce przekreślać Szyma­
nowskiego i  Żeromskiego. A le  trze ­
ba pam iętać o tym , co sta ło  się z 
jego spuścizną, ja k i b y ł zakres jego 
oddzia ływ ania na dalsze pokolenia i 
że następcy, b iorąc od niego fo rm a l­
ne rozw iązania, g u b ili po drodze je ­
go ludzką i tw órczą pasję, co m u ­
siało w  konsekw encji doprowadzić 
do rozkładu.

M ów iliśm y  z kom pozytoram i o 
Szym anowskim . Cały pesym izm  e- 
poki, cała tragedia człow ieka, k tó ry  
w idz ia ł bezsens te j epoki, a n ie  w i­
dzia ł z n ie j w yjśc ia , zaw iera się w  
jego dziele. M uzyka Szym anowskie­
go wzrusza nas i  wzrusza klasę ro ­
botniczą, ja k  m ie liśm y się okazję 
przekonać w  Now ej Hucie, gdzie u- 
rządzaliśm y koncerty  poświęcone 
Szym anowskiem u. A le  ci, co przysz li 
po n im , b y li n ie  następcami, a.le e- 
p igonam i Szymanowskiego w  n a j­
gorszym tego słowa znaczeniu. M u ­
zyk n ie  może dziś wychodzić od 
Szymanowskiego, chociaż n ie  może 
n ie  znać tego kom pozytora, n ie  ko ­
rzystać z pewnych elem entów jego 
twórczości. N ie  można udawać, że 
Szymanowskiego nie było, ale n ie  
można też go naśladować, bo jeste­
śmy w  inne j epoce i naw iązu jem y 
do rea lis tyczne j tra d y c ji, a n ie  do 
tra d y c ji dekadenckiej.

Podobnie nie można u k ryw ać  przed 
m łodym i m alarzam i im presjon izm u; 
ale dopiero w tedy  będziemy m ogli 
korzystać z tych czy innych  jego e- 
lem entów  i  p o tra fim y  n im i wzboga­
cić swój warsztat, k ie dy  będziemy 
operow ali m etodą realistycznego 
tw orzenia na gruncie  m yś li re a li­
stycznej. Będziem y m ogli korzystać 
z postępowych elem entów im p res jo ­
n izm u wówczas, k iedy punktem  
w y jśc ia  będzie dla nas w ie lk i n u r t 
rea lis tyczny i  dobrze opanowana 
metoda realistycznego tworzenia.

Jeśli m ów im y o przeszłości, nie cho­
dzi nam o recepty; je ś li m ów im y o 
korzystan iu  z w ie lk ich  doświadczeń 
sztuk i radz ieck ie j, to n ie  jes t to za­
gadnienie naśladow nictw a i  dosłow­
nego pow tarzania. Chodzi o ko rzy­
stan ie z m etody, z realistycznego 
sposobu w idzen ia rzeczyw istości, do 
czego dojść m usi in dyw idu a ln e  'w i ­
dzenie, um ieję tność wydobycia  z 
rzeczyw istości elem entów n a jb a r­
dziej typow ych, przem aw ia jących do 
nas, do społeczeństwa.

Tow. M alenkow  m ó w ił na X IX  Z je- 
ździe KP ZR , że rozw ój społeczeństwa 
następuje n ie  ty lk o  w  płaszczyźnie 
gospodarczej, przem ysłow ej i  p o li­
tyczne j; rosną też wym agania ludzi.
N ie możemy to lerow ać i  n ie  możemy 
n ie  m ów ić o brakach obrazów, k tó ­
re  tem atycznie są słuszne, ale nie 
rozw iązu ją  zagadnienia do końca w  
naszych kategoriach este tyki rea liz ­
m u socjalistycznego. Nie ma dwóch 
ka te go rii este tyk i rea lizm u soc ja li­
stycznego. I  dlatego n ie  możemy szu­
kać dwóch ka te go rii ocen —  jednej 
dla k lasy robotn icze j i d ru g ie j d la  
nas. Nam się n ie  podoba, a ro b o tn i­
kom  się podoba. Tak nie  jest. Jeśli po­
rozm aw iacie z rob o tn ikam i szczerze i 
o twarcie , je ś li przeczytacie, co piszą 
w  ankietach, zobaczycie, że dosko­
nale w idzą b ra k i estetyczne obrazu 
K ra jew skiego, tak , ja k  w idzą inne 
b ra k i Kobzdeja czy Pronaszki.

W ydaje m i się, że w  k ry tyce  n a ­
leży uw zględn ić trudności, ja k ie  a r ­
tys ta  ma do przezwyciężenia. Często

zapom inam y o m ądrych słowach 
tow. B ie ru ta , że is tn ie je  k ry ty k a  
ostra, ale życz liw a i  ta k ry ty k a  po­
maga iść naprzód, ale is tn ie je  ró w ­
nież k ry ty k a  ziośliw a, zaw istna i  ta 
przeszkadza. Otóż bardzo często, 
gdy oceniamy obraz, a m am y do 
czynienia z m alarzem , k tó ry  w a lczy ł 
z w ie lom a przeszkodami przeszłości, 
lecz sięga po tem aty z naszej rze­
czyw istości, n ie  zdajem y sobie w  
p e łn i spraw y, że m alarz ten nie m o­
że od razu dać dzieła doskonałego, 
chyba że je s t geniuszem. Geniusze 
rodzą się rzadko, a proces rozw o ju  
jest procesem rozwoju. M a la rz  zdo­
byw a się na w ie lk ie  i  śm iałe roz­
w iązania, ale w arszta t jego i  stare 
n a w y k i sta ją  m u na przeszkodzie; 
wówczas jedn i, k tó rzy  rozum ie ją  
słuszność podjęcia takiego tematu^ 
w o ła ją  h u rra  i  n ie  chcą w idzieć 
żadnych b raków ; in n i natom iast 
krzyczą w ie lk im  głosem, że to na­
tu ra liz m  i  ilu z jo n izm  i  gubią w a r­
tości, k tó re  m alarz wnosi w  walce 
o nowe. A  to  nowe nie  rodzi się tak 
ła tw o. Trzeba wiedzieć, czy ta k i 
obraz na danym  etapie ma pew ien 
sens, czy coś za ła tw ia , dojrzeć w  
n im  elem enty słuszne, w artościowe i 
wskazać na b rak i.

Sięgnę po p rzyk ład  z in ne j dzie­
dziny, ła tw ie j bow iem  m ów ić wśród 
p las tyków  o muzyce, a wśród m u­
zyków  o plastyce, n ie  popada się 
bow iem  w  „k o n f l ik ty “ .

M am y w ięc w yb itnego kom pozy­
tora, A ndrze ja  P anufn ika . P an u fn ik  
w zrósł w  m anierze postim pres jon i- 
stycznej. To on w łaśnie czerpał z 
Szymanowskiego, n ie  b iorąc jednak 
treśc i w ew nętrznych, ponieważ jest 
człow iekiem  inne j epoki, lecz ko­
rzysta jąc z w arszta tu  tego kom po­
zytora , na p rzyk ład  z ins trum en ta - 
c ji. Chcąc przełam ać tę konw en­
cję P an u fn ik  zdobył się na n ie ła tw y  
w ys iłe k : napisał „S ym fon ię  poko­
ju “  do słów  Iwaszkiew icza. S ym fo­
n ia  ta ma w ie lk ie  b ra k i i  bez w ą t­
p ien ia  nie jest doskonała. P rzy 
w szystk ich  brakach innego rodzaju, 
sym fonia posiada rów nież b ra k i 
ideologiczne; kom pozytor nie po tra ­
f i ł  przezwyciężyć pewnych nastro­
jó w  (re lig ijn y  sm utek w  I  części 
sym fon ii), ale zdobył się na dyna­
m ikę  (część I I )  i  m ocny akcent w a l­
k i  (część I I I ) .  P an u fn ik  o trzy ­
m a ł za swoje dzie ło Nagrodę Pań­
stwową, sym fonię grano n ie  ty lk o  w  
k ra ju , ale w  B erlin ie , Pradze, B uda­
peszcie, na wszystk ich kongre­
sach m iędzynarodowych. Tymczasem 
kom pozytorzy m ó w ili do P anufn ika  
po kaw ia rn ia ch ; „A nd rze ju , na m i­
łość boską, co się z tobą stało? B y ­
łeś w y b itn y m  kom pozytorem , a te­
raz? Ta zrozum iała fo rm a, ta me- 
lody jność —  po prostu ka ta s tro fa !“  
Trzeba powiedzieć, że nie jest rze­
czą ła tw ą  znieść kaw ia rn ia n y  na­
cisk. Często tru d n ie j nawet, niż k r y ­
tykę  P a rtii. Tak jeszcze u nas b y ­
wa. To naw et częściowo zatrzym ało 
P an u fn ika  w  rozw oju . M am y na­
dzieję, że na kró tko .

In n y  p rzyk ład : Breza. Dopóki B re­
za pisał trochę á la Kaden-Bandrow - 
ski, wszyscy m ó w ili:  „H o, ho, raso­
w y  pisarz“ . Breza, po naradzie w  
Radzie Państwa i  na skutek te j na­
rady, napisał książkę p rośc iu tk im  
stylem , w  k tó re j pokazany jest kon­
ta k t reakcy jnych  elem entów kościo­
ła  z podziem iem. I  znowu ta sama 
h is to ria : „Co się z tobą stało?“  A  
w szystko dlatego, że napisał książ­
kę, k tó rą  czyta cały naród. Jak i 
b y ł nasz stosunek do te j książki?
Czy uznaliśm y, że książka Brezy 
jest genialna? Nie. Książka ma n ie ­
dociągnięcia i  b łędy, w skazaliśm y 
na n ie ; ale m usie liśm y się odnieść 
pozytyw n ie  do fa k tu , że pisarz na­
pisał lu dzk im  językiem  powieść, 
k tó rą  się w  Polsce czyta.

Pow iem  jeszcze o Czeszce, Czesz- 
ko  b y ł w  A rm ii Ludow ej, b ra ł u - 
dz ia ł w  słynnym  napadzie na Ca­
fé-C lub. Napisał książkę o m łodzie -
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W  zw iązku z fa k ta m i u ja w n io ­
n ym i przez proces k rako w sk i 
Zarząd G łów ny Stowarzysze­

n ia  H is to rykó w  S ztuk i zw o ła ł posie­
dzenie plencirne. Na posiedzeniu 
tym  P lenum  Zarządu uch w a liło  w  
im ien iu  ogółu członków  S tow arzy­
szenia oo następuje;

Proces k ra ko w sk i u ja w n ił wobec 
szerokie j op in ii narodu zbrodnicze 
fa k ty  samowolnego w yłączenia spod 
op iek i społecznej, naraż&nia na 
b ra k  pieczy konserw atorsk ie j, a w  
konsekw encji niszczenia w  podzie­
m iach k u r i i  k rako w sk ie j cennych 
zaby tków  sztuk i, k tó re  stanow ią in ­
teg ra lną  część narodowego dziedzi­
ctw a ku ltu ra lnego .

F a k ty  te stanowią jeszcze jeden 
estry  i  drastyczny p rzyk ład  zdra­
dy in teresów  narodow ej k u ltu ry  
przez kosm opolityczne, w rog ie  P o l­
sce Ludow e j elem enty h ie ra rc h ii 
kościelnej. Jest to jeszcze jedno 
ogniw o dzia ła lności na szkodę n a ­
rodu, podobnie ja k  próba w y w ie ­
zienia za granicę zb iorów  Potoc­
k ich , k tó ra  m ia ła  m iejsce k ilk a  la t 
tem u. Szczególne św ia tło  rzuca na 
to z jaw isko analogiczny w  swej 
istocie fa k t  bezprawnego p rze trzy ­
m yw ania  przez czynn ik i kościelne 
w  Kanadzie tak  cennych i nieza­
stąp ionych skarbów  po lsk ie j k u ltu ­
ry  ja k  słynne a rrasy w aw elsk ie  i  
ob iekty  skarbca kró lew skiego na 
W awelu.

B ezp rzyk ładny natom iast w  dzie­
jach po lsk ie j h is to r ii sz tuk i jest 
fa k t, że dzia ło  się to  za wiedzą i  
w spółdzia łan iem  h is to ryka  sztuki.

P rzypom inając, że sprawą św ia ­
domości obyw a te lsk ie j i e ty k i za­
w odowej po lskich h is to rykó w  sztu­

k i jest n ie  ty lk o  strzeżenie stanu 
zachow ania dz ie ł sz tu k i i wszech­
stronna opieka nad n im i, ale ró w ­
nież dbałość o pełne ' udostępnienie 
na rod ow i dorobku  artystycznego 
dziedzictwa, upowszechnienie za­
w a rtych  w  n im  w artośc i, w łączenie 
go w  żyw y n u r t  rozw o jow y sz tuk i 
i  k u ltu ry  P o lsk i Ludow e j —  Sto­
warzyszenie H is to ry k ó w  S ztuk i da­
je  w yra z  najgłębszem u oburzeniu 
wobec postępowania tych , k tó rz y  
św iadom ie p rzyczyn ia li się do s k ry ­
w ania , niszczenia, uchy lan ia  fu n k ­
c j i  społecznej skarbów  a rtys tycz­
nych, zgromadzonych w  p iw n icach  
k u r i i  k rako w sk ie j.

Równocześnie zaś w zyw a  po lsk ich  
h is to rykó w  sztuk i, cz łonków  Sto­
warzyszenia do wzmożonej czu jno­
ści i  op iek i nad dzie łam i pow ie rzo­
n ym i ich pieczy zawodowej, do 
pełnego w spółdzia łan ia  w  ochronie 
ku ltu ra lneg o  i  artystycznego m ien ia  
narodu, do zwiększenia w ys iłków , 
ażeby pełny, nieuszczuplony doro­
bek narodowego dziedzictw a prze­
szłości s ta ł się żywą w łasnością ca­
łego społeczeństwa P o lsk i Ludow ej
i  m ógł s tanow ić is to tn y  współczyn­
n ik  kszta łtow an ia  nowej, so c ja li­
stycznej k u ltu ry  i  sztuki.

Następujące podpisy:
Doc. d r. G w ido Chm arzyński, 

członek Zarządu G łównego — Po­
znań, p ro f. dr. Tadeusz D obrow o l­
sk i, członek ZG —  K rakó w , pro f. 
dr. Józef D u tk iew icz, członek ZG 
— K rakó w , pro f. dr. Z dz is ław  K ę ­
p ińsk i, wiceprezes ZG  — Poznań, 
p ro f. dr. S tan is ław  Lorentz, członek 
ZG —  Warszawa, dr. K az im ie rz  M a­
lin o w s k i —  prezes Oddz. Poznań­
skiego —  Poznań, pro f. d r. W o j­

s ław  M ole —  prezes Oddz. K ra k o w ­
skiego — K ra k ó w ; pro f. dr. Ksaw e­
ry. P iw ock i —  wiceprezes ZG — 
W arszawa, pro f. M ieczysław  Poręb­
sk i —  sekre tarz G eneralny —  W ar­
szawa; p ro f. Jerzy Remer —  p re ­
zes O ddziału Pom orskiego —  To­
ru ń ; pro f. dr. Ju liusz S ta rzyńsk i •— 
członek ZG —  W arszawa; pro f. dr. 
inż.-arcih. Jan Zachw atow icz —

m gr.członek ZG —  W arszawa;
W anda A lte n d o rf —  członek ZG °— 
K ra k ó w ; M gr. Tadeusz Chojecki - -  
ska rb n ik  ZG —  W arszawa; mgr. 
S tan is ław  Gebethner — prezes 
oddz. W arszawskiego — - W arszawa, 
m gr. Józef Gębczak —  prezes Oddz. 
W rocław skiego —  W roc ław ; m gr. 
W anda Załuska— członek ZG — W ar­
szawa.

Posiedzenie Prezydium Rady 
Kultury i Sztuki

W  dni-u 23.11. 1953 r. odbyło  się posiedzenie Prezyd ium  Rady 
K u ltu ry  i  Sztuki, w  k tó ry m  w z ię li udzia ł członkow ie P rezyd ium  
Kaay *

M in . W. Sokorski przewodniczący, w iceprzewodniczący: St. W. B a ­
lic k i,  L. K ruczkow sk i, Z. M yc ie lsk i, członkow ie : M. W nuk, J. A n ­

drze jewski, J. S tarzyński, sekretarz w icem in is te r J. W ilczek,
oraz: p ro f. inż. arch. B ud z iłło  Jan

„  „  „  H aup t Adam
>> „  „  Jastrzębowski W ojciech
>> „  „  K no tte  Czesław
>> „  „  Zachw atow icz Jan

Tematem posiedzenia by ło  om ówienie na jb liższych pirac Rady 
i  S ekc ji Rady K u ltu ry  i  Sztuki.

W  toku obrad P rezydium  Rady postanow iło  zwołać 2 specjalne 
posiedzenia Rady K u ltu ry  i Sztuk i, k tóre odbędą się w  dniach 10 — 11 
kw ie tn ia  i  22 —  23 m a ja  1953 r.

Pierwsze z w ym ien ionych posiedzeń poświęcone zostanie zagad­
n ien iu  k ry ty k i lite ra ck ie j i artystycznej. Po referacie wprowadza jącym  
wygłoszone zostaną re fe ra ty  szczegółowe z dziedziny p las tyk i, m uzyki 
i  lite ra tu ry .

Tematem drugiego posiedzenia będzie om ówienie zagadnienia 
koo rdynac ji a rch ite k tu ry  z innym i dzia łam i p las tyk i oraz zagadnienie 
program u a rc h ite k tu ry  w  szko ln ic tw ie  plastycznym .

ży w  la tach okupac ji —  „Poko le-* 1 
n ie “ ; książka jes t dobra, choć w ie ­
le  jest tam  jeszcze starych smacz­
ków. W  kaw ia rn iach  m ów i się, że 
estetycznych, ja  bym  pow iedzia ł — 
antyestetycznych. A le  m niejsza o to. 
Książka by ła  w  zasadzie s to rn a , 
choć prócz obciążeń m ieszczańskiej 
es te tyk i m ia ła  rów nież swoje b łędy 
ideologiczne. Książka została nagro­
dzona. D ysku tow a liśm y z tym  pisa­
rzem, zdawał się rozum ieć, ale po 
kaw ia rn iach  zaczęto m u gcrąco ści­
skać rękę: „N ie  daj się, w łaśnie d la ­
tego jesteś pisarzem, że nie  całkiem, 
rozstałeś się z po jęciam i starej este­
ty k i,  cn i chcą w  tobie zniszczyć 
resztk i poziomu, resztk i s ty lu , B re­
zą zostaniesz“ . Trochę tak, ja k  nasz 
Kc-bzdej, k tó ry  po I I I  W ystaw ie  
zaczął się „n ie  dawać“ : on także 
chcia ł być estetą, m ieć praw o do 
tych  smaczków.

W ierzym y mocno i  w  Czeszkę, 
k tó ry  jest człow iekiem  p a r t i i ¡ w  
Kobzdeja, reprezentującego zdrow y 
n u r t  w  naszej plastyce. I  n ie  d la te­
go k ry tyko w a liśm y  obraz tego o- 
statniego na I I I  W ystaw ie, że sta ł 
się gorszym malarzem , ale d la ­
tego, iż stać go na w ięcej. Jego p ró ­
ba by ła  próbą odnalezienia swego 
w arszta tu w  ka tegorii tak  zwanego 
„poziom u“ , a trzeba, żeb}' odnalazł 
poziom w  kategoriach w ie lk iego, 
ideowego i  realistycznego m a la r­
stwa.

Dlaczego przytaczam  te drastyczna 
p rzyk łady? Ponieważ proces w a lk i 
klasow ej u nas jes t n ie ła tw y , odby­
wa się w  nas samych i  toczy się 
nawet w  kaw ia rn iach , jesteśm y pod 
naciskiem  różnego m yślenia. T rze ­
ba zrozum ieć dokładnie, na czym 
polegają nasze obecne niebezpie­
czeństwa, trzeba zrozumieć is to ­
tę este tyk i bu rżuazyjne j czy to  w  
postaci postim presjon izm u, czy to  
na tu ra lizm u, trzeba wiedzieć, na 
czyrn polegają nasze warszta towe 
trudności. M us im y się un iezależnić 
od nacisku wroga, m usim y się nau­
czyć walczyć z cyn ik iem  ka w ia rn ia ­
nym , m usim y dostrzegać to, co jes t 
dobre, choć jeszcze słabe, m usim y 
pomóc tym , k tó rzy  przychodzą do 
rea lizm u, zauważyć i ocenić ich po­
zy tyw ne w y s iłk i,  ja k  chociażby w  
w ypadku  Pronaszki.

Trzeba też pomóc E ib ischow i. 
N ik t  n ie  chce go stracić. Jeś li z E i­
bischem dysku tow a liśm y ostrzej, to  
dlatego, że próbu jąc godzić nową te­
m atykę  z an tyrea lis tyczną metodą, 
us iłow a ł stw orzyć teorię, że to  w ła ­
śnie jest droga do ncw ej sztuki rea­
lizm u socjalistycznego. Na pewno 
nie chcemy z E ib ischa rezygnować, 
ale m usim y powiedzieć m u jasno, 
że idąc tą drogą nie można dojść do 
pozytyw nych rezu lta tów , ani odna­
leźć siebie w  nowej rzeczyw istości.

Jeszcze jedna sprawa, sprawa os­
ta tn ia . Nauczm y się walczyć z w ro ­
giem  ideowym , z wrogą filo zo fią , z 
w ro g im i poglądam i estetycznym i, z 
tym , co tk w i w  nas samych i  nam  
przeszkadza, a czego nie  zawsze kon ­
sekw entn ie chcemy się pozbyć. Jed­
nym  słowem, uporczyw ie i  w y trw a ­
le w a lczm y z na tura lizm em  i  z fo r ­
m alizm em , ale n ie  p rzekreśla jm y lu ­
dzi, k tó rzy  dziś błądzą, ale m o­
gą się zm ienić. U  nas w c ą ż  
jeszcze konkurency jne  k ra m ik i za­
stępują w a lkę  ideologiczną. W yobra­
żamy sobie, że walcząc z filo zo fią  
reprezentowaną przez E ibischa, 
P a rtia  i Rząd chce Eibischa, ja k  
się to m ów i, skończyć. C hcia łbym  
zapewnić w  im ien iu  P a r t ii i  Rządu, 
że an i Eibischa, ani Taran czewskie- 
go, ani Weimana, ani Fedkowicza, 
k tó ry  ostatn io zdobył sobie szacunek 
m łodzieży, an i żadnego innego tw ó r­
cy „skończyć“  n ie  chcemy. M y  u_ 
n ieszkod liw iam y ty lk o  tych, k tó rzy  
są agentam i obcego nam m ocar­
stwa, k tó rzy  się sprzedali, d la  k tó ­
rych  nie ma m iejsca w  naszej rze­
czywistości. A le  p o lityka  w  stosun­
ku  do tw órców  —  to sprawa zgoła in ­
na. Trzeba walczyć z w ro g im i ideam i, 
ale k ry ty k a  m usi być zawsze rze­
czową k ry ty k ą , k tó re j celem jes t 
pomóc. N ik t  nie rodzi się fc rm a li-  
stą i n iekoniecznie m usi ja k o  fo r ­
m a lis ta  umrzeć. Naszym zadaniem 
jest wskazać na błędy, odsłonić fa ł­
szywą ideologię, ale nie jest naszym 
zadaniem prowadzenie osobistej- 
w a lk i z ludźm i.

I  jeszcze jedno. Sądzę, że nasze 
plenum  ty lk o  wówczas spełn i swoje 
zadanie, jeże li po tra fim y, zgodnie z 
tezam i Zarządu Głównego, • okreś lić  
w yraźn ie  ro lę  przodującej sztuk i ra ­
dz ieck ie j i  ro lę  naszej tra d y c ji, ro lę  
twórczą reakzrńu socjalistycznego 
oraz zrozumieć konieczność ostatecz­
nego przezwyciężenia wszystkich ele.- 
mentó-w ostatniego pięćdziesięcio lecia 
czy dwudziestolecia. I  ty lk o  w ó w ­
czas plenum  nasze spełni swe zada­
nie, je ś li p o tra fim y  na pozycjach re ­
alizm u socjalistycznego zbudować 
p raw dz iw ie  narodow y fro n t p las ty ­
ków . Myślę, że stać n-as na to. M y ­
ślę, że jeże li naprawdę pozbędziemy 
się różnych niepotrzebnych pode j­
rzeń — co n ie  znaczy, że s trac im y 
czujność w  stosunku do na lecia łości 
poprzednie j epoki —  podejrzeń na­
tu ry  osobistej w  stosunku do lu dz i, 
je że li będziemy oceniać ludz i nie w e ­
dług ank ie ty  z przeszłości, lecz na 
podstaw ie ich rozw o ju  i konkre tnych  
osiągnięć, jeżeli p o tra fim y  odkryć  
w  ludziach szczerą pasję tworzenia, 
to  będzierąy m ogli is to tn ie  stw orzyć 
F ro n t Narodow y w  sztuce i będzie­
m y m ogli stać się w ie lką  rodziną  
socjalistyczną, rodziną, k tó ra  nie bę­
dzie się bała dyskus ji i k tó ra  będzie 
prowadzić tw órczą k ry ty k ę , pom a­
gającą, nam  iść naprzód. Bo k ry ty k a  
i  sam okrytyka, k tó ra  n ie  p łyn ie  z 
serca, n ie  w iedzie do niczego. T y l­
ko wówczas, gdy jesteśm y zaangażo­
w a n i uczuciowo, możemy iść na ­
przód i cieszyć się z czyjegoś ta le n ­
tu i rozw oju . A  o to nam  przecież 
w szystk im  chodzi.

*) Przemówienie wygłoszone na 
Plenum Związku Plastyków. 27.11.
1953.
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(Dokończenie ze str. 1)

dcrwy stwarza m ożliwości pracy 
d la  dobra O jczyzny. Podobnie rzecz 
m a się i  w  szkice. P ostu lu jąc 
hasta szerokiego F ron tu  Narodowe­
go, n iezupełn ie zro /uuce i-icny '.o. że 
ci, k tó rzy  zdecydowanie odrzucają 
zasadniczą lin ię  rozw ojow ą naszej 
sz tu k i — rea lizm  socja listyczny, nie 
będą w  stanie w  twórczości swojej 
w łączyć się w  n u r t  F i ou tu Narodo­
wego.

Otóż te wyszczególnione powyżej 
b łędy, k tó re  w y ro s ły  na pożywce 
b ra ku  czujności, n iezorien tow ania się 
i  w  dużym  stopniu u legania pres ji 
m ieszczańskich, schyłkow ych te o rii 
estetycznych — przyn ios ły  nam  po­
ważne szkody.

M us im y pamiętać, że sztuka może 
ty lk o  wówczas być p raw dz iw ym  
odb ic iem  rzeczyw istości, o ile  jest 
cna rea listyczna w  fo rm ie , przepojo­
na .treściam i ideow ym i, o ile  posia­
da ona w ie lką  tem atykę, o ile  uka ­
zu je  nowego człow ieka, jego uczu­
cia praw dziw e, o ile  n ie  jest ona 
ty lk o  igraszką, zabawą fo rm a lną . 
Ty-lko wówczas może być ona p ra w ­
dz iw ą twórczością, k iedy  spotka się 
w  n ie j rozum, serce i  ta lent, k ie ­
d y  jest ona czytelna, k o m u n ika tyw ­
na, potrzebna masom ludow ym  i  
kochana przez nie.

W ystaw a nasza 'wykazała, że zro­
zum ien ie  tych podstawowych p raw  
ro zw o ju  naszej sz tuk i nie ao ta rło  
ca łkow ic ie  do świadomości wszy­
s tk ich  naszych tw órców . W y n ik i te­
go b y ły  oczywiste. Obok n ie w ą tp li­
w ych  osiągnięć, obok rea lizac ji, k tó ­
re  pow sta ły  na gruncie  słusznej ide­
ow o a rtys tyczn i'i koncepcji — m ie li­
śm y szereg w ypadków  stępiających 
w  ogólnym  podsum owaniu nasze o- 
eiągnlęcia. U w idoczn iło  się to w n ie ­
dosta tku  treści ideowej, w  zawęża­
n iu  p rob lem atyk i, w  marginesowo- 
ści spojrzenia a rtys ty , a przede 
w szys tk im  w  us iłow an iu  pogodzenia 
rea lis tycznych  treści z ¿realistyczną 
fo rm ą , oraz w  recydyw ie  pos tim pre ­
s jon izm u lub naskórkowości w  ob­
serw ow aniu  z jaw isk. Te w szystkie 
elem enty, ja k ie  w  pew ien sposób 
n ie  pozw o liły  by nasza W ystawa 
sta ła  się tym , czym m ia ła  być w e ­
d łu g  swoich założeń — b y ły  k ry ty ­
kow ane już  zarówno w  „Zachęcie“ , 
ja k  i w  prasie i ta k ry tk a  jest K o le ­
gom znana.

W idząc też te b łędy, m usim y w o ­
bec tego w y jaśn ić  sprawę nagród na 
I I I  O gólnopolskie j W ystaw ie, uchw a­
lonych przez K om is ję  Nagród powo­
łaną  przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
Sztuki. Zosta ły tam  przyznane na ­
grody za osobiste osiągnięcia, za 
in d yw id u a ln e  osiągnięcia poszczegól­
nych tw órców . Przyznane nagrody 
n ie  w skazują wobec tego k ie ru n ku , 
w  ja k im  pow inno rozw ija ć  się na ­
sze dalsze działanie. I  to n ie  jest 
n a jle p ie j. A le  nagrody na W ystaw ie 
m us ia ły  podsumować okres, ja k i 
przeszliśm y w raz z jego błędami, 
w raz  z jego pozytyw nym i cechami. 
I  tego podsum owania w pewnym  
stopniu one dokonały, chociaż w 
sposób nie najszczęśliwszy, w yw o­
łu ją c y  sprzeciwy i  w ie le  n ieporozu­
m ień.

Kończąc om aw ianie naszej dzia­
ła lności i W ystaw y, nie należy zapo­
m inać, by i pozytyw ne je j s trony 
zna laz ły  się w  pe łnym  św ietle. A  
ta k ic h  pozytyw nych  stron i  osiąg­
n ięć m am v niem ało, is tn ie ją  one 
¡mimo wszystko, m im o pewnych pani- 
ka rsk ich  nastro jów . Pozytywne s tro ­
ny  naszej dz ia ła lności w idać w  dużej 
a k tyw iza c ji a rtys tów , w idać w  tym , 
w  ja k j sposób, w  ja k i masowy spo­
sób odpow iedzie li na nasz apel ko ­
ledzy, tak  liczn ie  ofosyłając W ysta­
wę.

N ie  m ożemy rów nież pom inąć 
fa k tu  masowego udzia łu  p las tyków  
n ie  ty lk o  na I I I  OWP, ale na w y ­
staw ie X -Iecia PPR, 70-lecia P ro le ­
ta r ia tu , udz ia łu  w  w ie lk im  k o n k u r­
sie na p laka t po lityczny, k tó re  
świadczą - o ogrom nym  w y s iłk u  ca­
łe j społeczności p lastyków , o m a n i­
fes tacy jnym  dążeniu a rty s ty  do 
stworzenia sztuk i odpow iadającej 
potrzebom  nowego społeczeństwa, 
naszego Państwa Ludowego, naszej 
P a rtii.

Pozytywne strony w idzę w  tym , 
że ogromna większość naszych K o ­
legów  pom im o w rog ich  nacisków, 
chce i  pragn ie sztuki rea lizm u socja­
lis tycznego i  dąży do n ie j, ja k k o l­
w ie k  poddaje się pew nym  w aha­
niom .

M us im y tu ta j w yraźn ie  podkre ­
ślić. że w  ocenie naszych błędów  i  
osiągnięć n ie  pomogła nam k r y ty ­
ka, k tó ra  zlekceważyła, i n ie je d ­
no k ro tn ie  wypaczyła ocenę I I I  
O gó lnopolskie j W ystaw y. —  Nasza 
pozytyw na działalność, praca na ­
szych tw ó rcó w  nie  zna jdu je  odbicia 
w  prasie, zagadnienia plastyczne nie 
są dyskutowane. Jedynie dyskusja 
robotn icza na W ystaw ie, dyskusja, 
k tó re  przyn ios ła  nam w iele, bo na 
n ie j usłyszeliśm y głos odbiorcy, 
głos społeczeństwa, staje się dla nas 
w ytyczną  dla dalszych szeroko za- 
k rr, innych akc ji.

P ozytyw ną stronę naszej d z ia ła l­
nośc i w idać i w  tym , że na I I I  W y­
s taw ie  O gólnopolskie j zna lazły się 
prace, w  k tó rych  w idać szczere i 
słuszne dążenie do tego, by p rzy po­
mocy rea listycznej fo rm y  pokazać 
nowe, socjalistyczne treści. Takie 
rea lizac je  m am y i to jest dla nas 
fa k t  op tym istyczny, k tó ry  potw ierdza 
naszą w ia rę , iż  rozw ój naszej sztu 
l i i  iś ć ’ będzie naprzód w  słusznym 
k ie ru n ku . O ptym istycznym  faktem  
d la  naszej twórczości jest i to, że na 
W ystaw ie  znalazły sie prace a r ty ­
stów, k tó rzy  nie ta k  dawno sta li na 
obcych nam  pozycjach a rtys tycz­
nych, a obecnie w ykaza li poprze/, 
swoje dzieła rea ln ie , że przełom w  
ich twórczości został dokonany, że 
wchodzą oni na szeroką drogę, p ro ­
wadzącą do pe łne j a k c c r 'aoji m eto ­
d y  tw órcze j rea lizm u socja listyczne­
go. O ptym istycznym , pozytyw nym

PROBLEMY
POLSKIEJ
z jaw isk iem  W ystaw y jes t nasza do­
skonała młodzież, k tó re j osiągnięcia 
należały do czołowych pozyc ji W y ­
stawy. W  każdej dyscyp lin ie , wśród 
przodujących prac w  m alarstw ie, 
rzeźbie i  g ra fice  poważny procent, 
procent przewyższający liczbę uczest­
n ic tw a  m łodzieży w  W ystaw ie, z a j­
m u ją  dzieła m łodych. 1 ja kko lw ie k  
naszą w iną  jest b rak dostatecznej 
op iek i nad młodzieżą, to ro la  m ło ­
dzieży na n ie j, je.i rezu lta ty  napa­
w a ją  otuchą, napaw ają w ia rą  w  
słuszność naszej sprawy, u tw ie rd za ­
ją  w  nas przekonanie, że m łodzież 
kroczy w raz z nam i drogą do rea­
lizm u.

P rob lem  m łodzieży, zagadnienie 
m łodzieży, nie rozw iązane przez Cen­
tra ln y  Zarząd Szko ln ic tw a A r ty ­
stycznego, jest z^gadniąnie in pa lą­
cym , k tó re  m usim y rozwiązać w  ja k  
najszybszym  czasie, a m ianow icie  
sprawę pumocy m łodzieży, zabezpie 
czenia im  pracy, m ożliwości roz­
w o ju , w a run ków  do twórczości. To 
zagadnienie musi być rozwiązane 
przez nas w  porozum ien iu i  w  ści­
słej współpracy z M in is te rs tw em , 
C entra lnym  Zarządem i  naszym i 
przedsiębiorstwam i. Jeżeli n ie  posu­
n iem y naprzód te j sprawy, jeże li 
pozostaw im y ją  w  tym  samym sta­
n ie , z jaw isko może stać się groźne.

Stojąc w  obliczu IV  O gólnopol­
sk ie j W ystaw y m usim y poprzez 
w szystk ie  ogniwa organizacyjne na ­
szego Z w iąźku  działać tak, ażeby ta 
W ystaw a rzeczyw iście stała się k ro ­
k iem  naprzód. M usim y w y jaśn ić  na ­
sze założenia ideowo-artystyczne, 
m usim y pełną parą pchnąć szkole­
n ie  ideologiczne w  Zw iązku, m usi­
m y ożyw ić życie klubow e, m usim y 
ożyw ić sprawę w ystaw  in d y w id u a l­
nych. W naszej pracy, jaka  nas o- 
czekuje, dużą pomocą stać może się 
d la  nas i  stać się pow inna sztuka 
radziecka.

Sztuka radziecka, rea lizacje  a r ty ­
s tów -radz ieck ich  w ykaza ły nam n ie ­
zbicie, że słuszna jest teo ria  rea liz ­
m u socjalistycznego, że jest to d ro ­
ga jedyna. Zagadnienie sz tuk i ra ­
dzieckie j nie by ło  u nas nigdy dopo­
w iedziane do końca. Bojowe te o ry j-  
k i  estetyzatorskie próbow ały niejed-. 
no kro tn ie  w  oczach naszych um n ie j­
szać ro lę  sztuk i radzieck ie j, u m n ie j­
szać ją  przy  pomocy tych samych 
w yśw iech tanych haseł „w iecznych 
w artości sz tuk i“ .

A le  samo ty lk o  zestawienie tw ó r ­
czości Z w iązku  Radzieckiego, zesta 
w ien ie  głęboko ideowej, głęboko 
rea lis tyczne j, głęboko hum anistycz­
nej, narodowej, ludow e j i  po­
stępowej sz tuk i ZSRR ze schyłkową 
sztuką bu rżuazyjną może nam  na­
tychm iast pokazać w łaśn ie  m iarę 
w ie lkości te j p ierwszej. Chcąc posu­
nąć naprzód sprawę naszej w a lk i o 
rea lizm  socja listyczny m usimy zaw ­
sze pam iętać o tym , że przyk ład 
sztuk i radzieck ie j, że nauki, ja k ie  z 
te j sztuki wysnuć możemy, są decy­
du j ące, ,w .ogóle d ją . jjozpiy.ę j,u, Omszej,. 
twórczości. M usim y pam ie tąp ,ptąle, 
że należy przysw ajać sobie przodu­
jącą teorię te j sztuki, że trzeba za­
poznawać się z h is to rią  te j sztuki.
I  n ie  ma przesady w  tym , jeże li 
s tw ie rdz im y, zwłaszcza w  naszym 
zespole, zespole działaczy zw iązko­
wych, w yb ranych  przez W alny 
Z jazd, przez członków naszego 
Zw iązku po to, aby realizować p o lity ­
kę artystyczną naszego Ludowego 
Państwa, że niedostateczna zna jo­
mość h is to r ii sztuki narodów  radzie­
ckich sprzy ja ła  powstaniu . błędów, 
ja k ie  przez nas b y ły  czynione. B łę­
dy nasze pow tarza ją  z jaw iska ana­
logiczne do tych, ja k ie  is tn ia ły  ró w ­
nież. i  w  n iek tó rych  okresach tw o­
rzen ia  się w ie lk ie j rea listycznej 
sztuki Państwa Rad ' przez to 
m ogliśm y ich uniknąć.

M us im y w  bieżącym roku ro z w i­
nąć szeroką kam panię popu laryza­
cy jną sztuk i . radzieck ie j, kam panię 
szkoleniową, ' kam panię zapoznawa­
n ia  naszych członków z radziecką 
teorią  sztuki, z radziecką sztuką. 
Bow iem  ty lk o  sztuka radziecka po­
t ra f i wskazać nam  i wskazuje drogi 
rozw oju , dogę do rea lizm u soc ja li­
stycznego.

P rzystępując do om aw iania na ­
szej przyszłe j działa lności, a zw łasz­
cza do om aw ian ia  prob lem ów  z w ią ­
zanych 7, IV  Ogólnopolską W ystawą 
P la s tyk i, m usim y postaw ić zarówno 
przed sobą, ja k  i  przed całym  
Z w iązk iem  określone zadania.

Zadania te są następujące:
P ie rw szym  zadaniem organ izacy j­

nym  IV  O gólnopolskie j W ystaw y 
jes t nakreślen ie  program u ideowo- 
artystycznego. P rogram  ten ma być 
przeglądem na jw ażnie jszych osiąg­
nięć i wydarzeń z okresu 10-leeia 
P o lsk i Ludow ej, ma u ła tw ić  w yb ó r 
szczegółowego tem atu. M a dać pod­
stawowe spojrzenie po lityczne na 
przem iany, k tó re  przeżywaliśm y, 
jednym  słowem  — ma pomóc w  u n ik ­
n ięciu  błędów, k tó re  jeszcze tak  czę­
sto spotykam y, a k tó re  pow sta ją  
dz ięk i niedostatecznemu rozum ien iu  
zagadnień po litycznych przez cz łon­
ków  Zw iązku.

Zagadnienie te m a ty k i W ystaw y 
m usi stać się przedm iotem  dyskus ji 
we wszystk ich okręgach i delegatu­
rach. Należałoby zaznaczyć, że za­
rządy okręgów nie są i nie pow in ­
ny  być bezw olnym i w ykonaw cam i 
zaleceń Zarządu Głównego, ż e .m u ­
szą samodzielnie organizować tw ó r­
czość i  życie artystycznie, za k tó ra  
są w  pełn i odpowiedzialne.

P lenum  Zarządu nakreśla tezy, ale 
ro zw ija  je  każdy okręg wiążąc je 
w  pierwszym  rzędzie ze środow i­
skiem , w  k tó rym  artysta żyje i p ra ­
cuje. I  ta k ; niezależnie cd ogólnych 
zagadnień K ra kó w  pow ie nam o 
Now ej Hucie, a Gdańsk o nowych 
portach i  stoczniach, mapa P lanu 
6-Jetniego. to  najboga^s-Ty scenariusz, 
to  źród ło  natchnień plr-sU-ka M u s i­
m y również podjąć usiłow ania, k tó ­
rych  może w  pe łn i n ic bęś -w-my w 
stanic zrealizować powiązanie prac 
na W ystawę z kon kre tnym  zam ówie­
n iem  społecznym

\
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Będziem y przy w spółudzia le M in . 
K u ltu ry  i  S ztuk i p róbow a li n a w ią ­
zać kon tak ty  z radam i narodow ym i, 
z CRZZ, PGR-am i, aby znaleźć w y ­
tyczne dla usta len ia zapotrzebowa­
nia na.tw órczość plastyczną. W ierny, 
że -czekają na., naszą pracę domy 
k u ltu ry , św ietlice, K luby rob o tn i­
cze i  m ieszkania, czekają rea ln ie 
określone przestrzenie, k tó rych  c ią­
gle n ie  znamy.

Jest to problem  n iezw yk le  trudny , 
bo n ieustaw ienie w  porę p las tyk i 
w  p lan ie  budow nictw a, w  planie 
6-le tn im , powoduje dzisia j tech ­
niczno-organizacyjne trudności w łą ­
czenia p ro b lem a tyk i plastycznej. 
N iem n ie j będziemy próbow a li nad­
rob ić  Jawne błędy i  zaniedbania m a­
ło  praktyczne j p o lity k i.  Zw iązku.

A rty s ta  m usi pracować w  tere 
nie, aby zrozumieć jego rea listyczną 
w ym owę, jego isto tne potrzeby. K o ­
m ite t organ izacyjny W ystaw y i Za­
rząd G łów ny w in n y  postarać się o 
wszelkie związane z tym  u ła tw ien ie , 
zezwoiem.a itd .

N iezależnie od tego podejm iem y
procę zorganizowania dom ów . tw ó r­
czych, w k tó rych  artyści m ogliby 
pracować nad ko n k re tn ym i zadania­
m i. MO1 w a jest. w yraźn ie  o próbie, bo 
zorganizowanie dom ów twórczych 
wym aga znai znyćh funduszów, o 
k tó re  nasze P lenum  w  zw iązku z 
w ie lk im i zadaniam i, postaw ionym i 
przed artys tą  po lskim , będzie apelo­
wało do w ładz państwowych.

Będziem y rów nież apelowali o u- 
staw ienie w  p ian ie  budow n ic tw a b u ­
dowy pracow n i i m ieszkań, w ie rz y ­
m y, że podobnie ja k  sprawa ubez­
pieczeń leczniczych, tak  i  sprawa 
pracow ni zostanie, jako nieodzowny 
w arunek  dalszego postępu, zrealizo­
wana.

Rozum iejąc ro lę, jaka  przypada 
nam, artystom  p lastykom , w  budo­
w ie  socjalistycznej P olski, podjąć 
m usim y z nieznanym  dotychczas 
rozmachem, z s iłą  przekonania i 
w ia rą — ofensywne działania., w a lk ę  o 
rea lizm  socjalistyczny, w a lkę  z an- 
ty fe a lis tycznym i tendencjam i i  teo­
r ia m i sztuki bu rżuszy jne j, w a lkę  o 
ca łkow ite  zwycięstwo w  naszej sztu­
ce tw órcze j m etody rea lizm u socja­
listycznego.

Naszą pracą zyskam y sobie zasz­
czyt uczestniczenia ram ię  przy ra ­
m ie n iu  u boku k lasy robotniczej, 
pracującego chłopstwa, w  budowa­
n iu  zrębów socjalizm u, s iły  i  n ie ­
podległości naszej O jczyzny, zacho­
wania pokoju. Będziem y dążyć do 
tego, aby pędzlem, d łu tem  i rylcem , 
aby twórczością pokazać w ielkość 
naszych czasów.

IT.z.br-oieni w  przodującą teorię  
m arksizm u - len in izm u  p o tra fim y  
przezwyciężyć błędy, pójść dale j, 
sięgnąć tam. gdzie sięgały ty lk o  na­
sze m arzenia Oto ogromna praca, 
jaka leży przed nam i. oto praca, 
k tó rą  musimy wykonać tak, ja k  do- 
kenu łe  swej pracy ogromnej, n ie ­

spotykanej heroicznej pracy nasz 
bohaterski naród skupiony w okó ł 
sw oje j przew odniczk i— Polskiej Z je ­
dnoczonej P a rtii Robotniczej, wokół 
swego nauczyciela i  wodza Narodu 
Polskiego Bolesława Bieruta, k tó re ­
mu P lenum  nasze śle w yrazy czci i 
zapewnienia że nie  ustaniem y w  
walce o sztukę godną naszej epoki.

JA N  M A R C IN  SZANCER

]\[owiny Plastyczne
D y s k u s ja  o  w s p ó łp r a c y  p la s t y k a  z  a r c h i t e k t e m

D nia 20 lu tego odbyła  się w  lo ka lu  
Z. P. A. P. dyskus ja  nad rzeźb am i 

M DM , w  k tó re j w z ię li ud zia ł, poza liczn ie  
p rz y o y ły m i rz e ź b ia rz a m i, a rc h ite kc i 
Jankowski i S k ibn iew ski (w spó łtw órcy  
M DM ).

•Jyskusję zap o czą tko w a ł bogaty  w  
piękne  i celne s fo rm u łow an ia  re fe ra t  
prof. Szczepkowskiego. Zdaniem  p ro f. 
Szczepkowskiego rzeźb y  na M DM  ocenia  
się .tanowczo zbyt surow o, p o m ija ją c  
n a jw ażn ie js zy  fa k t, iż |est to p ierw sza  
na tak  w ie lką  skalę  w ypow iedź naszych  
arty s tó w  w  dzied zin ie  p las tyk i m onu­
m en ta ln e j. Nie w olno zapom inać , ze P ol­
ska m a niestety  w y ją tk o w o  ubogą t r a ­
dyc ję  rz e ź b ia rs k ą , a i tę w  większości 
przec ież  s tw o rzy li cudzoziem cy, toteż  
nie na leża ło  oczek iw ać , że w  p ierw szych  
ju ż  rea liza c jac h  p o tra fim y  ustrzec się od 
pew nych b łędów . N iem n ie j je d n ak  i te 
n iew ątp liw e  — ja k  w  przypadKU MDM  
— błędy p ro w ad zą  w  rezu ltac ie  do osią­
gnięć, gd yż uczym y się na nich p ra k ­
tyczn ie  ro zw iązy w a ć  pewne p rob lem y .

Dziś w id z im y  ju ż  w y ra ź n ie , Iż d o tych ­
czasowe fo rm y  w spó łp racy  a rc h ite k tó w  
i p las tyków  do m aga ją  się g ru n to w n e j 
i s zyb k ie j zm ia n y . R zeźb ia rza  i a rc h i­
tekta  łączy  odw ieczne po krew ieństw o  
w a rs z ta tu , toteż p lastyk  w in ien  w spó ł­
pracow ać z a rc h ite k te m  od m om entu  n a ­
ro dzin  koncepcji d z ie ła , nie zaś, ja k  to 
p ra k ty k o w an o  ostatnio — dostawać b lo ­
ki kam ien ne  do za rze źb ie n ia  w  koń­
cowej faz ie  re a liz a c ji. Tak i stan rzeczy  
m usia ł d o prow adzić  na M DM  do szeregu  
niep orozum ień  i b łędów  — np. p łasko ­
rzeźb y  na b lokach m iędzy  pi. K onsty tu ­
cji a placem  Zbaw ic ie la , k tó re  w  ogóle  
nie res p e k tu ją  arch itek to n iczn eg o  k szta ł­
tu  fila ró w ; użycie  p iaskow ca jako  m a te ­
r ia łu  dla p łaskorzeźb  w m ontow anych  w  
g ra n it , co upodobniło je do b rzy d k ic h  
łat.

W szyscy rz e ź b ia rz e , k tó rzy  z a b ie ra li 
głos w d y sku s ji, zgadza li się, że do tych ­
czasowa w spółpraca z a rc h ite k ta m i u k ła ­
da się n ied oorze . Skarżono ;ię głow nie  
na zb y t k ró tk ie  te rm in y  zam ów ień i n ie­
dostateczne po in fo rm ow an ie  tw ó rców  o 
m iejscu , ak ie  za jm ą  ich p race w elew a­
c ji bu d yn kó w . N ie k tó rzy  astro k ry ty k o ­
w ali P ow ierzen ie  całości zam ów ień rz e ź ­
b ia rs k ic h  na M DM  nie tw órcom  bezpo­
ś redn io , ale P. P. S. P.. ty m b a rd z ie j, ze 
P. P. S. P. rozda ło  poszczególne p race  
bez konsu ltac ji ze Z w iązk iem  P lastykó w .

Ocena ro zw iąza ń  rzeźb ia rsk ic h  MDM  
nie w y p a d ła  na ogół dobrze  (M . W n uk, 
A. S zapoczn ikow ). W n uk  postaw ił ca­
łości ro zw iąza ń  zasad n iczy  z a rzu t. 
Jego zdan iem  M DM  s tw o rzy ła  rze ­
czyw iście  now ą skalę  m iasta , natom iast 
e lem en ty  d e k o ra cy jn e  te j dz ie ln ic y  z a ­
p ro jek to w an e  zosta ły  w  in n e j, s tare j 
ska li. S tąd zasadnicze błędy i n iep oro ­
zu m ie n ia . Godnym  zastano w ien ia  jest 
fa k t, iż każd y  z a u to rów  rzeźb  na M DM  
m a w  sw ym  do ro b k u  lepsze prace , co, 
zdan iem  d ysku tan ta , św iadczy  do b itn ie  
o z g ru n tu  źle  pom yślane j w spó łp racy , 
k tó ra  u n ie m o żliw iła  osiągn ięcie  dobrych  
rezu lta tó w . P ow ażnym  błędem  było  p rz e ­
de w szys tk im  to, że nie w y prób ow ano  
w cześnie j m ak ie t i n a rzu tó w . Poza tym  
należa łob y  w yko n yw ać  m odele rzeźb  w  
e lew acjach  b u d y n k ó w  podobnie, ja k  w y ­
ko n u je  się m odele bu dynków .

Poza szczegółow ym i ro zw a ża n ia m i nie  
za b ra k ło  ró w n ież  i b a rd z ie j te o re ty c z ­
nych uzasadnień ścisłej w spó łp racy  
a rc h ite k tu ry  z p las tyką . Poświęcił te j 
spraw ie  fra g m e n t swego in teresu jąceg o  
w ystąp ien ia  B. U rb an o w icz . P las tyka  m o­
nu m enta ln a  jest jego zdan iem  n a jp ra w ­
d z iw s i społeczną fo rm ą  sztuk i; au tono­
m iza c ja  poszczególnych dyscyp lin  p la ­
s tycznych  p rz y c z y n iła  się nie m ało  do 
w zros tu  tendenc ji fo rm a lis ty czn yc h . Do­
w o lne, n iczym  nie zd yscyp lin ow ane spe­
k u la c je  m yślow e sam otnych a rtys tó w  
często p ro w ad z iły  i p ro w ad zą  do abso- 
lu tyza c ji pew nych e lem entów  dzie ła  sztu ­
ki (abso lu tyzac ja  k o lo ru  w  p o s tim p re ­
s jon izm ie , ab so lu tyzac ja  fo rm y  w  k u b i-  
zm ie  i fo rm iz m ie ). W szystk ie  w ie lk ie  e po ­
ki w  sztuce c h a ra k te ry z o w a ła  ścisła  
łączność p las tyk i z a rc h ite k tu rą . Oswo­
bodzenie a rc h ite k tu ry  z e lem entów  de ­
k o ra c y jn y c h , k tó re  p o g a rd liw ie  n a zy w a ­
no „ ta tu a że m “ , a w ięc au ton om izacja  
a rc h ite k tu ry , d o p ro w a d z iła  w  sku tkach  
do pow ażnego sch orzen ia , ja k im  był 
k o n s tru k ty w iz m . Z ry w a ją c  z m ala rs tw em  
i rzeźb ą  a rc h ite k tu ra  tra c i k o n ta k t z na­
tu rą , z je j k o n k re tn y m i k szta łtam i.

Tak w ięc  żaden z d ysku tan tó w  nie  
kw estiono w ał konieczności ja k  n a jś c i­
ś le jszej w spó łp racy  p rzed s taw ic ie li obu 
dyscyp lin  p lastycznych . W p ra w d z ie  
a rc h . Jankow ski p rzy zn a ł, że n ie k tó rzy  
z jego kolegów  sto ją  do dziś na stano­
w isku , iż a rc h ite k t pow in ien p ro jek to w ać  
i rysow ać rzeźb y , da jąc  je p las tykow i 
jed yn ie  do w y p u n k to w a n ia , jedn ak  on 
sam  uw aża , że w spó łp raca  z rz e ź b ia ­
rzem  jest kon ieczna  i d a je  lepsze re z u l­
ta ty . N iem n ie j, jego zdan iem  jak zres ztą  
zdan iem  ' innych m ów ców  (L. M otyka, 
B. U rb an ow icz, a rch . S k ibn iew sk i), p ra ­
w id ło w e, słuszne u łożenie  te j w s p ó łp ra ­
cy n a tra fia  na duże tru d n o śc i, k tó ryc h  
usunięcie nie jest s p raw ą  ła tw ą . W ie lk ie  
budow y m a ją  swego in w esto ra , o k reś lo ­
ne k re d y ty , ścisłe h a rm o n o g ra m y  p racy . 
N a jp iln ie js zą  sp raw ą  jest usta len ie  w 
harm o n o g ra m a ch , od jak ieg o  m om entu  
p lastyk  w łącza  się do p ra cy . Zdan iem  
a rc h ite k tó w  rz e ź b ia rz e  m ają  za  m ało  
w łasne j in ic ja ty w y , w noszą zb y t m ało  
k o re k t 5 k ry ty k i, stosując się na ogół 
b ie rn ie  do zam ó w ień , a p rzecież  h a rm o ­
nogram  p ra cy  w in n i op racow yw ać lu ­
dzie , k tó rz y  w ied zą , ile  czasu ta p ra ca  
m usi za ją ć , a w ięc w  w y p a d k u  dzie ł p la ­
stycznych p rzed e  w szys tk im  sami p la ­
stycy. Zarów no a rc h ite k c i, ja k  : p las ty ­
cy m uszą  się dużo od siebie naw za jem  
uczyć, dotychczas bowiem  plastycy zbyt 
lekcew ażą zagadn ien ia  k o n s tru k c y jn e , 
a rc h ite kc i zaś na ogół nie docen iają  d e ­
k o ra c y jn e j s tro ny  bu dow li. P las tycy , w e ­
dle słów a rch . S k ibn iew skisgo , św ietnie  
ro z w ią z u ją  drob ne akcen ty  rzeźb ia rs k ie , 
natom iast nie p o tra fią  po radzić  sobie  
jeszcze z dużą rzeźb ą  m onu m enta ln ą. 
Dowodem  — ko n k u rs  na rzeźb y , k tó re  
m ia ły  stanąć na pi. K ons ty tuc ji. Poniew aż  
k o n ku rs  nie p rzyn ió s ł zadow a'a jących  
rezu lta tó w , na m ie jscu p ro jek to w an yc h  
rzeźb  je h iw io n o  k a n d e la b ry . Zdaniom  
a rc h . S k ibn iew skiego  odpow iedzia lności 
za n isk i pg^iom  rzeźb  M DM  nie m ogą

ponosić w yłączn ie  a rc h ite kc i; rzeźb y  te 
w  tych sam ych w aru n k a c h  p ra cy , m im o  
w szystkich  popełn ionych błędów m ogły  
być z pew nością !epsze. K ry ty k a  w  sto­
sunku  do a rc h ite k tó w  jest s łuszna, ale  
niesłuszne byłoby w yłączen ie  z n iej 
rz e ź b ia rz y .

Na tym  sam ym  ze b ran iu  odczytano  
o p raco w an y  p rze z  Zw iązek  Polskich  
A rty s tó w  P lastyków  m em o ria ' w s p ra ­
w ie w spó łp racy  p lastyków  z a rc h ite k ta ­
m i. M em o ria ł zosta ł w ysłany uo M in i­
s ters tw a  K u ltu ry  i S ztuki na ręce m in. 
W ło d z im ie rza  S okorskiego. m . b.

Posiedzenie Rody M uzea lne j i K onserwatorskie j

W  dniach 25 i 26 utego b r . odby ły  
się w  M in is ters tw ie  K u ltu ry  i Sztuki in a ­
u g u ra c y jn e  posiedzenia pow ołanych p rz y  
M in is trze  K u ltu ry  i Sztuki o rganó w  do­
rad czych  i op in iodaw czych , Rady K on­
s erw ato rs k ie j i Rady M uzea lne j.

Posiedzenie Rady K o n s e rw a to rs k ie j w  
dn iu  25 lu tego b r . o tw orzy* M in is te r K u l­
tu ry  i S ztuk i W . Sokorski ja k o  p rz e ­
w o dniczący  z u rzę d u , p o d kreś la jąc  z n a ­
czenie now oppw ołanej Rady d la  k szta łto ­
w a n ia  p o lity k i ko n s e rw a to rsk ie j na obec­
nym  etap ie.

Po ożyw ione j dyskus ji p rzy ję to  szereg  
uchw ał, m . in. w  spraw ie  pow ołan ia  spe­
c ja ln e j kom is ji d la s p raw  ustaw y konser­
w a to rs k ie j, in w e n ta ry za c ji za b y tkó w  oraz  
d la  s p raw  u ży tk o w n ic tw a  ob iektó w  z a ­
b y tko w ych .

O tw arc ia  Rady M uzea lne j w  dn iu  26  
lu tego dokonał w  zastępstw ie  P rzew o d n i­
czącego Rady — M in is tra  K u ltu ry  i Sztu ­
ki — w ice m in is te r J. W ilc zek , p o d k re ś la ­
jąc  w ie lk ą  ro lę  w ychow aw czą  m uzeów  
w  dzie le  up ow szechnienia  postępowego

do ro b ku  narodow ego po lskie j sztu k i I 
k u ltu ry .

S pecja lny p u n k t p o rzą d k u  dziennego  
o b ra d  poświęcono następnie zb io rom  
m uzealnym .

S praw ozd an ie  z p rac  pow ołanej p rze z  

M in is tra  K u ltu ry  i S ztuki K om isji do 
p rze ję c ia  ob iektów  za b y tko w y c h , u k r y ­
tych w  K u rii M e tro p o lita ln e j, w yg łos ił 
p rzew o d n iczący  K om isji, p ro f. d r  St. Lo­
ren tz .

C złonkow ie Rady z ob urzen iem  po tęp ili 
u jaw n io ne  w  procesie k ra k o w sk im  fa k ty  
u k ry w a n ia  cennych d z ie ł sztuki i p rz e ­
chow yw an ia  ich w  b a rb a rz y ń s k i sposób, 
co do prow adziło  do uszkodzenia  tych  

dzieł.

Równocześnie Rada M uzea lna  w y s tą ­
p iła  do Rządu Polskie j R zeczypospolite j 
Ludow ej o ponow ienie zdecydow anych  

żądań zw ro tu  a rra s ó w  w aw elsk ich  i po l­
skich dzie ł sz tu k i, za trzy m a n y ch  bez­
p ra w n ie  p rze z  rzą d  k an a d y js k i, a p rz e ­
chow yw anych rów n ież w  b a rb a rz y ń s k i 
sposób, co skazu je  je  na zn iszczenie .

STULECIE URO DZIN V A N  G O G H A

W  ro k u  b ieżącym , k tó ry  jest ro k iem  
ko p e rn ik o w s k im  i rok iem  czczącym  pa ­
m ięć w ie lk iego  a u to ra  „G a rg a n tu i i P an - 
ta g ru e la “ , R abela is ‘go, p rzy p a d a  rów n ież  
stu lecie  u ro d z in  znakom itego  m a la rza  
V in ce n ta  V an  Gogha.

Van Gogh u ro d z ił się w  H o land ii, 30  
m a rc a  1853 ro ku , z m a r ł w  1890 ro k u , w  
A u vers -su r-O ise  (F ra n c ja ). W  c iągu swe­
go k ró tk ie g o  życ ia  s tw o rzy ł dzieło , k tó ­
re  weszło trw a le  do h isto rii sz tu k i, nie  
pozosca,ąc bez w p ływ u  na kszta łto w anie  
się następnych oo.<oien artystów .

życ ie  Van Gogha, k tó re  jest je d n ym  z 
nieczęsto spotykanych p rzy k ła d ó w  c a ł­

kow itego oddania  sztuce w n a jb a rd z ie j 
n ies p rzy ła ją c yc h  w a ru n k a c h  (m a la rz  nie 
sp rzed a ł ani jednego ob razu  za swego

życia  i gd yb y  nie pomoc b ra ta , n ie s ta r­
czyłoby  m u n aw et na fa rb y  i p łótna) s ta­
ło się tem atem  nie ty lk o  ro z liczn ych  ro z ­
p ra w  i s tudiów , ale i powieści, z k tó rych  
w ie lk ą  popularność uzyskała  k s ią żka  p i­
sa rza  ang ie lsk iego , Irv in g a  Stone'a „ P a ­
s ja  ż y c ia “ , p rze łożo na na ję zy k  po lski. 
N ajc iekaw szym  je d n ak że  do ku m entem  
m ów iącym  o a rty ś c ie  i człow ieku , są li­
sty Van Gogha do jego b ra ta  Theo, k tó re  
d a ją  n a jp ra w d z iw s zy  i n a jb a rd z ie j pe łny  
o b raz  trag ic zn y c h  dzie jów  tego niepo­
w szedniego m a la rza .

Być m oże, iż w  zw ią z k u  z p rz y p a d a ją ­
cą roczn icą , k tó re j obchód in ic ju je  Ś w ia­
towa Rada P oko ju , czas by pom yśleć o 

w y d a n iu  te j koresp ondencji w  ję zy k u  

po lskim . J- 9*

Wystawa „Algerl952‘

Jest to w ystaw a ob razów  i rysu n kó w  
M ire ille  M ia ilhe  i Borysa Taslitzky*ego  
(a rtys tó w  znanych  po lskiem u w idzow i z  
„W ystaw y  w spółczesnej p las tyk i f r a n ­
c u s k ie j“ , Zachęta, 1952) — plon ich 
pobytu  w  A fry c e  pó łnocnej, p rzede  
w szystk im  w  Algierze. Postępowa prasa  
fra n c u s k a  uw aża tę w ystaw ę za w ie lk i 
sukces nowego rea lizm u ; z na jw ię k szą  
słusznością.

U wago dw ojga a rtys tó w  fran cu sk ich  
w  czasie ich pobytu  w  A lg e rze , w b re w  
u ta rty m  zw ycza jom , nie by ła  s k ie ro w a ­
na na u ro k i e gzo tyk i i m alow niczości, 
k tó re  cieszą oko m a la rz a  d o s trze g a ją ­
cego za ledw ie  po w ie rzch n ię  z jaw isk : 
M ia ilhe  i Tas litzky  sięgnęli g łęb ie j, 
pow iedzie li p raw d ę  o życiu  ko lon ii f r a n ­
cusk ie j, nędznej i w y zy s k iw a n e j, poka­
za li w a ru n k i p ra cy  dorosłych i dziec i, 
piętnastoU Tnie d z iew czyny , k tó re  pa ­
trz ą  na św iat oczym a znu żonym i ży ­
ciem , „m alow n iczy  p e jza ż“ w alących  
się pod podm uchem  w ia trd  lep ian ek . 
Ale M ia ilhe  i T as litzky , ja k  pisze w

M IR E IL L E  M IA IL H E  — D ziew czynka  
a lg e rs ka  ze sw ym  bratem

BORYS TA S L ITZK Y  — M łoda M a ro ka n k a

„L e ttres  França ises“ k ry ty k  Jean P ie rre , 
„n ie  poprzesta li na w ie rn y m  o b raz ie  
nieszczęść, k tó re  przynoś» ko lo n izac ja , 
ani na s traszliw ym  o skarżen iu . Idą  d a ­
le j. P okazu ją  lud, k tó ry  zdobył ju ż  
świadom ość swych p ra w , kob iet i m ęż­
czyzn w  w alce łączące j się z w a lk ą  
ludzi w  naszym  k r a ju “ .

A zatem  „Z eb ran ie  k o m ó rk i w ie js k ie j 
w  stodole“ (M ia ilhe ) „Proces 56-c iu  z  
B lid ah“ (M ia ilhe) du ży  szkic  do fre s k u  
„K cb ie ty  z O ra n u “ (Tas litzky) — kob iety  
w alczą  u boku swych m ężów , s tra jk u ­
jących  d o ke ró w  a ra b s k ic h , z p o lic ją . 
T ra d y c ja  w ie lk ic h  d ra m a ty c zn y ch  pano­
ram  D elacro ix , ostrego, syntetycznego  
w idzen ia  D au m iera , o k ru tn e j go ry c zy  
Cabota, tra g iz m u  scen Goyi, „N iesposób  
oddzie lić  fo rm ę  od treści — pisze Jean 
P ie rre . — M ia ilhe  i T a s litzk y  d a ją  tego  
n ieo d p arte  dow ody. W zruszen ie , ja k ie  
ich w ystaw a budzi w śród pub liczności, 
m ów i samo za siebie: ich dzieło  jest po­
łączen iem  hum anistycznego p rze życ ia  i 
bogatej skali ś ro dków  w y ra z u “ .

„B orys  T a s litzk y  b y ł jedn ym  z p ie rw ­
szych a rtys tó w , k tó rz y  orzed w o jną  
jeszcze w a lczy li o real'-rm  w  sztuce. Jego 
ta len t d o jrz e w a ł powoü, ale pew n ie . 
Talent M ire ille  M ia ilhe  w y b u ch ł g w a ł­
tow nie . Czy m og liby  dojść do ta k  św ie t­
nych re zu lta tó w , gd yb y  poszli inną  d ro ­
gą? Cóż nasi p rze c iw n ic y  rnoqa p rze c iw ­
staw ić p iękne j w ystaw ie  naszych p rz y ja ­
ciół?“ j.  g.

M IR E IL L E  M IA IL H E Proces 56-c iu  z B lidah
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O  p a łk a rs tw ie  i d y p lo m a c ji PROBLEMY SZKOŁY FILMOWEJ
Jest rzeczą doprawdy zdumiewającą.

w  ja k  w ielkim  stopniu nożyce zaczynają  
obecnie wyręczać p<óro w  dziedzinie 
międzynarodowego komentarza. Dziś 
można bez trudu sporządzić artykuł, 
kom entujący wydarzenia m iędzynarodo­
we tak, jak  my je komentujem y, operu­
jąc niemal całkiem  wycinkam i z prasy  
im perialistycznej.

Już to samo mówi wyraźnie, Jak dale­
ko posuwają się sprzeczności i starcia 
interesów w obozie wojennym. Odmien­
na sytuacja geograficzna, inne interesy  
grup kapitalistycznych, różny stopień 
uprzemysłowienia, ogromne różnice w 
stanie uświadomienia najszerszych mas 
ludowych — wszystko to i wiele Innych 
przyczyn składa się na całkowicie różne 
podejście rządów kapitalistycznych do 
tego samego zagadnienia.

Znajduje to w yraz w komentarzach  
politycznych, które dzisiaj niejednokrot­
nie pisane są w ten sposób, że trudno —  
nie wiedząc uprzednio —  zgadnąć, z 
której strony przychodzi ostra kry tyka  
poczynań im perialistów, przede wszyst­
kim  oczywiście am erykańskich. Czy nie 
jest to odbiciem rozgardiaszu, jak i po­
wstał w obozie wojennym wskutek coraz 
bardziej awanturniczych poczynań ame­
rykańskich?

Znana jest dobrze sprawa niefortun­
nej podróży europejskiej nowego m ini­
stra spraw zagranicznych USA, John 
Foster Duilesa. Czyż nie jest znamtęnne, 
że czołowy organ partii republikańskiej, 
gazeta, która zawsze dla Eisenhowera 
I jego ludzi ma same tylko komplementy. 
„New Y ork  Herald Tribune'', pisze do­
słownie:

„Gdyby członek rządu brytyjskiego  
przybył do Waszyngtonu gdzieś w poło­
wie 1940 roku i dał Stanom Zjednoczo­
nym 75 dni czasu na rozpoczęcie wojny  
z Niemcami hitlerowskim i, spowodował­
by sensację i prawdopodobnie oburze­
nie...“

Cenne Jest tutaj uboczne wyznanie, że 
dullesowskie ultim atywne żądanie utwo­
rzenia arm ii zachodnio-europejskiej ma 
na widoku wcale nie „obronę", tylko  
„rozpoczęcie wojny" w przyszłości. Ale 
najważniejsze — zakwestionowanie me-

tod brutalnej polityk' am erykańskiej, 
poszturchującej bezustannie swoich 
europejskich klientów 1 wygrażającej im 
konsekwencjami w razie nieposłuszeń­
stwa. Czytajm y dalej:

“To, co on powiedział rządom euro­
pejskim , sprowadza się do tego, że po­
moc am erykańska zostanie obcięta, Je­
żeli do 20 kwietnia nie w kroczą one na 
drogę Jednoczenia swoich sił zb ro j­
nych".

Publicysta am erykański dodaje: 
„...powstaje od razu problem: czy to 

Jest logiczne i czy jest to przejawem  
dobrej sztuki dyplomatycznej... Mądrość 
polityczna postępowania dullesowskiego 
jest w ątpliw a“ .

Po czym dochodzi do rewelacyjnego — 
ja k  na organ Eisenhowera — odkrycia: 

„Zainteresowane kra je  europejskie  
m ają długą historię jako kra je  niepod­
ległe... W ydaje nam się wątpliwe, czy 
wielka pałka jest w tych warunkach w ła ­
ściwym narzędziem  dyplomatycznym , 
zwłaszcza, jeżeli zrobiona jest ona z wa­
ty...“

Czyż można powiedzieć w yraźn iej, że 
polityka eisenhowerowska depce niepod­
ległość zachodnich sojuszników am ery­
kańskiego im perializm u, a p rzy  tym jest 
ona w gruncie rzeczy bezsilna w stosun­
ku do ich oporu?

Ani am erykański publicysta z obozu 
eisenhowerowskiego. ani tym bardziej 
niżej podpisany nie chce przez to po­
wiedzieć, że ci, którzy op ierają się w 
stosunkach dyplomatycznych we w ła­
snym obozie na pałkach, nie po trafią  
wymóc na chwilę posłuszeństwa za po­
mocą tych „twardych argum entów “. Mo­
żliwe, że cel misji duiiesowsklej — ra ty ­
fikacja układów bońskich — zostanie za 
pomocą pogróżek i kuksańców osiągnię­
ty. Ale czy będzie to istotnie sukces dla 
Eisenhowera?

Sięgnijm y znów po nożyce. W alte r  
Lippm ann, wielbiciel nowego prezyden­
ta, 'deolog am erykańskiego „przewodze­
nia światu", pisze w artykule , p rzed ru­
kowanym przez setki gazet am erykań­
skich:

„żadna ratyfikac ja , osiągnięta w  ten 
sposób, nie będzie niczym, poza złudze­

niem, poza smutnym gestem, uczynio­
nym w celu zdobycia pewnej Ilości do­
larów, gestem, o którym  będzie się m y­
ślało, że został uczyniony pod przym u­
sem. Lojalnych i pełnych zapału sojusz­
ników nie można kupić pod przym usem, 
a dobry sojusz, podobnie jak dobre m ał­
żeństwo, nie może być zaw arty pod lufą  
pistoletu“.

Trudno wymagać od W altera Lippm an-
na, aby napisał: „polityka Eisenhowera 
jest w stosunku do sojuszników zachod­
nich polityką nacisku i szantażu: ta po­
lityka  nie przyniesie sukcesu, bo jeżeli 
nawet zachodnio-europejscy sojusznicy 
Stanów Zjednoczonych coś tam pod 
przym usem  podp'szą, to i tak nie będzie 
to miało w ielkiej wartości p rak tycznej".

Trudno też wymagać od W altera L'pp- 
manna, aby napisał: „z każdym  dniem  
pogłębiają się rozdżw ięki i sprzeczności 
m iędzy Stanami Zjednoczonymi a ich 
partneram i w Europie zachodniej, z każ­
dym dniem polityka am erykańska jest 
bardziej znienawidzona nie tylko w  sze­
rokich masach ludowych, ale również w  
kolach najbliższych do niedawna p rzy ja ­
ciół. którzy  z rosnącym oburzeniem  w i­
dzą, Jak panoszy się w  ich krajach, ja k  
narzuca im swoją wolę am erykański 
cham..."

Oczywiście, tak nie napisze ani W alter 
Lippm ann, ani żaden inny am erykański 
publicysta z otoczenia Białego Domu. Ale 
faktem  jest, że coraz więcej znajduje się 
— nawet wśród nich — takich, którzy  
zaczynają dostrzegać faktyczny stan 
rzeczy i chcąc nie chcąc dają temu w y­
raz w form ie m niej lub bardziej zawoa- 
lowanej.

Bez porównania w yraźn ie j piszą, na­
tura ln ie , pisma Innych kra jó w  obozu 
im perialistycznego (podkreślam y, że 
chodzi nam tylko o pisma wielkiego ka­
pitału).

Z każdym  nowym posunięciem polity­
k i am erykańskiej, z każdą nową próbą 
bezwzględnego nacisku na zachodnio­
europejskich wasali zarysowuje się z co­
raz większą wyrazistością polityczna I 
moralna izolacja waszyngtońskich awan­
turników.

W
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“ PR ZEG LĄD  L IT E R A C K I“  PO A M E R Y K A Ń S K U , 
C Z Y L I O „K A P IT A L IZ M IE , K TÓ R Y  N IE  W Y ZY S K U JE “ .

Organ czechosłowackiego Zw iązku L i-  
to iatów  „ L ite rd rn l N o v in y "  przynosi na­
stępującą wiadomość:

„O sta tn i n u m e r „S a tu rd a y  R ev ie w  o f 
L ite ra tu re " , na jw iększego  a m e ry k a ń ­
skiego czasopisma lite ra c k ieg o , za jm u ­
je  się w ie lo m a  n iezw yk le  po uczającym i 
zagadn ien iam i z w sze lk ich  dziedzin  
am erykańsk iego  życia  — za w y ją tk ie m  
natom iast li te ra tu ry . N a  p ierw szy  rzu t  
oka  czasopismo to p rzypom in a  w y d a w ­
n ic tw o  rek lam o w e, a a r ty k u ły , k tó re  za­
w ie ra , pisane  sq b y n a jm n ie j n ie  przez  
pisarzy , lecz przez p rzed s taw ic ie li n a j­
w iększych  f ir m  am erykańsk ich . P ie rw ­
sze trz y  stronice ostatniego n u m eru  
czasopisma „ S a tu rd a y  R ev iew  o f  L ite ­
ra tu re "  poświęcone są re k la m ie  rocke- 
fe lle ro w s k ie j f irm y  „S tan d ard  O il"  z N ew  
Jersey. Po re k la m ie  te j następuje a r­
ty k u ł w stępny p t. „ K u  n o w e j filo zo fii 
byznesu". T reść tego a r ty k u łu  n ie  róż­
n i się w  zasadzie n iczym  od brzm ien ia  
ogłoszeń rek lam o w yc h , um ieszczonych  
w  piśm ie. A u to re m  a r ty k u łu  jes t n ie ­
ja k i  C o u rtn e y  C. B ro w n , d y re k to r  n a f­
to w e j spó łki „Asso S tandard  O il" , stano­
w ią c e j ró w n ież  część koncernu  rocke - 
fe lle row skiego . W a rty k u le  sw ym  B row n  
u s iłu je  w ykazać , że k ap ita lizm  n ie  jest 
ju ż  kap ita lizm e m  i  że n ie  słusznie ope­
ru je  się ty m  te rm in em  w  odniesieniu  
do S tanów  Z jednoczonych . W edług B ro­
w n a system , ja k i  pan u je  w  S tanach  
Zjednoczonych  jes t bardzo d a le k i od 
k a p ita lizm u  a używ an ie  na jego o k re ­
ślenie n azw y  „ k a p ita liz m "  n ie  ty lk o

zw odzi c zyte ln ik ó w , a le  dz ia ła  w ręcz  
szko d liw ie . B ro w n  prop onu je  używ an ie  
na określen ie  us tro ju  S tanów  Z je d n o ­
czonych nowego te rm in u  — „soc ja lizm  
chrześc ijań sk i" . Jako d ru g i o ręd o w n ik  
tego te rm in u  w ys tęp u je  w  in n y m  a r ty ­
ku le  czasopisma „ lite ra c k ieg o "  S a tu rd ay  
R ev iew  o f L ite ra tu re "  sam H e n ry  Ford . 
Jego a r ty k u ł nosi ty tu ł:  „B yznes w stę­
p u je  na w id o w n ię " . D a le j n ie ja k i Louis  
G a la n tie rre , p rzedstaw ion y  p rzez re d a k ­
cję  ja k o  w y b itn y  a u to ry te t w  spraw ach  
finansow ych , w ypo w iada  się ró w n ież  za 
zn iesien iem  te rm in u  „ k a p ita liz m " , n ie  
odpow iadającego ju ż  du ch ow i epoki i 
is to tn em u stanow i rzeczy. Jeże li je d n a k  
nazw a „ k a p ita liz m "  m ia ła b y  m im o  
wszystko się u trzym ać , to  zdan iem  G a- 
la n tie rre 'a  na leży  w p ro w adzić  je d n ą  m a-  
łą  p o praw kę: pow inno się od dn ia  d z i­
siejszego nazyw ać go „n o w y m  k a p ita liz ­
m em , k tó ry  n ie  z a jm u je  się ju ż  w y ­
zysk iem ".

Jak  ju ż  pow iedziano, o sam ej lite ra ­
tu rze  nie przynosi „S a tu rd a y  R ev iew  
of L ite ra tu re "  a n i słowa. M ożna nato ­
m iast spodziewać się, że w  je d n y m  z 
najb liższych  n u m e ró w  pism o to zam ie ­
ści szereg a r ty k u łó w  p roponu jących  zn ie ­
sienie słowa „ li te r a tu r a " . Jeśli zaś cho­
d zi o „ no w y  ty p  kap ita lizm u , k tó ry  nie  
w y z y s k u je "  — to trudn o  nam  u w ie ­
rzyć  w  słow a panów  G a la n tie rre 'a , B ro ­
w na i H e n ry  Forda, k tó rz y  n ie  zaw a­
h a li się przecież w yzyskać, ja k  na k a ­
p ita lis tó w  przystało , jedynego czasopis­
m a lite rack ieg o  w  A m e ry c e ."

m i

A l  a  n
„Les Lettres Françaises" zamieszczają 

następującą notatkę:
„Te lew izji am erykańskiej potrzebna 

jest duża liczba film ów  krótkom etrażo- 
wych. Ze względu na niską walutę i 
niskie płace, bardzo się opłaca nakrę­
canie film ów  u nas. Pewien producent 
francuski usłyszał zwrócone do siebie 
m niej więcej te słowa: „Postanowiliś­
m y zamówić u Pana szereg film ów  30- 

. m inutowych. Ale wolelibyśmy przed da­
niem Panu umowy do podpisu, by Pan 
nam przedstawił próbkę swej um iejęt­
ności. Oto scenariusz. Tematem  jest 
działalność terrorystów komunistycznych 
we Francji. F ilm  o żywej akcji, jak  
Pan widzi. Pańscy współpracownicy bę­
dą mogli wykazać się swymi zdolnoś­
ciami. Zwłaszcza w scenie, gdzie źli ter­
roryści wysadzają w powietrze am ery­
kański pociąg wojskowy..."

Próbka została wyprodukowana. Ale 
przed wysłaniem je j za A tlantyk do 
oceny zleceniodawców, należało ją 
przedstawić, jak  wszystkie film y , do 
wglądu cenzury francuskiej.

Producent z lekkim  sercem i spokoj­
nym  sumieniem w yświetlił swe arcy­
dzieło i zdziw ił się mocno, gdy usły­
szał veto ze strony członków komisji. 
„Całkowicie niezgodne z prawdą, daje 
zupełnie fałszywe pojęcie o rzeczywi­
stości francuskiej". „Komuniści francu­
scy, jak  cenzurze wiadomo, nie wysa­
dzili w  powietrze ani jednego pociągu, 
a w ciągu trzech lat wyczekiwania na 
drugi front, pociągi z bronią am erykań­
ską nie kursowały jeszcze na naszych 
kolejach żelaznych. A le jeden m ały

1 o  o  y
szczegół specjalnie nie spodobał się cen­
zorom: m ianowicie scenarzysta tego „h i­
storycznego fiłm u ", chcąc uczynić film  
bardziej autentycznym, ubrał niektórych  
terrorystów w m undury arm ii francu­
skiej. Dlatego też cenzura odmówiła 
swego zezwolenia.

Coraz bardziej dbając o prawdę hi­
storyczną, Am erykanie zdobyli się na 
piękny gest: zastąpili uniform y fran ­
cuskie uniform am i szwajcarskimi. N a­
kręcili zatem wersję szwajcarską z „ko ­
munistami szwajcarskimi“, którzy jako  
dobrzy żołnierze szwajcarscy scho­
dzili z gór, by bawić się w  ko­
le j żelazną. Rząd szwajcarski zaalarmo­
wany zaprotestował: „Nasze wojska — 
oświadczył — od czasu wynalazku p. 
Stevensona nie wysadziły żadnego po­
ciągu w powietrze". I  wraz z akcją f i l -  
mową miała miejsce akcja dyplomaty­
czna. Wersja szwajcarska z kolei zosta­
ła zamknięta w szufladzie biurka.

Coraz bardziej troszcząc się o praw ­
dę historyczną, Am erykanie zdobyli się 
znowu na piękny gest: obecnie kręcą 
wersję niemiecką tego film u. Scena 
przedstawia równinę monotonną 1 smut­
ną. Panowie z Wehrmachtu w yłaniają  
się z mgły i kosztem Amerykanów, 
wiecznych ofiar, wysadzają pociąg w 
powietrze.

W gruncie rzeczy chodzi przecież ty l­
ko o to, by żołnierze „europejscy" w y­
sadzali w powietrze pociągi am erykań­
skie.

Co się tyczy naszego producenta, to 
nie traci on nadziei: wersja księstwa 
Monaco ma jeszcze również swe szan­
se".

czonych postanowił przeprowadzić „an­
kietę" na tem at działalności urzędników  
am erykańskich zatrudnionych w  tej or­
ganizacji.

W krótce cały personel am erykański w  
UNESCO otrzyma odpowiednie kwestio­
nariusze do wypełnienia. Poza znanym i 
już pytaniam i co do przynależności do 
„organizacji wyw rotowych", znalazły 
się nowe: każdy z urzędników będzie 
musiał wym ienić szczegółowo wszystkie 
podróże, jak ie  odbył począwszy od 1930 
r. i  podać trzy nazwiska swoich przy­
jaciół; ci ostatni będą znowu zmuszeni 
wypełnić m niej szczegółowe kwestiona­
riusze, zawierające 18 pytań.

N ie ulega wątpliwości, że celem te j 
„an kiety" jest przeprowadzenie czystki 
wśród urzędników amerykańskich w  
UNESCO. Warto dodać, że „Powszechna 
deklaracja praw  człowieka", która jest 
dziełem UNESCO, została podpisana 
również przez Stany Zjednoczone.

A le nie o to idzie. Rząd Stanów Z jed ­
noczonych od dawna bowiem nie res­
pektuje swoich podpisów pod różnego 
rodzaju traktatam i i układami. Chcemy 
ty lko podkreślić, że w  związku z owym  
„polowaniem na czarownice" i  wzro­
stem rozpasanej psychozy wojennej 
zwiększa się stale ilość samobójstw i 
umysłowo chorych. Mieszczuch am ery­
kański traci zdolność spokojnego rozu­
mowania i myślenia, wpada w panikę, 
przestaje panować nad sobą. Staje się 
ofiarą „amerykańskiego stylu życia".

Pogodzeni
Czytelnicy pam iętają zapewne osła­

wiony list, ja k i urzędujący prezydent 
Stanów Zjednoczonych H arry  Trum an  
wysłał przed rokiem  m niej więcej do 
kry ty ka  muzycznego „W ash in g ton  Post", 
pana Paula Hume. W liście tym  pre­
zydent Stanów Zjednoczonych groził 
kry tykow i muzycznemu rozbiciem nosa 
i  obrażeniami dolnych części ciaia przy 
pierwszym spotkaniu, gdyż k ry ty k  ten 
ośmielił się wyrazić be:; przekonania o 
głosie i talencie śpiewaczym panny M a r- 
garet Trum an.

Obecnie cały ten incydent uważać na­
leży za zlikw idow any. Przed k ilku  dnia­
m i pan Hume pochwalił publicznie pa­
na Trum ana, że tenże, jako prezydent, 
przyczynił się poważnie do tego, że 
Am erykanie pokochali „w ie lką m uzy­
kę". w  replice pan Trum an odpo­
w iedział w jak  najuprzejm iejszych sło­
wach panu Hum e na łamach „ W ashing­
ton  Post". Wszyscy miłośnicy m uzyki, 
łącznie z panną Trum an, odetchnęli z 
ulgą.

D zięk i historycznym zasługom H arry  
Trum ana na polu krzewienia zam iłowa­
nia Am erykanów do „w ie lk ie j m uzyki"  
panna Trum an gotowa z trzeciorzędnej 
śpiewaczki zaawansować w  ich opinii 
na pierwszorzędną...

ciągu niespełna trzech 
m iesięcy „Przegląd. 
K u ltu ra ln y “  zam ieścił 
siedem dość obszer­
nych  w ypow iedz i na 
tem at Państw ow ej 

W yższej Szkoły F ilm o w e j *). Ś w iad­
czy to o dużym  zainteresowaniu op i­
n i i  społecznej sprawą p rzygo tow y­
w an ia  m łodych k a d r po lsk ich  f i l ­
m owców.

Przed ostatecznym  podsum owa­
n iem  te j dyskus ji przez Redakcję 
„P rzeg lądu  K u ltu ra ln e g o "  chc ia ł­
bym  podać garść in fo rm a c ji co do 
zadań P.W.S.F., p rogram u stud iów , 
trudności, z ja k im i szkoła w a lczy, o- 
raz osiągnięć, do ja k ic h  w  ciągu 
p ięc iu  la t  is tn ien ia  doszła.

Na wstęp ie jedno stw ierdzenie : 
—  Polska kap ita lis tyczna  n igdy  szko­
ły  f ilm o w e j n ie  m ia ła . Is tn ie jące  
w  okresie dwudziestolecia m iędzy­
wojennego „szko ły  f ilm o w e "  w  w ię ­
kszości w ypadków  b y ły  im prezam i, 
p rzy  pomocy k tó rych  różn i a fe rzyści 
p ró bo w a li w yłudzać pieniądze od na­
iw n ych  kandyda tów  na gw iazdy f i l ­
mowe. Podobnym i im prezam i b y ły  
ukazujące się w  tym  czasie w y d a w ­
n ic tw a  w  rodza ju : S iko row icza —  
„K u rs  i  zasady gry  f ilm o w e j (pod­
ręczn ik  d la  sam ouków )" czy trzy - 
dziestostron icow a, tłum aczona z n ie ­
m ieckiego praca O ttona p.t. „J a k  
zostać akto rem  film o w y m ". Rządy 
P o lsk i bu rżuazy jne j n ie  docenia ły 
po trzeby szkolenia ka d r film o w ych .

Wyższa Szkoła F ilm o w a . powstała 
w  1947 ro ku  ja ko  rozszerzenie „ K u r ­
su Przysposobienia F ilm ow ego" do­
szkalającego lu dz i za trudn ionych  w 
p ro d u k c ji f ilm o w e j. B y ła  ona w  
tym  czasie jedną z agend Przedsię­
b io rs tw a Państwowego „F ilm  P o l­
sk i" . M łoda k inem a tog ra fia  polska, 
aby spełnić postaw ione przed n ią  
zadania, m usia ła zapewnić sobie sta­
ły , p lanow y do p ływ  sto jących na 
w ysok im  poziom ie uśw iadom ienia 
ideologicznego i przygotow ania  za­
wodowego m łodych k a d r twórczych.

W  styczniu 1950 r. W.S.F. p rze­
m ianow ana została na P aństwow ą 
Wyższą Szkołę F ilm o w ą  w  zw iązku 
z prze jęciem  je j przez M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i Sztuki. 1 stycznia 1952 
ro k u  Szkołę o b ją ł now outw orzony 
C en tra lny  Urząd K in em a to g ra fii.

C harak te r Szkoły i je j zadania o- 
kreś la  s ta tu t nadany Szkole przez 
M in is tra  K u ltu ry  i  Sztuki. W edług 
s ta tu tu  P.W.S.F. je s t wyższą szkołą 
zawodową, k tó re j zadaniem  jes t 
„system atyczne kształcenie kandyda­
tów  na tw órczych p racow n ików  f i l ­
mu, posiadających na jwyższe dla  
swego zawodu przygotow anie teore­
tyczne i  p ra k tyczn e ".

S ta tu t w y licza  zawody, do ja k ic h
Szkoła p rzygotow uje  kandydatów , a 
w ięc: „reżyserów , operatorów, dram a­
turgów , dekora torów , kom pozytorów , 
pracow n ików  program ow ych, k ry ty ­
ków , k ie ro w n ikó w  p ro d u kc ji, ekono­
m is tów  film o w y c h , opera torów  
dźw ięku  oraz p racow n ików  tw ó r­
czych f i lm u  kuk ie łkow ego  i  rysun ­
kowego“ .

S ta tu t P.W.S.F., ja k  każdy zresz­
tą s tatut, ma cha rak te r ram ow y. 
W ytycza lin ię  rozw oju , kó re j re a li­
zacja zależna jes t od tak ich  czynn i­
ków , ja k  h ie ra rch ia  potrzeb po lsk ie j 
k in em a to g ra fii, kad ry  naukowe czy 
środk i m ateria lne , ja k ie  nasze pań­
stwo może oddać do dyspozycji Szko­
ły  na danym  etapie.

ROMAN OŻOGOWSKI

Do początku bieżącego ro ku  akade­
m ickiego, to jes t do 1 październ ika 
1952 r. P.W.S.F. m ia ła  dw a w yd z ia ­
ły :  reżyserski i  operatorski. W ydz ia­
ły  te kształcą kandyda tów  na reżyse­
ró w  i  opera to rów  film ó w  fa b u la r­
nych, dokum enta lnych i  naukowo- 
ośw iatow ych. W  bieżącym ro ku  a- 
kadem ick im  p r?yby ł szkole w ydz ia ł 
organ izacyjno - ekonom iczny, k tó re ­
go zadaniem jes t p rzygo tow yw an ie  
przyszłych k ie ro w n ik ó w  p ro du kc ji.

Is tn ie jące  obecnie trz y  w yd z ia ły  
kszta łcą podstawowych, tw órczych 
p ra cow n ikó w  p ro d u k c ji film o w e j. 
Reżyser, opera to r i  k ie ro w n ik  p ro ­
d u k c ji stanow ią tak  zwaną tró jk ę  
rea liza torską, ko le k ty w  tw órczych 
p ra cow n ikó w  transponu jących na 
taśmę scenariusz film u .

Potrzeby dydaktyczne Szkoły 
przem aw ia ją  za otw arc iem  dw u  da l­
szych w ydz ia łów : scenariopisarstwa 
i  aktorskiego. Realizacja f ilm ó w  
szkolnych, da jących studentom  p ra k ­
tyczne przygotow anie  do zawodu na­
po tyka  na trudności w yn ika jące  z 
b ra ku  odpow iednich scenariuszy. 
W ydz ia ł scena-riopisarski przez do­
starczenie studentom  - rea liza torom  
scenariuszy, a w yd z ia ł a k to rsk i — 
akto rów , p rzyczyn iłyb y  się do usu­
nięcia w ie lu  trudności, na ja k ie  o- 
becnie napo tyka p rodukc ja  f ilm ó w  
szkolnych i  w p łyn ę łyb y  dodatn io  na 
je j poziom.

P.W.S.F. będąc pierwszą i  jedyną  
tego rodza ju  szkołą w  Polsce, m u ­
siała sama opracowywać swój p ro ­
gram. W ie lką  pomocą w  te j p ra ­
cy by ło  w ie lo le tn ie  doświadczenie 
W szechzwiązkowego Państwowego 
In s ty tu tu  K in e m a to g ra fii (W .G .I.K .) 
w  M oskw ie. P rogram  W .G .I.K . m u ­
sia ł być jednak dostosowany do na­
szych m ożliw ości i w a runków . P ro ­
gram  obe jm uje  tak ie  przedm ioty, 
ja k : teo ria  m arks izm u, h is to ria  
sz tuk i, h is to ria  f ilm u , d ram atu rg ia  
ogólna i  film o w a , reżyseria, sztuka 
operatorska, scenografia, p las tyka 
film o w a , fo tog ra fia , fo to g ra fika , r y ­
sunek, m uzyka film o w a , pedagogika 
— w  sum ie przeszło trzydzieści 
przedm iotów . P rogram  pierwszego 
roku  jes t zasadniczo u n ita rn y , je d ­
nakow y dla  w szystk ich  w ydz ia łów . 
Po p ierw szym  ro ku  dokonany zosta­
je  podział na reżyserów j  operato 
rów . Po trzecim  ro ku  następuje 
dalszy podzia ł w  łon ie  w ydz ia łów . 
Część słuchaczy, zarówno reżyse­
rów , ja k  i  opera to rów  specja lizu je  
się w  k ie ru n ku  f ilm u  naukow o - oś­
w iatow ego, pozostali p rzygo tow u ją  
się do pracy w  f ilm ie  dokum enta l­
nym  i  fab u la rnym . Na la tach m łod ­
szych przew ażają zajęcia teore tycz­
ne, na starszych — praktyczne

Państwo ludow e zapew niło  szkole 
najlepsze s iły  pedagogiczne. W  
P.W.S.F. w y k ła d a ją  w y b itn i p ra k ty  
cy film o w i, ja k : reżyserzy —  Ja ku ­
bowska, Bossak, Bohdziew icz, K a ­
w a le row icz, opera torzy — W ohl, F o r 
be rt, A ńcu ta  — teore tycy sz tuk i 
film o w e j — Toep litz, D re je row a , 
Jew siew ick i, L e w ic k i i inn i.

*) Przegląd K u ltu ra ln y  
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Szkoła zapraszała na cyk le  w y- 
k ła dó w  film o w ców  o tak ich  nazw is­
kach, ja k : U m berto  Barbaro , Bela 
Balazs, czy Jo ris  Ivens. Z dużą po­
mocą przyszedł nam  Zw iązek Ra­
dziecki, delegując znakom itego ope­
ra to ra  „M  os f i lm u "  W. Jakow lew a, 
specja listę od f ilm u  barwnego, k tó ­
ry  ju ż  od dw u  la t  w yk ła d a  w  Szko­
le.

Pracę naukow ą i  dydaktyczną u ła t­
w ia  b ib lio teka  szkolna, dobrze zao-1 
patrzona w  dzieła z zakresu sztuk i 
film o w e j. N ieocenioną pomocą na ­
ukow ą jes t is tn ie jące p rzy  Szkoła 
C entra lne A rc h iw u m  F ilm ow e, k tó ­
re  posiada przeszło dw a i  pó ł ty ­
siąca film ó w .

Poważnym  brak iem  w  o rgan izac ji 
Szkoły było  nieposiadanie a te lie r 
film ow ego. P rogram  w ym aga w y ­
konan ia przez studenta w  czasie po­
by tu  w  szkole k ilk u  film ó w . B ra k  
h a li, niedostateczne zaopatrzenie w  
sprzęt film o w y , zby t małe środk i f i ­
nansowe na produkc ję  f ilm ó w  szkob 
nych b y ły  przyczyną takiego z ja w i­
ska, że studenci opuszczali szkołę 
n ie  zdobywszy pe łne j w iedzy p ra k ­
tycznej.

Tu zaczynała się tragedia absol­
w entów . D yre kc ja  w y tw ó rn i n ie  
pow ierza ła  im  sam odzielnych prac 
reżyserskich czy opera to rsk ich , 
gdyż n ie  posiadali dyp lom u. Szko­
ła  zaś nie  m ogła dopuścić do egza­
m in u  bez pracy dyp lom ow e j, to  jes t 
bez sam odzielnie wykonanego f ilm u . 
To by ło  przyczyną, że na 39 absol­
w entów  z la t 1950 i 1951 zaledw ie 
12 złożyło egzamin dyp lom ow y.

Pom im o trudn ych  w a run ków , w 
ja k ic h  zna jdow a ł się w arszta t szkol­
ny, e tiudy  film o w e  w ykonyw ana  
przez studentów  osiągały w ysok i po­
ziom  artystyczny, część z n ich  t ra ­
f i ła  na ekrany, n iek tó re  zosta ły za­
szczytnie w yróżnione na fes tiw a lach  
film o w y c h  w  Czechosłowacji.

D użym  sukcesem d la  szkoły by ła  
nagroda państwowa, ja ką  o trzym a ł 
pe łnom etrażow y f i lm  fa b u la rn y  
„D w ie  B ryga dy “  w ykonany przes 
studentów  pod k ie ru n k ie m  profeso­
ró w  Cękalskiego i  Forberta .

W  po łow ie  lu tego  b.r. zostanie u- 
kończony d ru g i pe łnom etrażow y f i lm  
„M ło d z i towarzysze", w yko na ny  
rów nież przez studentów  pod k ie ru n ­
k iem  pro fesorów  Bohdziew icza i  
A ńcu ty . Za wcześnie, aby w yrażać 
sąd o jego poziom ie, ale ju ż  sam 
fa k t  rea liza c ji przez m łodzież P.W. 
S.F. pełnom etrażowego f i lm u  fa b u ­
larnego w  okresie, k iedy  m am y m o­
żność oglądania za ledw ie czterech 
po lsk ich  f ilm ó w  rocznie, je s t d la  
Szkoły dużym  osiągnięciem.

W szystko w skazuje na to, że w 
bieżącym  ro ku  akadem ick im  skoń­
czą się trudnośc i p rodukcy jne  P.W . 
S.F. Szkoła o trzym a ła  halę, k tó rą  o- 
becnie adaptu je  się na ate lie r. W  
budżecie S zkoły C entra lny  U rząd 
K in e m a to g ra fii um ieśc ił znaczne 
ś rod k i finansow e na uzupe łn ien ie 
sprzętu i  p rodukc ję  szkolną.

Również sprawa złożenia egzaminu 
dyplom owego przez absolwentów  u- 
b ieg łych la t  zostanie w  tym  roku  
za ła tw iona. Szkoła doszła do poro 
zum ien ia w  te j spraw ie z D yre kc ją  
W.F.O., gdzie p racu je  na jw iększa i- 
lość absolwentów  bez dyp lom ów . W  
w y n ik u  tego porozum ienia absolwen­
ci z la t 1950 i 1951 będą m og li re a ­
lizow ać f ilm y  dyp lom owe w  ram ach 
ich  pracy zawodowej w  w y tw ó rn i.
W  na jb liższych dniach nastąp i u re ­
gu low an ie spraw y absolwentów  n ie  
posiadających jeszcze dyp lom ów  w  
pozostałych w y tw ó rn ia c h  f i lm o ­
wych.

Rozbudowa szkolnego a te lie r u- 
m o ż liw i obecnym studentom  rea liza ­
cję f ilm u  dyplom owego przed opu-’ 
szczeniem Szkoły. N ie  pow tórzy się 
ju ż  w ięc taka sytuacja, jaka  jest 
obecnie, że absolwenci n ie  z w łas­
ne j w in y  czekają trz y  la ta  na z ło ­
żenie egzaminu dyplom owego.

N A  F

TEMAT „OTO AMERYKA" W. FORBERTA Z NR 3/1953 POLSKIEJ 
KRONIKI FILMOWEJ

„Oto A m eryka“ Władysława For- 
. berta nie jest właściwie reportażem  

z wystawy pod tymże tytułem , ale w y­
korzystaniem przez operatora ekspona­
tów wystawowych do samodzielnego te­
m atu, demaskującego im perializm  ame­
rykański, w  dram aturgii tematu, po­
dobnie jak  i w opracowaniu plastycz­
nym  wystawy, tkw i jednak błąd zbyt­
niego wyeksponowania elementów sen­
sacyjnych. Autentycznym  eksponatom  
tego typu, co sensacyjna literatura, por­
nograficzne rysunki na garderobie, w y ­
posażenie szpiegów i dywersanlów — 
przeciwstawione są złe technicznie zdję­
cia prasowe (zdjęcia zamieszczone na 
wystawie) lynchu czy strajku, wycinki 
gazetowe. W prawdzie Forbert posługuje 
się kontrastowaniem poprzez ciekawe  
ujęcia operatorskie (np. powolny na. 
jazd na Statuę Wolności, zza które j w y ­

łania się cień policjanta, panoramiczne 
przerzuty kam ery z obiektu na obiekt), 
podkreśla to także stosowany montaż 
zderzaniowy, niem niej wymowa film o­
wanych obiektów jest nierównomierna  
i do głosu dochodzą te, na zdezawuo­
waniu których nam zależało. Błędem  
wydaje się zastosowanie w temacie 
przede wszystkim ujęć statycznych, 
złych technicznie zdjęć, zamieszczonych 
ha wystawie. Dlaczego nie sięgnąć do 
zdjęć film owych z archiwum? Bardzo 
dobra, ostra i precyzyjna fotografia  
film owanych eksponatów uwydatnia  
niedoskonałość tych statycznych repro­
dukcji. Ciekawy w założeniu temat w y­
korzystania eksponatów wystawy bez 
uciekania się do jałowego reportażu ze 
zwiedzania, nie został do końca nale­
życie opracowany dramaturgicznie.

0 . b.)

U p o d le n ie Widz a filmy dokum entalne i popularno-naukow e

C zystka w U N E S C O
Histeria antykomunistyczna zatacza 

coraz szersze kręgi w Stanach Zjedno­
czonych. Po usunięciu „elementów w y-

P R Z F G L Ą D  K U L T U R A L N Y
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wrotowych“ z personelu am erykańskie­
go w ONZ, przyszła obecnie kolej na 
UNESCO. Niedawno je j generalny dy­
rektor, narodowości am erykańskiej, za­
stępujący czasowo Tores Bodet‘a, podał 
do wiadomości, ża rząd Stanów Zjedno-

Po Skorzenym ukazały się we Fran­
cji nakładem firm y  „A m iot-Dum ont"  
pam iętniki innego zbrodniarza wojenne­
go — gen. Rommla. Na wstępie znany an­
gielski komentator wojenny Liddel — 
H a rt pisze, że „zm arły Rommel jest Je­
dynym żołnierzem i pisarzem, który mo­
że być porównany do Napoleona“.

Francuskie koła postępowe złożyły  
protest przeciwko wydaniu tych pam ięt­
ników. Ale pogląd sfer oficjalnych na 
mroczne lata hitlerowskiej okupacji jest 
inny. Jak wiadomo, André François-Pon­
cet, jako nowy akademik obrany na 
miejsce Petaina, dając w  „pochwale" 
swojego poprzednika krótką historię 
okupacji, oświadczył, że Pétain był 
ofiarą „kaprysu bogów".

N ic też dziwnego, że w  ten sposób 
zaciera się granica m iędzy zbrodnią i  
prawością, honorem i upodleniem. 
Dlatego ty lko w tej atmosferze, gdzie 
historia jest „kaprysem bogów", mogiy 
ujrzeć światło dzienne pam iętniki 
Rommla, a Zgromadzenie Narodowe mo­
gło uchwalić haniebną amnestię dla hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojennych z 
Oiadour,

Inną naradą film ową w ostatnim  
okresie była konferencja zwołana na 
dzień 15 lutego do Warszawy w spra­
w ie rozpowszechniania film ów  doku­
m entalnych i popularno-naukowych. 
(Problemowi temu poświęciliśmy osobny 
artyku ł z . Ołanieckiego w n-rze „P rze ­
glądu K u ltu ra ln e g o "  z dn. 12 lutego)

Sprawa — jak  się to mówi — dojrzała  
do narady. Polscy dokumentaliści tru ­
dzili się dotąd w znacznej mierze da­
remnie. Realizowali film y, popełniali 
om yłki, m ieli wybitne osiągnięcia, ale 
rezultatów ich pracy n ikt niemal nie 
znał: film y  te obejrzeć było można chy­
ba przypadkiem.

Na naradzie realizatorzy-dokum entali- 
ści zetknęli się z pracownikam i apara­
tu rozpowszechniania i obie strony poraź 
pierwszy zgłosiły wzajemne pretensje.

Pracownicy rozpowszechniania skarży­
li  się, że film y  dokumentalne są często 
płytkie , nieciekawe, że przychodzą za 
późno, gdy są już nieaktualne, że czę­
sto „n o w e "  film y  powstają metodą zle­
piania fragmentów starych i znanych 
już widzowi kron ik itp .

Natomiast realizatorzy, popierani w  
tym  przez władze Centralnego Urzędu 
K inem atografii, wskazywali na niedosta­
teczne zainteresowanie film em  dokumen­
talnym  ze strony aparatu rozpowszech­
niania. K ierownicy kin. zamiast staran­
nie wprowadzać na ekran film y doku­
mentalne, ukuli teorię, że „nasz w idz  
nie lu b i f ilm ó w  d o ku m e n ta ln yc h "  i z 
satysfakcją patrzyli na pustki w sali 
w trakcie wyświetlania tych filmów, 
bo pustki takie potwierdzały ich „ te o rię " .

Ten stan rzeczy narada ma zlikw ido­
wać. Oczywiście rozpowszechnianie f i l­
mów dokumentalnych, związanych czę­
sto z aktualnym i wydarzeniami, roz­
maicie powiązanych z danym terenem  
i środowiskiem, jest dużo trudniejsze 
niż rozpowszechnianie film ów  fabular­
nych, tym  większa odpowiedzialność 
spadr zatem na pracowników kinowych  
i Centrali W ynajm u Filmów.

Wypracowano trzy form y docierania 
film u  dokumentalnego do widza. P ier­
wsza polega na masowym rzuceniu du­
żej ilości kopii film u szczególnie aktual­
nego (o procesie krakowskim, o Korei 
itp .), które rozpowszechniane są tak.

jak  Polska Kronika Filmowa. D rugi spo­
sób — to łączenie jednego ty tu łu  fa­
bularnego z jednym  tytułem  dokumen­
talnym  w jeden program kinowy. Trze­
ci sposób — to samodzielne programy 
dokumentalne, m. in. pełnometrażowe 
film y  dokumentalne („W a rsza w a ", „L e ś ­
na opowieść").

Oprócz tego zaktywizowana ma być 
praca specjalnych K in  Aktualności, k in  
dworcowych (cieszących się znaczną 
frekw encją) 1 poranków dokumental­
nych.

M ie jm y  nadzieję, że w  w yn iku  nara­
dy znikną trudności dzielące przecięt­
nego widza od takich osiągnięć pol­
skiej kinem atografii, jak  „Ś lu b u je m y " , 
„S ło w o  k o le ja rs k ie " , „ W arszaw a" czy 
„W esoła U " , a także czołowych film ów  
dokumentalnych zza granicy.

„Dokumenty zdrady”
W sobotę 7 marca wchodzi na ekra­

ny naszych kin  film  p. t, „Dokum enty  
zdrady", będący reportażem z procesu 
szpiegów amerykańskich z k u rii k ra ­
kowskiej Zdjęcia do film u  wykonał 
W ł. Forbert.

7 -13  m an a  T.r. restiuial 
Filmóin Rumuńskich

W  dniach od 7 do 13 marca odbędzie 
się w Polsce Festiwal Film ów R um uń­
skich.

W czasie Festiwalu u jrzym y n a jw y­
bitniejsze dzieło kinem atografii rum uń­
skiej — film  „M itria  K okor" wyróżnio­
ny na zeszłorocznym Międzynarodowym  
Festiwalu w Karlovych Varach, Treścią 
film u są dzieje wsi rum uńskiej na 
przestrzeni kilkunastu lat.

Drugą ciekawą pozycją Festiwalu bę­
dzie film  „Noc niespodzianek".

Trzy następne film y, które wejdą do 
Festiwalu, wyświetlane już były na na­
szych ekranach. Będą to: ..Rozśpiewa/ ta 
dolina", „Zycie zwycięża" oraz „W  na­
szej wsi".



PLASTYCY M ÓW IĄ O POKOJU
A rtyku ł napisany specjalnie dla „Przeglądu Kulturalnego"

r i ó  fam  koreóyi
■P" 3 ^  ONGRES Narodów  w  O bro- 

I  f  nie Pokoju b y ł dla p las ty- 
ków  różnych k ra jó w  nie- 

\  częstą okazją spotkania się 
J L  >ani om ów ienia in teresujących 

ich spraw  zw iązanych z za­
gadnien iem  w a lk i o pokój.

Kongres docenił w ie lką  rolę, jaką 
m a ją  odegrać plastycy w  te j walce. 
W  Kongresie uczestniczyło 56 m ala­
rzy, rzeźbiarzy i  g ra fikó w  w  cha rak ­
terze delegatów i  obserw atorów  z 40

Juan C arlu s  Castaqnino, 
a rg en tyń s k i a rty s ta -m a la rz .

K ra jów ; św iadczy to  dobitn ie, że 
plastycy, podobnie ja k  ogół ich 
współrodaków , są głęboko zaniepo­
k o je n i obecnym  stanem stosunków 
m  iędzyn a ro dowych.

Do na jw yb itn ie jszych  przedstaw i­
c ie li p las tyków  spośród uczestników 
Kongresu zaliczyć należy znakom i­
tego m alarza francuskiego Fernanda 
Léger, rea listę  w łoskiego G abrie le 
M ucch i oraz M eksykańczyka Diego 
R ivera , m alarza fresków  św iatow e j 
s ła w y ; wszyscy on i b ra li czynny 
udz ia ł zarówno w  pracach K o m is ji 
K u ltu ra ln e j Kongresu, ja k  i  w  lic z ­
nych  dyskusjach w  grenie p las ty­
ków .

Dwa zebrania, k tó ry m  przew odni­
czy ł M ucch i, w ykazały, ja k  donio­
s łą  i w ie los tronną  działalność ro z w i-

n ę li m alarze w  walce o  pokój. Ich  
zainteresowania skup ia ją  się przede 
w szystk im  na tem atyce pokojow ej. 
Są zatem p ion ie ram i jednego z n a j­
w ażnie jszych ruchów  ku ltu ra ln ych  
naszych czasów. P roblem  budow n i­
c tw a  pokojowego, k tó ry  wysuwa się 
dziś na plan pierwszy, jest jedną z 
naczelnych spraw  w  sztuce Z w iąz­
ku  Radzieckiego i k ra jó w  dem okracji 
ludow e j.

P rzedstaw icie le F ranc ji, W łoch, 
H iszpan ii, H o land ii i W ie lk ie j B ry ­
ta n ii przytacza li dowody zgubnego 
w p ły w u , ja k i na sytuację m uzeów 
i  ga le ry j sztuki, p rzydz ia ł i  wysokość 
stypend iów , ceny i  zakres p ro d u k c ji 
m a te ria łó w  m a la rsk ich  w y w ie ra ją  
rosnące w y d a tk i zbro jeniowe. W  A n ­
g li i,  na przyk ład , nasze wspaniałe B r i-  
t is h  M useum  m usia ło  zm niejszyć swój 
personel, ażeby podołać ciężarom 
podatkow ym , na łożonym  przez rząd. 
W  G re c ji 300 procentow y podatek 
od tow a rów  luksusow ych obejm uje 
papier, pędzle, fa rb y  i p łótno. A r ty ­
ści m a lu ją  tam  na karton ie , używ a­
jąc fa rb  przeznaczonych dla m a la ­
rzy, pokojowych. W  tym  samym k ra ­
ju  co d ru g i mężczyzna nosi m undur, 
a lbo  też jest bezrobotny.

P lastycy w  k ra jach  ob jętych Pak­
tem  A tla n ty c k im  nie  ty lk o  odczuwa­
ją  znaczne zm niejszenie i  ta k  bar­
dzo n ie w ie lk ie j pomocy ze s trony  
państwa, ale rów nież ogrom ny 
■wzrost kosztów utrzym an ia , -spowo­
dow any in tensyw nym  wzrostem  
zbro jeń. P ry w a tn i kolekcjonerzy, 
k tó rz y  do niedawna od czasu do 
czasu kupow a li obraz, przesta li się 
zgoła interesować m alarstwem , przy­
n a jm n ie j jeś li chodzi o  dzieła a rty ­
s tów  żyjących.

N iedaw no ukazał się w  dzienniku 
,.T im es“  lis t, k tó ry  podpisało k ilk u  
naszych znanych m alarzy: Epstein, 
H e n ry  Moore, M a tthew  Sm ith oraz 
d y re k to r G a le rii N arodowej, gdzie 
zwraca się uwagę na ka tas tro fa lny  
b ra k  pracow ni plastycznych. Jest to  
bardzo poważny problem . Znaczna 
część naszych p lastyków  pozbawiona 
jest e lem entarnych w a run ków  n ie ­
zbędnych dla pracy i m ożliwości 
rozw o ju , ponieważ pracują oni w 
nędznych i c iem nych pomieszcze­
n iach , za k tó re  płacą na dom iar o l­
b rzym ie  komorne. N ic nie wskazuje 
na to, aby m alarze m ogli żyw ić na­
dzie ję na uzyskanie odpow iednich 
p racow n i pod rządam i torysów. Z n i­
kom a ilość is tn ie jących pracow ni 
jest przeważnie w  posiadaniu tych, 
k tó rych  stać na płacenie gospoda­
rzom  wygórow anych czynszów.

Rząd, k tó ry  pragnie pokoju, m ógł­
by  nie ty lk o  zapewnić m ieszkania 
sw ym  obywate lom , ale rów nież a r­
tys tom  odpow iednie w a ru n k i pracy 
tw órcze j. Dodać trzeba, iż koszt bu­
dow y samolotu bojowego rów ny jest 
kosztow i budowy k ilkudzies ięc iu  pra­
cow n i m alarsk ich  lub  rzeźbiarskich.

Sporo czasu poświęcono spraw or 
zdaniom  z w ystaw : „P las tycy  w  
służbie poko ju “ , k tóre zaprezento­
w ano publiczności we w szystkich 
n iem a l kra jach , oraz dyskusjom  nad 
ty m i sprawozdaniam i,

PAUL H O G AR TH

T akie  w ys taw y o tw a rto  w  ZSRR, 
k ra ja ch  dem okracji ludow ej oraz w  
W. B ry ta n ii, M eksyku, Włoszech, 
A rgen tyn ie  i in. W Buenos-Aires ko ­
m ite t o rgan izacyjny, chcąc wzmóc 
zainteresowanie dla w ystaw y, urzą­
dz ił wycieczki do pracow ni b io rą ­
cych w  n ie j udzia ł m alarzy. W ysta­
w y  p lastyk i, organizowane przez 
K om ite ty  Obrońców Pokoju, pozwo­
l i ły  szerokie j publiczności zapoznać 
się z dzie łam i sztuki, poruszającym i 
isto tne dla n ie j problem y.

W  A n g lii is tn ie ją  duże m ożliw o­
ści organ izow ania ruchom ych w y ­
staw  obrazów, k tóre można by po­
kazywać w  lokalach Z w iązków  Za­
w odowych i  in s ty tu c ji społecznych. 
Ruch O brońców P oko ju  dz ięk i te ­
mu, że jest ruchem  mas ludow ych, 
może ofia row ać artyście rzecz n a j­
cenniejszą — nowych, ch łonnych i 
entuzjastycznych odbiorców.

Plastycy, k tó rzy  ży ją  w  w a ru n ­
kach faszystowskiego ucisku, nau­
czy li się w ie le  na tym  Kongresie; 
zrozum ieli, że muszą znaleźć dla ha­
sła pokoju form ę powszechnie zro­
zum ia łą  i ła tw o  dostępną. P lastycy 
hiszpańscy spo tka li się ze sw ym i ko­
legam i z ZSRR, C h in  i M eksyku, 
podz ie lili się sw o im i bogatym i i róż­
norodnym i doświadczeniam i, zdoby­
ty m i w  pracy tw órcze j nad prze­
m aw ia jącym  do każdego drzew ory­
tem  i  lito g ra fią .

Diego R ivera  m ó w ił o tym , ja k  
w ie lk i w p ły w  na ch łopów  m eksy­
kańskich w y w ie ra ją  prace g ra fikó w  
skup ionych w  pracow ni „T a lle r  de 
G ra fica  P opu la r“ . Z  te j pracow ni 
wychodzą g ra fik i, ilu s trac je  książko­
we, p laka ty, f i lm y  rysunkow e, w  
k tó rych  tekst byw a bardzo rzadko 
używany. Chłopi, nie um ie jący ani 
czytać ani pisać, doskonale rozum ie­
ją  ich treść społeczno-polityczną i  
wym owę. M alarz ch ińsk i Shao-You 
przytoczył stare przys łow ie: „D la  
ludu jeden obraz w ięcej znaczy, n iż 
1000 s łów “ . Ta głęboka prawda na­
b iera sensu zwłaszcza dla uciska­
nych narodów  H iszpan ii czy G rec ji, 
gdzie d rzew ory t o tematyce pokojo­
w e j może stać się skutecznym  orę­
żem w a lk i o pokój. W ie lu  a r ty ­
stów  z Zachodu, wśród n ich  jeden 
z m oich kolegów, spotka ło  po raz 
p ierw szy na Kongresie „w rogów  w o l­
ności zza żelaznej k u r ty n y “ . Okazało 
Się, że n ie  by ło  m iędzy n im i prze­
paści; pragną bowiem  tego samego; 
zakończenia „z im ne j w o jn y “  i są 
zw o lenn ikam i w ym iany  k u ltu ra ln e j 
i  naw iązan ia osobistych kon taktów . 
Ponieważ angielscy m alarze n ie w ą t­
p liw ie  nie chcą nowej w o jny , na ­
szym w ie lk im  zadaniem jest skłonić 
ich, aby swoje uczucia w y ra z ili czy­
nam i.

Kongres W iedeński zachęcił K o m i­
te t B ry ty js k ic h  P las tyków  w  O bronie 
P oko ju  — do czynu. W idomynVdego 
dowodem są lis ty  do prasy, rezo lu­
cje, te legram y protestacyjne zw iąz­
ków  artystycznych i o rgan izacji za­
wodowych. Są to  środki dzia łania, 
dz ięk i k tó rym  20 tys. p las tyków  
W ie lk ie j B ry ta n ii może odegrać nie­
m ałą  rolę.

Możecie żyw ić  nadzieję, że trzecia 
z ko le i w ystaw a „P las tycy  w  służ­
bie P oko ju “  w  czerwcu b.r., będzie 
znacznie w iększa od w ys taw y zeszło­
rocznej, wezmą w  n ie j bow iem  udzia ł 
w y b itn i artyśc i należący do o rg an i­
zacji k w a k ró w  i pacyfistów . Bom ­
bowce am erykańskie  zam ien ia ją  
ku ltu ra ln e  dziedzictwo K ore i w  po­
piół. M y, artyści, m usim y uczynić

wszystko, aby zapobiec podobnej 
klęsce w  innych  kra jach.

P lastycy zebrani w  W iedn iu  prze­
kaza li K ongresow i Narodów  nastę­
pującą rezolucję:

1) zorganizować w  każdym  k ra ju  
kom ite t, k tó ry  oy u trzym yw a ł kon-

Shao Y u,
ch ińsk i a rty s ta -m a la rz

ta k ty  z p las tykam i innych k ra jó w  
i w spółpracow ał ściśle z k ra jo w y m i 
kom ite tam i obrońców poko ju ;

2) znaleźć środk i na w ydan ie  p i­
sma o charakterze m iędzynarodo­
w ym , w  k tó rym  m og liby  w spó łp ra ­
cować plastycyi pragnący przyczynić 
się do u trw a le n ia  poko ju ;

3) stw orzyć m ożliwości naw iązania 
osobistych kon tak tów  m iędzy p la ­
s tykam i;

4) znaleźć środk i na zorganizowa­
n ie  szerokiej w ym iany  dzieł sztuki, 
k tó re  służą spraw ie pokoju, zwłasz­
cza zaś tak ich  dzieł, k tó re  nadają 
się do rep rodukc ji, oraz usta lić  na 
nie n isk ie  ceny.

Równocześnie om awiano m ożliwość 
o tw orzen ia w ys taw y p la s tyk i w  cza­
sie trw a n ia  następnego Kongresu Po­
ko ju . Eksponaty na taką w ystaw ę 
by łyby  nadsyłane po k ra jow ych  e l i­
m inac jach ; tem atykę prac s ta n o w iły -
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by  zagadnienia w a lk i o pokój oraz 
wszelkie problem y życia ludzkiego. 
Proponowano rów nież przyznanie 
dorocznej Nagrody P oko ju  za w y ­
różnione prace.

Kongres w ykazał, że odpow ie­
dzialność p lastyków  za sprawę po­
ko ju  jest podw ójna: sztuka ich po­
w inna  służyć spraw ie  pokoju i po­
magać w  u ra tow an iu  od zagłady 
ku ltu ra lneg o  dorobku ludzkości. D la­
tego też wystosowano apel do wszy­
s tk ich  p las tyków  w zyw a jąc  ich, by 
swą pracą wspom agali w ie lką  w a l­
kę o pokój.

I lu s tro w a ł P A U L  H O G A R T H

NASZE ZOBOWIĄZANIE
P R A W D O P O D O B N IE  w szystkie  zespo-
• ły  czyte ln icze  w  czterdziestu  g ro ­

m adach pow stałyby w cześn ie j czy póź­
n ie j i bez naszej in g e re n c ji. Znam y ta ­
k ie  w y p a d k i, np. w  Nowej W si, w  P aw ło­
w icach czy w  G n iew ięcin ie . K iedy w  g ro ­
m adach tych p o kaza ły  się ża ró w k i, m a­
szyny i m o to rk i, k iedy  z likw id o w a n o  tam  
an a lfab e tyzm , z ja w iła  się i oo trzeba  
k s ią żk i. Taka G ładka , s tara  ju ż  kobieta , 
p rzy sz ła  pewnego w ieczo ru  z prośbą. — 
M oże m i dacie jakąś książczynę  z d u ży ­
m i lite ra m i, bo nie dow idzę. I żeby była  
c iekaw a. W iec zo ry  d ług ie , ża ró w k a  daje  
ta k i b lask , że w idno  ja k  w  dzień , a ko­
sztu je  m n ie j n iż  nafta . W a rto  czytać. — 
A le G ład ka  czyta ła  głośno. Lep iej ro z u ­
m ia ła . P rzys z ły  inne kob iety , s łuchały , 
z a c ie k a w iły  się i oto pow stał zespół czy ­
te ln iczy .

M yśm y je d n ak  chcie li n aw iązać  bezpo­
średn i k o n ta k t z ludźm i z bliższych  
i dalszych g rom ad . Jest nas tu 120 osób. 
P ow zię liśm y zobow iązan ie: za łożyć 40 
zespołów  czyte ln ic tw a  w  40 g rom adach . 
Po tr z y  osoby na grom adę: nie za dużo  
i n ie  za m ało . N a jp ie rw  w y n ik ła  kw estia  
g rom ad . Do k tó ryc h  pójść? O czyw iście do 
tych na jo d leg le jszych , n a jd a le j od tra k tu  
położonych . Po d rod ze  m ożna zobaczyć, 
ja k  w y g ląd a  sp raw a  czyte ln ic tw a  i w  
tych g rom adach , gdzie  są św ietlice, szko­
ły , gdzie p ra c u ją  o rg a n izac je  masowe: 
ZSCh, Liga Kobiet, ZM P  i in . W  zasięgu  
naszego p lanu  b y ły  g ro m a d y  ta k ie , ja k  
Jasieniec, W ó lk a  O łudzka , Rokitno , poło­
żone o 25, a naw et i 30 km  od Różnicy, 
naszej obecnej stałe j s iedziby. Daleko. 
W ypada ło  zro b ić  w  c iągu dn ia  50 i 60 
km , oczyw iście  pieszo, bo żadnych  ś ro d ­
ków  lokom ocji n ie m am y, autobusy zaś 
chodzą ty lk o  po drogach  b itych .

W y b ra liś m y  w ięc 40 g rom ad  w  po w ie­
cie ję d rze jo w s k im  i w łoszczow skim , 
uzg odn iliśm y nasz p rzy sz ły  te ren  d z ia ­
łan ia  z po w ia tow ym i z a rzą d a m i ZSCh 
i ZM P . Na naszej m apce z a k w itły  p ew n e­
go dn ia  ko lo ro w e p u n k c ik i w  40 ró ż ­
nych m ie jscach . W yg ląd ało  to bardzo  
ładn ie . Sceptycy og ląda li k ry ty c z n ie  b u ­
ty , p rz e b ą k iw a li o s tra s z liw e j d rod ze , o 
błocie, o „ k a w a le rc e “ , k tó ra  uc ieka  od 
k s ią żk i i o k o n k u re n c ji innych w y s ła n ­
n ikó w , k tó rz y  chodzą po w ażn ie jsze j „ l i ­
n i i“ , ja k  np. skup  zboża czy k o n tra k ta ­
c ja  trz o d y  ch lew n ej.

I na jw ażn ie jsze : ja k  to zacząć? Zenek  
T itko  jest ostrożny: — P rz y jd ę , p o w iedz­
m y, że zw ołam  ze b ran ie , że z ja w ią  się 
uczestn icy, a ja : „z a k ła d a jm y  kó łko  czy ­
te ln ic ze “ . Czy zechcą? Czy nie w y jd ą  
z  izby? N a jw ażn ie jsze , ja k  zacząć , żeby  
za c ie ka w ić , żeby  pozostali do końca? — 
Nie jes t tak  źle  — m ity g o w ali inn i. Lu ­
dzie  g a rn ą  się do ks ią żek , by le  c ieka ­
w ych. W ięc ja k ie  k s ią żk i w y b ra ć  na po­
czątek  i czy zacząć czytać, czy opow ie­
dzieć treść  lub początek , b a rw n ie , żywo? 
Czy m ożna opow iadać k s ią żk i o treści 
m arks is tow sk ie j?  M ożna. A p rze c ie ż  w  
zeszłym  roku  tacy  naw et rodzice  Sabci 
prze d  je j k o lo kw iu m  z zagadn ień  m a rk -  
s izm u -le n in izm u  pisali do n ie j w  listach: 
„C odzienn ie  pros im y  M atkę P rz e n a j­
św iętszą, żeby  Ci dopom ogła w  tym  
eg zam in ie  z M arksa  i Len in a“ . W y m o w ­
ne, co? I c iekaw e. T rzeb a  bow iem  w ie ­
dzieć , ja c y  to lu dzie  pisali.

Po bardzo  g o rą c e j d yskus ji zadecydo­
w ano, że wszyscy pó jdą  „w  te re n “
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P Ó Ł  W I E K U  W  I E  L  K

P IĄ T E K  27 lutego b y ł dniem  
jub ileuszu 50Jęcia pracy a r ty ­
stycznej i pedagogicznej p ro fe ­

sora Józefa Jarzębskiego.
50 ła t pracy, k tóre , żeby móc za­

cząć m ów ić o n ich od początku, ka ­
żą nam  cofnąć się do końca w ieku  
X IX .

„ D w a j uczniow ie profesora B ar- 
cewicza g ra li na wczorajszym  po ­
pisie z ekspresją p raw dz iw ie  a r ty ­
styczną. Technicznie przygotow any  
doskonale, pan Józef Jarzębski o- 
degra ł dw ie  części koncertu  V ieux- 
temps'a w  sposób, z którego w ró ­
żyć m u można isto tne w  sztuce po­
wodzenie; m łody a rtys ta  ma tem ­
peram ent, zacięcie i  ten nerw , ja k i 
drga w  in te rp re ta c ji w irtu o zo w ­
skie j...“

T ak  w  roku  1897 p isa ł k tó ryś  ze 
sprawozdaw ców m uzycznych. W  
dwa la ta  później, w  a rty k u le  spra­
wozdawczym  Adam a D o b ro w o l­
skiego o dz ia ła lności Tn s ty tu tu  M u ­
zycznego, podano roczn ikam i na­
zw iska tych  uczniów, k tó rz y  In s ty ­
t u t  uko ńczy li z odznaczeniem. W  
roczn iku  1899 czytam y: „Józef Ja ­
rzębski —  skrzypce“ .

Józef Jarzębski zaczyna teraz se­
r ię  koncertów  n a  teren ie całej R<h

sji, by w  ro ku  1911 pow rócić do 
P olsk i i tu  — nie przestając w  da l­
szym ciągu koncertow ać — p rzy ­
stępu je  jednocześnie do p racy pe­
dagogicznej. Dowodem  wysokiego 
uznania d la  jego zdolności pedago­
gicznych i  k w a lif ik a c ji skrzypac- 
k ich  jest pow ierzenie m u w y k ła ­
dów cd razu na wyższym  . kurs ie  
K onse rw a to rium  W arszawskiego, 
gdzie od la t przeszło 40 do dn ia d z i­
siejszego jes t s ta łym  w ykładow cą.

Jak to ła tw o  w  k ilk u  zdaniach 
zam knąć dzia ła lność jednego czło­
w ieka , k tó ry  swą ty tan iczną zupeł­
n ie  pracą p o tra f ił tchnąć życie a r­
tystyczne w  se tk i —  dosłow nie — 
in nych  ludzi...

N orm aln ie , k iedy  się m ów i o ucz­
niach profesora Jarzębskiego, to 
w ym ien ia  się tych  n a js ła w n ie j­
szych, tych na jba rdz ie j tkw iących  
w  naszej pam ięci: U m ińska, Bace- 
w iczówna, Jerzy Szpina lski, W ro ń ­
ski, Jarzębski, Rachoń, B ąkow ski, 
Santor, Zygadło, W łodarsk i, Sple- 
w iński...

A  przecież w yd a je  się, że nie ty ­
m i m ilo w y m i kam ien iam i znanych 
nazw isk m ierzyć należy ogrom  za­
s ług profesora. Znacznie w a żn ie j­
szy je s t fa k t, że w ychow a ł on nie 
dw udziestu s ław nych , ale przeszło 
s i e d e m  s e t e k  dobrych  i 
bardzo dobrych  skrzypków . M ało 
tego: skrzypków , w  k tó rych  w la ł 
ta k i zapal do p racy pedagogicznej 
i  ta k i rze te ln ie  a rtys tyczny  stosu­
nek do n ie j, że wszyscy oni, po­
św ięciwszy się ka rie rze  w io lin is ty - 
cznej, są nie ty lk o  w ykonaw cam i, 
ale także pedagogami, prowadzący­
m i da le j pracę swego w ie lk iego  w y ­
chowawcy.

Może jedną z ta je m n ic  pro fesor­
skich, pomagającą m u w  zdobyciu 
na zawsze dla sz tuk i skrzypcow ej 
rzeszy uczniów, jes t jego stosunek 
do m uzyk i p o ls k ie j.

Józef Jarzębski jest od początku 
sw ej dz ia ła lności n iestrudzonym  
propagatorem  po lsk ie j m uzyk i we 
w szystk ich  je j prze jawach. .Test 
tym , k tó ry  w na jtrudn ie jszych , w a ­
runkach , w  ro k u  1917, w y s ta w ił z
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pomocą M acierzy Szkolne j w  Ż y to ­
m ierzu całe „Sonety K ry m s k ie “  z 
chó ram i do m u zyk i M oniuszki. 
Jest rów nież tym', k tó ry  w p row a dz ił 
do obowiązującego program u K o n ­
serw ato rium  m uzykę Szym anow­
skiego i to w tedy jeszcze, k iedy b y ­
ła ona uważana przez w iększą część 
społeczeństwa za m uzykę abso lu t­
nie n iezrozum ia łą.

Zresztą — niezależnie od tego n ie ­
zrozum ienia — wprowadzenie Szy­
m anowskiego do stałego rozdz ie ln i­
ka zajęć i tak  nie było  wcale p ro ­
ste. P rofesor Jarzębski, w raz ze 
zna kom itym  kom pozytorem  - orga­
n is tą  M ieczysławem  Surzyńskim , 
d ługo d ysku to w a li nad tym  tem a­
tem, ana lizu jąc poszczególne dzieła 
Szym anowskiego z pu nk tu  w idze­
n ia  stopnia ich trudności i odpo­
w iedniego uszeregowania d la  k o ­
le jn ych  la t na u k i w  K onserw ato ­
riu m .

N ie  is tn ia ł i  n ie  is tn ie je  chyba 
poważnie jszy po lsk i u tw ó r sk rzyp ­
cowy —  ze specja lnym  uw zględn ie­
niem u tw o ró w  naszych m łodych 
kom pozytorów  — k tó ry  by n ie  b y ł 
g rany w  klasie profesora.

Jego podejście do uczn iów  z 
p u n k tu  w idzen ia  ogólnego jest ba r­
dzo w yraźne: spraw iedliw ość, su­
rowość i  równość. Równość ta — 
rzecz w  czasach m iędzyw o jennych 
godna podkreślen ia — znosiła ab­
so lu tn ie  różnice rasowe i  m a ją tko ­
we, k tó re  d la  profesora n igdy nie 
is tn ia ły . U czył s ta le  dużą grupę 
sw ych w ychow anków  darm o. Po 
prostu  dlatego, że b y li zdo ln i. W 
czasie okupacji, dokąd by ło  można, 
je źdz ił na lekc je  do ghetta ; póź­
n ie j, k iedy  sta ło  się to  już  niem o­
ż liw e, zorganizow ał tam  samopomoc 
koleżeńską, polegającą na udzie la­
n iu  le k c ji m n ie j zaawansowanym  
skrzypkom  przez starszych uczniów 
profesora.

Jego podejście do ucznia z punk­
tu  w idzen ia  Indyw idua lnego  je s t

z dw iem a pow ieściam i w  z a n a d rzu . To 
znaczy  każda tró jk a  opowie początek  
lub  fra g m e n ty  2 książek: „Opowieści o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “ i „ P a m ią tk i z 
C elu lo zy“ . B ohaterow ie  obu książek  
p rzy lg n ę li tak  do całe j g ru p y , że stali 
się ży w y m i, n ieo d łącznym i tow arzyszam i 
na codzień.

Pewnego p o ra n k a  g rud n io w ego  o św i­
cie w y ru s zy ło  z Różnicy 40 tró je k . 120 
osób, ja k  obszył, z suchym  prow ian tem  
za w in ię tym  w  gaze ty , w  butach w y c zy ­
szczonych do po łysku.

W ra c a li •’’óżn ie. N ie k tó rzy  istotn ie zd ą ­
ży li jeszcze na w ieczorow e za jęc ia  św ie­
tlicow e, większość ¡ednak w róc iła  w  póź­
nych godzinach nocnych lub nad ran em , 
pom ęczona, zm ordow ana, g łodna, s p rag ­
n iona. O spaniu  m ow y nie było. Każda  
g ru p a  chcia ła  n a tych m iast opow iedzieć  
swoje w ra że n ia , pochw alić  się sukcesa­
m i, po m is trzo w sku  p rze p ro w a d zo n ą  d y ­
sku s ją , ży w ą  re a k c ją  ze b ran y ch . W ielu  
przyn io sło  m a te r ia ł do p rze ka za n ia  Po­
w ia to w e j Radzie N arodow ej do n a ty ch ­
m iastow ego za ła tw ie n ia . Byli i tacy , choć 
n ie liczn i, k tó rz y  w ró c ili jedn ak  „z  pu­
stym i rę k a m i“ . Nie chcie li lu dzie  w stę­
pować do kó łka  c zyte ln ic tw a , po w iedzie ­
li, że nie będą czytać , że im k s iążk i n ie -/ 
po trzebn e. Do tych trzeb a  było pójść w  
następną n ied zie lę , do je d n e j g ro m a d y  
naw et jeszcze d w u k ro tn ie . A le p lan w y ­
konano . W ostatecznym  b ilansie  we 
w szystkich  zap lano w anych  g rom adach  
założono koła c zyte ln ic tw a . Razem  40. 
P rzeszło  tysiąc  lu dzi. N iech w szystk ie  
licea ro ln icze  i p e d a g o g ic zn i w  w o je ­
w ództw ie  k ie le c k im , niech w szyscy stu­
denci spędza jący  w  dom ach fe r ie  sem e­
s tra ln e  za łożą  po ty leż  lub naw et m n ie j 
kó ł, a o trzy m a m y  w  sum ie ładn ych  k i l ­
kanaście tysięcy zo rg an izo w an ych  czy ­
te ln ikó w . To nie fa n ta z ja . P ra k ty k a  po­
k aza ła , że m ożna to z ro b ić , że po z o rg a ­
n izow an iu  koła trzeb a  ty lk o  dbać o d a l­
szy odpow iedni dobór ks iążek , od czasu  
do czasu napisać do zespołu list, n ie k ie ­
dy  odw iedzić , naw et pieszo. Opłaca się.

Nie w szędzie  spotka liśm y  tak ich  np. 
lu d z i, ja k  K. B oruc ińsk i w  Jasieńcu  
O biechow skim , w  gm in ie  S łup ia , k tó ry  
m a w łasną  b ib lio tekę  liczącą  ju ż  tysiąc  
tom ów  i k tó ry  m a rz y  o ty m , aby p rzed  
śm ie rc ią  zd ą ży ł jeszcze p rzeczy tać  
„W o jnę  i p o kó j“ A. To łsto ja . A Jasieniec  
O biechow ski to w ieś od legła od kolei o 
ja k ie ś  20 km , od lin ii autobusow ej o 
12 km . Nie w szędzie  tra filiś m y  na takich  
prezesów  g ro m a d zk ic h  ZSCh, ja k  Ozga  
w  Pio łunce gm . Sędziszów , k tó ry  szala ł 
w p ro st z uciechy, gdy sp raw a  doszła do 
s ku tku  i z m ie jsca p rz y s tą p ił do robo ty, 
z a ła tw ił sp raw ę izb y, św ia tła , opału , k tó ­
ry  szedł jeszcze z nam i k ilk a  k ilo m e tró w  
i c iąg le po w tarza ł: „A le  se te ra z  poczy­
tam y , ale będą w iec zo ry , ale k s ią żk i 
w spaniałe , lepszych chyba na św iecie  
nie m a “.

Były i tak ie  g ro m a d y , w  k tó ryc h  trz e ­
ba było chodzić od cha łup y  do cha łup y, 
w p raszać  się, m olestow ać, tłu m aczyć  po 
to, aby  w  końcu p rzyszło  8 — 10 osób. 
Były I ostre, z a ż a rte  dyskus je , było i b ia ­
do lenie . A le w szystk ich  ro zb ro iła  w  koń­
cu m łodzieńcza, pełna op tym izm u  posta­
w a g ru p y , je j e n tu z jazm .

P rzed  Now ym  R okiem  do w szystkich  
zespołów  w ysła liśm y serdeczne życzen ia , 
na k tó re  c iąg le  nadchodzą jeszcze odpo­
w ied z i. Pon iew aż nie we w szystkich  
pu nktach  b ib lio tecznych  b y ły  „ c ie k aw e “

k s ią żk i, z res z tą  nie we w szystk ich  g ro ­
m adach p u n k ty  te jeszcze is tn ie ją , więc  
pewnego dn ia  odeszło z poczty w  S łupi 
około 40 paczek z k s iążkam i z naszej 
U L-ow ej b ib lio te k i. To p rz y je m n ie  o trz y ­
m ać na wsi paczkę  na sw oje nazw isko , 
ro zw in ąć  ją , zbadać zaw arto ść . K siążk i 
„ze św ia ta“ inaczej s m aku ją . Z resztą  jest 
ktoś. kto się o to troszczy , op ieku je , do­
rad za .

K ie ro w n icy  zespołów op isu ją  w  swo­
ich listach do „o p ie ku n ó w “ ile  ra z y  
z b ie ra ją  się na czytan ie , ja k ie  m a ją  tech­
n iczne tru d n o śc i, zw łaszcza tam , gdzie  
nie m a ani ś w ie tlicy , ani szko ły  i gdzie  
n ie k tó rz y  gospodarze nie p o zw a la ją  zby t 
długo siedzieć ze w zg lędu  na naftę . Są 
i trudn ości ję zy k o w e , chociaż rz a d k ie . 
Są za p y tan ia  w  spraw ach  zasadn iczych , 
na k tó re  trzeb a  ud zie lić  jasnych , w y ­
czerp u ją c yc h  odpow iedzi. A p ra w ie  
wszyscy do m aga ją  się od pow iedzi, czy  
aby tak  było n ap raw d ę , czy p rz y p a d ­
k iem  a u to r nie zm yś lił ca łe j h is to rii, co 
ro b ią  dz is ia j bo haterow ie  pow ieści, gdzie  
m ie s zka ją , gdzie  p ra c u ją . O dpow iadam y  
ja k  um iem y, w ije m y  się n ie ra z  ja k  p i­
sko rze  i — b ije m y  się w  p iers i — 
w szys tk im  m ów im y , że „ to  p ra w d a , że to 
p ra w d z iw i, żyw i lu d z ie “ . W ie rzc ie  nam , 
że inaczej n ie m ożna. Zbyt w ie lk ie  b y ło ­
by ro zc zaro w a n ie , zb y t — n a p ra w d ę  bo­
lesne. C hyba, że ten a r ty k u ł d o jdzie  do 
n iek tó ry c h  zespołów  i pow ie im nagą  
p raw dę .

Nasze zob ow iązan ie  trw a  do 1 m a ja . 
Tak postanow iliśm y. To znaczy  op ieka  
nasza nad za łożo nym i zespołam i trw a ć  
będzie do 1 m a ja . Tak b rz m i o fic ja ln ie  
tekst zob ow iązan ia . A le  czyż m ożna z  
g ó ry  p rze w id z ie ć , ja k  d ługo u trz y m a ją  
się stosunki m iędzy  lu d źm i, k tó ryc h  z łą ­
czyła  ze sobą d o b ra , c iekaw a k s ią żka , 
k tó ryc h  po łączy ły  losy um iłow anych  bo­
h a te ró w , do k tó ryc h  jedn akow o  serdecz­
nie w yc iąg a  dłoń i M eres jew  i B ida- 
Szczęsny, k tó rzy  p iszą lis ty  do W łoc ław ­
ka i do M eres jew a lub P o lew oja , k tó rz y  
w  na jg łębsze j ta je m n ic y  p rz y rz e k a ją  so­
bie naśladow ać we w szys tk im  obu boha­
te ró w . W olno sądzić , że tak  z a d z ie rz g ­
n ięta  p rz y ja ź ń  po trw a  d łu że j n iż  do  
1 m a ja , naw et, g d yb y  czyte ln icy  i ich 
op ieku now ie  zn a le ź li się pew nego dn ia  
na p rzec iw leg łych  k rańcach  P. R. L.

*

Dziś, p rzed  w ys łan iem  tego re p o rta żu  
do re d a k c ji, listonosz s łupski p rzyn ió s ł 
sporą  paczkę listów: od członków  zespo­
łów .

Listonosz chce p rz y  tym  upiec w łasną
pieczeń:

— Może by im  w ysłać cen n ik i czaso­
pism? P rzec ież  nie ty lk o  k s iążkam i lu ­
dzie  ż y ją . G azety  i czasopism a też są 
p o trzebn e. Może naw et w ięce j n iż  k s iąż­
k i..

— Gazety?... Może ta k  każd y  zespół 
c zyte ln iczy  z o rg a n izu je  u s iebie, ta k , ja k  
p o tra fi, gazetkę  ścienną? S p-óbow ać  
można.

Rozwój zespołów  czyte ln iczych  s p ra ­
w i  nam  p ra w d z iw ą  radość.

A chłopi ze spó łdzie ln i p ro d u k c y jn e j 
„ P rz e ło m “ w  Różnicy cieszą się z nam i. 
— Możecie liczyć  na naszą pomoc — z a ­
p e w n ia ją  nas c iąg le . W ro zw o ju  naszej 

spółdzie ln i k s ią żka  by ła  jednym  z  n a j­
b a rd z ie j decydu jących  m om entów .

W a ld em a r B abinicz
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rów nież p rzyk ładem  właściwego
postępowania pedagogicznego. Po­
stępowania bez szablonu, zna jd u ją ­
cego w łaściw e d rog i d la  tych  róż­
nych ga tunków  uzdolnień, z ja k im i 
ta k  często spo tykam y się w  szkol­
n ic tw ie  ć-rtystycznym. W ysokie w y ­
m agania staw iane przez profesora 
w  odniesieniu do em ocjonalnej 
s trony  g ry  na skrzypcach powodu­
ją , że dla rozbudzenia m yś li m u ­
zycznej i muzycznego odczucia u 
poszczególnych w ychow anków , sto­
suje on —- w  zależności od ich oso­
bowości — różne sposoby dzia łania.

Ś w ie tny skrzypek, Totenberg, w  
czasie opracow yw ania  repertua ru  
klasycznego dostał nagle polecenie 
nauczenia się „ T eA c ó w  Cygań­
sk ich “  Sarasatego, bo w łaśnie ten 
rcdza.i m uzyk i b y ł —  zdaniem  p ro ­
fesora — potrzebny do zak tyw izo ­
w ania  jego s trony  uczuciow ej; in ­
n i, w  podobnych w ypadkach, ró w ­
nież m iew a li i m iew ają  cdskok i od 
przew idzianego p rogram u na rzecz 
Szymanowskiego, Locatellego, czy 
k tó reg oko lw iek  » kom pozytorów  
reprezentu jących ten gatunek m u­
zyk i, którego odczucia b ra k  u da­
nego w ychowanka.

Jest tu  jeszcze jedna w ie lka  za­
sługa profesora: wszyscy jego ucz­
n iow ie  wychodzą z K onserw ato ­
r iu m  z w po jonym i na jlepszym i tra ­
d yc ja m i św ie tne j po lsk ie j szkoły 
skrzypcow e j, k tó re j profesor Ja­
rzębski, po W ien iaw sk im  i Barce- 
w iczu, je s t bezpośrednim  k o n tyn u ­
atorem. Szkoła ta, polegająca na 
sto jące j na na jw yższym  poziom ie 
szkole smyczka, jest konsekwencją 
specyficznej l in i i  m elodycznej po l­
sk ich  u tw o rów  ludow ych : każdy 
nasz m azurek, każdy oberek ma w  
sobie ty le  kapryśności, ty le  zm ian 
na s tro jó w  i  ty le  — często — tru d ­
ności technicznych, że w ykonanie 
go w ym aga cd skrzypka idealnego 
opanowania duszy skrzypiec — 
smyczka. Ta technika gry prawą 
ręką jest przedm iotem , na k tó ry  
profesor zwraca szczególną uwagę. 
Jest też przedm iotem , którego opa­
nowanie oozwala poznać s tv l i  spo­

sób g ry  uczniów  profesora spośród 
wszystk ich innych  skrzypków .

Słusznie pow iedzia ł ktoś z m ów ­
ców na jub ileuszu, że profesor Ja­
rzębski sam jeden w ykona ł pracę 
k i lk u  dużych szkół muzycznych...

K to  zna pracę pedagogiczną, k to  
w ie, ile  wym aga ona od kE-żdego 
w ychow aw cy m łodzieży bezkom- 
prom isowości, wyrzeczenia się w ła ­
snego życia osobistego, s p ra w ie d li­
wości, pracow itości, a n ierzadko 
przynosi 1 ' spore p rzykrości, k to  
w ie, że wszystkie w ym ien ione tu 
elem enty spotkać można przy pra­
cy z k a ż d y m  uczniem  i  po­
mnoży sobie to przez w ie lką  ilość 
w ychow anków  profesora ja rz ę b ­
skiego — i k to  przez tę w ie lką  
ilość w ychow anków  pomnoży sobie 
z ko le i ich uczniów  — ten w  przy­
b liżen iu  o trzym a obraz jego rzeczy­
w is tych  zasług.

Rozrzut geograficzny skrzypkó w  
jego szkoły, k tó rzy  w  każdym  swo­
im  m ie jscu pobytu  da ją znać o so­
bie pracą w io lin is tyczną  — jest 
tru d n y  do ogarnięcia. P ow iedzm y 
k ró tk o : poprzez wszystkie chyba 
m iasta w  Polsce — aż do wszyst­
k ich  chyba cyw ilizo w an ych  k ra jó w  
na świecie...

N iesłychan ie surow y w  prs.cy i  
często budzący strach wśród swych 
w ychow anków  w  czasie s tud iów , 
profesor jest p rzy tym  najlepszym  
p rzy jac ie lem  i doradcą i cieszy się 
m iłością całych pokoleń w io lin is - 
tów , k tó rych  w ychow a ł i w p row a­
d z ił na drogę praw dziw ego a rtyz ­
mu.

Jubileusz 50-lecia pracy profeso-' 
ra Józefa Jarzębskiego nie b y ł 
św iętem  jednego ty lk o  człow ieka. 
B y ł św iętem  całego polskiego 
skrzypactw a, k tó re  składało n a j­
szczerszy i na jbardz ie j zasłużony 
ho łd swemu nauczycie low i.
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Z TERENU WARSZAWSKIEGO
(Dokończenie ze str. 2)

nędzarzy, ja k  i  nie mogą istnieć 
nada l w ilgo tne  sutereny, ale je d ­
nak coś w  spuściźnie pozostało. Te­
raz budu jem y przy w iększych za­
k ładach p racy piękne, pełne słońca 
osiedla robotnicze, ale daw n ie j ro ­
bo tn icy  p racu jący w  m ieście nie 
m og li w  m ieście mieszkać z powo­
du wysokiego komornego, a w ięc 
gn ieźdz ili się na pe ry fe riach  m ia ­
sta, gdzie czyhsz b y ł stosunkowo 
niższy. W  rezu ltac ie  m am y osiedla 
robotn icze bez przedsiębiorstw  
przem ysłow ych. Ponieważ Z w ią zk i 
Zawodowe rozbudow u ją  ty lk o  
św ie tlice  przyzakładowe, a wspom ­
niane osiedla zakładów  nie posiada­
ją , b y ły  w ięc one zupełnie pozba­
w ione  ś w ie tlic  — op iek i k u ltu ra ln e j. 
A  więc skupiska robotnicze liczące 
po 5 i  w ięce j tysięcy m ieszkańców 
okazały się w  gorszym położeniu od 
ja k ie jś  gm iny w ie jsk ie j.

Pam iętam y o tych  radosnych 
przeobrażeniach, k tó ry m  podlegać 
będą te na jbardz ie j pod każdym  
względem  upośledzone dzieln ice 
m iasta w  tra kc ie  rea liza c ji W ie .k ie - 
go P lanu przekształcenia W arszawy 
w  sto licę socja listyczną; w iem y, że 
je ś li ju ż  te raz czasy wczorajszej 

'W arszaw y kap ita lis tyczne j w yda ją  
się nam  bardzo odległe, to w  n a j­
bliższej przyszłości będą one w  na­
szym  odczuciu na leżały do „e ry  ja ­
s k in io w e j“  w dzie jach miasta..., ale 
to  nie zw a ln ia  nas od obowiązku, 
by ju ż  teraz rob ić  wszystko co mo­

żliw e, aby podnieść k u ltu rę  osiedli, 
aby ja k  na jw ięce j ich m ieszkańców 
korzysta ło  ze zdobyczy k u ltu ra l­
nych, z książki, z ciekawego od­
czytu, dobre j sz tuk i tea tra ln e j i 
program u estradowego, aby objąć 
samorodną twórczością i te odłegie 
cd cen trum  skupiska robotnicze.

W ydzia ł K u ltu ry  Stołecznej Ra­
dy  Narodowej obs ług iw a ł brygada­
m i a rtys tycznym i i  tereny p rzy łą ­
czone. Jak m nie in fo rm ow ano, oko­
ło  300 im prez a rtys tycznych  urzą­
dzono na przedmieściach i  terenach 
przyłączonych, ale ty lk o  tam , gdzie 
b y ły  odpow iednie w a ru n k i lo ka lo ­
we. I  ta k  ko rzys ta li z bezpłatnych 
w id o w isk  m ieszkańcy np. W ilano­
wa, Tarchom ina czy G rabowa, a 
tak ie  osiedla, ja k  Zacisze, T argów ek. 
Osiedle — są pozbawione tak ich  
roz ryw ek  „bo nie  ma tam  w a ru n ­
ków  lo ka lo w ych “ , bo „św ie tlica  na 
G ila rsk ie j ro b i w rażen ie ja k ie jś  
m eliny...“

P ope łn ilibyśm y jednak błąd, gdy­
byśm y m yśle li, że lo k a l ten  s to i 
zam knię ty. Na jednym  z bocznych 
wejść do lo k a lu  w idz ia łem  ta k i 
w ym o w ny  napis: „k lu b  b ik in ia rz y “ , 
obok zaś leżała bu te lka  od w ódki. 
O kazuje się, że odbyw ają się tam  
w ieczory taneczne, ja k  zresztą w  
d rew n iane j „przezroczyste j“  od o- 
gronm ych szczelin rem izie  straży 
pożarnej w  Zaciszu. A le  je ś li ktoś 
m yśli, że „zaciszna“  nazwa osiedla 
św iadczy o c ichym  przebiegu za­
baw  —  grubo się m yli...

I  Zacisze m ia ło  ja k i ta k i lo k a lik  
d la  zajęć św ie tlicow ych  na ul. Ś lą­
sk ie j, ale ponieważ n ik t  tam  pracy 
nie prow adził, za ją ł ktoś to pom ie­
szczenie na mieszKame prywatne...

Zapyta łem  k ilk u  chłopców, k tó ­
rzy  się aku ra t zebrali, by omówić 
z naczeln ik iem  oddzia łu straży po­
żarnej plan pracy .sekcji .-sportowej, 
dlaczego Zacssae cieszy się lak  nie­
szczególną op in ią w mieście. Jeden 
z n ich (przez wszystkich obecnych 
w yb ran y  następnie na p rzew odni­
czącego sekcji) ośw iadczył: nasza 
m łodzież jest taka , ja k  w  „Poem a­
cie Pedagogicznym “ M aka re n k i; nie 
je s t to  m łodzież zła, ale trzeba się 
n ią  zająć, a ponieważ n ik t  tego nie  
rob i, ponieważ żadnej ro z ry w k i nie 
ma, w ięc sto ją  na p rzystanku  au­
tobusow ym  i  dokazują, czasem w  
sposób n iezbyt ładny... Coś przecież 
trzeba robić...

P rzyznając pełną -rację reprezen­
ta n to w i m łodzieży Zacisza dodaję, 
że ani b ib lio te k i, an i naw et p u n k ­
tu  b ib liotecznego na Zaciszu nie  
ma, a Targówek-O sieale posiada 
co p raw da ze dw ieście książek na 
5 tys. m ieszkańców —  ale nie ma 
szafy...

W niosek stąd p ros ty  —  m usim y 
się zaopiekować przedm ieściam i.

W  zw iązku z rozbudową dom ów 
k u ltu ry , ś w ie tlic  osied lowych i  blo­
kow ych przez Stołeczną Radę N a­
rodowa, dow iedz ia le .il się, że w  
ciągu tego roku  będzie o tw a rty  no­
wo zbudowany Dom  K u ltu ry  na

Targów ku Fabrycznym  (k tó ry  i  
daw n ie j należał do m iasta), k lu b  o - 
siedlowy na BednarsKiej, Dom K u l­
tu ry  na S tarym  Mieście. Rozpoczęto 
też za W ilanowem , w  Augustówce, 
budowę ś w ie tlic y , k tó ra  na 1 M a ja  
o tw orzy swe podwoje, na 22 L  pca 
będzie otw arta  św ie tlica  na B ia - 
ło lęekle j -Praga-pótnoc), p rzew i­
dziana je s t też :,'A'.e'.hoa isie-dlowa 
na Zyrr-i rskiego -Grc-cnow) i świe­
t lic e  b lokowe: na M DM , M urano­
w ie, Dzie lnej, M lynow ie , W oli, No­
w y m  Mieście itd . Jak w idać, nudzie 
p racy będą m ie li już  w  bieżącym 
ro k u  sw oje ogniska k u ltu ra ln e  — 
fa k t  n iezm iern ie  pocieszający, szko­
da jednak, że i  tym  razem pom i­
n ię to  Targów ek-O sied le i  Zacisze...

Napisa łem  ju ż  sporo, ale widzę, 
że w łaśc iw ie  o W arszaw ie i  p rob le­
m ach budow n ic tw a ku ltu ra lneg o  
dop iero  -pi-sać zacząłem. W ie lk i to 
tem at, n ie  do ogarnięcia an i w  jed­
nym , an i w  k ilk u  reportażach.

Sprawy, k tó re  tu  poruszyłem , 
, podkreś la ją  raczej b ra k i niż osią­
gnięcia. Czyn iłem  to  jednak św ia­
domie. Wiedz-ąc, że pisać o  wszyst­
k im  niespo-sób, w yb ra łe m  wyłącznie 
te  momen-ty, k tó re  przeszkadzają w  
rozbudow ie, w  -rozwoju systema­
tyczne j p racy zespołów am a to r­
skich. Po usunięciu przeszkód bę­
dziem y m og li w  następnym  repor­
tażu z terenu warszawskiego poka­
zać w szystko to, co pow inno s łu ­
żyć jaiko p rzyk ład  i  w zó r d la  całe-
go k ra ju . S A LO M O N  Ł A S T IK
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I  ty m  ra ze m  k o n c e r t  p ro w a d z o n y  
p rz e z  K re n z a  s ta ł się w a ż n y m  w y d a ­
rz e n ie m  w  ż y c iu  m u z y c z n y m  W a rsza ­
w y . M ożna  śm ia ło  p o w ie d z ie ć  „ i  ty m  
ra z e m “ , g d y ż  n ie m a l k a ż d y  z p o p rz e d ­
n ic h  w a rs z a w s k ic h  w y s tę p ó w  tego  zna ­
k o m ite g o  d y ry g e n ta  zap isa ł się w  n a ­
szej p a m ię c i czym ś n ie c o d z ie n n y m . P a ­
m ię ta m y  ś w ie tn e  w y k o n a n ia  B acha  i  

k la s y k ó w , a le  k a ż d y  n ie m a l k o n c e r t 
K re n z a  p rz y n o s ił p o n a d to  ja k ą ś  p o ls k ą  
■współczesną k o m p o z y c ję ; w ie le  z ty c h  
k o m p o z y c ji  w ła ś n ie  pod  je g o  b a tu tą  
w c h o d z iło  po  ra z  p ie rw s z y  do sa l k o n ­
c e r to w y c h . O s ta tn i k o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y  K re n z a  p rz y n ió s ł d w ie  n o w e  p o is k ie  
p o z y c je  i  to  dużego  k a lib r u ,  m ia n o w i­
c ie  I I  s y m fo n ię  B a ird a  i  z in s tru m e n to ­
w a n e  p rzez  K re n z a  4 f ra g m e n ty  „ K u n s t  
d e r  F u g ę “  B acha . W  p ro g ra m ie  z n a la z ł 
s ię  p o n a d to  k o n c e r t  s k rz y p c o w y  K a r ło ­
w ic z a . S o lis tą  b y ł  Ig o r  Iw a n o w , la u ­
re a t k o n k u rs u  im . H . W ie n ia w s k ie g o .

I I  s y m fo n ia  B a ird a  je s t je g o  o s ta tn im  
d z ie łe m ; u tw ie rd z iła  nas ona  w. p rz e k o ­
n a n iu , że m a m y  tu  d o  c z y n ie n ia  z d o j-

szczono „M ik ro k o s m o s “ ) p rzez  D y re k c ję  
F i lh a r m o n i i  — s p o d z ie w a liś m y  się, są­
dząc z a fisza , ca łośc i „ K u n s t  d er F u g e ".

K re n z  p o t ra k to w a ł te  fra g m e n ty  d z ie ­
ła  ja k o  s u itę , u s ta w ia ją c  je  w  p o rz ą d k u  
s łu s z n y m  d la  te j  fo rm y .  W  o p ra c o w a ­
n iu  s w y m  w y c ią g n ą ł w s z e lk ie  k o n s e k ­
w e n c je  z b rz m ie n ia  w spó łcze sne j w ie l ­
k ie j  o r k ie s t r y  s y m fo n ic z n e j, co p o z w o ­
l i ło  m u  na s k o n tra s t.o w a n ie  poszczegó l­
n y c h  części s u ity  p rz e z  u ż y c ie  ró ż n y c h  
g ru p  in s tru m e n tó w . S zczegó ln ie  c ie k a - 
w ie  w y p a d ł c h o ra ł z in s tru m e n to w a n y  
je d y n ie  n a  g ru p ę  in s tru m e n tó w  d ę ty c h . 
N o w e  o p ra c o w a n ie  „ K u n s t d e r F u g e “  
w in n o  b y ć  zresz tą  osobno o m ó w io n e , a le  
z ty m  n a le ż y  p oczekać do u k o ń c z e n ia  
ca ło śc i. W  ty m  d z ie le  K re n z a  w id z im y  
p o łą cze n ie  z n a k o m ite g o  w y c z u c ia  i  zn a ­
jo m o ś c i o r k ie s t r y  z p ie ty z m e m  d la  m u ­
z y k i B acha , k tó r y  ju ż  w c z e ś n ie j m o ­
g liś m y  za ob se rw ow a ć  w  je g o  ś w ie tn y c h  
w y k o n a n ia c h  M a g n if ic a t czy  in n y c h  
u tw o ró w  B a ch a . P o d z iw ia liś m y  K re n z a  
ró w n ie ż  ja k o  d y ry g e n ta  w e  w s z y s tk ic h  
p u n k ta c h  p ro g ra m u  . i  n ie z a le ż n ie  od  
u z n a n ia , ja k ie  m a m y  d la  je g o  p ra c y  
k o m p o z y to rs k ie j,  c h c ie l ib y ś m y  go czę­
ś c ie j,. Widzieć. za p u lp ite m  k a p e lm i­
strze) w s k im . J . P.

ta  będą  ro s ły  w ra z  z je g o  w ie k ie m  i  d o - 
św ia d c z e n ie m , w s z y s tk ie  zaś z a m ie rzo n e  
tu  u w a g i odn ie ść  n a ie ż y  do tego e ta p u  
u m ie ję tn o ś c i, na  k tó r y m  z n a jd u je  s ię  o n  
o becn ie .

I  jeszcze je d e n  m o m e n t p rz y je m n y  
ju ż  czys to  e s te ty c z n y : g e s ty k u la c ja  P ro c - 
n e ra  b y ła  na  te j  p ró b ie  p em a  m ioaego  
za pa łu , a le  je d n a k  oszczędna i  d ia  o r ­
k ie s t r y  w y ra ź n ie  z ro z u m ia ła .

P rze d  p u b lic z n o ś c ią  s ta ł J e rz y  P ro c n e r 
p o  ra z  o s ta tn i w  czasie  swego d y p lo m o ­
w ego  k o n c e r tu , w  p a ź d z ie rn ik u  u u ie g ie - 
go ro k u . D la  dośw ia dczo n eg o , ru ty n o w a ­
nego  d y ry g e n ta  to  te ż  p rz e rw a  dość d łu ­
ga; d la  d y ry g e n ta  m ło d e g o  — zd ecyd o ­
w a n ie  za d łu g a .

P ro g ra m  k o n c e r tu  p rz e w id y w a ł I  S y m ­
fo n ię  R o b e rta  S ch u m a n n a , k o n c e r t  fo r te ­
p ia n o w y  c -m o ll K a m ila  S a in t-S aensa  
o raz  u w e r tu rę  „K a r n a w a ł r z y m s k i“  H e k ­
to ra  B e r lio z a .

A  w y k o n a n ie ?  P o w ie d z m y  szczerze: n ie  
b y ło  ta k  d o b re , ja k  m o żn a  się  b y ło  spo ­
d z ie w a ć  po  p ró b ie . D la  ty c h , k tó r z y  na  
n ie j b y l i ,  s ta n o w iło  to  p e w n ą  n ie s p o ­
d z ia n k ę , o c z y w iś c ie  ra c z e j n ie p rz y je m n ą . 
D la  ty c h , k tó r z y  b y l i  n a  s a rn im  t y lk o  
p ią tk o w y m  k o n c e rc ie , b y ło  to  p rz e s łu ­
c h a n ie  p o p ra w n ie  w y k o n a n e g o  p ro g ra -

rz a ły m  m u z y c z n ie  tw ó rc ą . Jego ro z w ó j 
k o m p o z y to rs k i ro z p o c z ę ty  ś w ie tn y m  de­
b iu te m , ja k im  b y ła  S y m fo n ie t ta , p rz e ­
b ie g a ł od  p o c z ą tk u  w  rz a d k o  s p o ty k a ­
n y ,  a m b itn y  sposób — p o p rze z  w ie lk ie  
fo r m y  s y m fo n ic z n e  (w  c ią g u  cz te re c h  
la t  p o w s ta ł k o n c e r t  fo r te p ia n o w y  i  d w ie  
s y m fo n ie ).

I I  S y m fo n ia  u trz y m a n a  Jest, o g ó ln ie  
b io rą c , w  ty m  sa m ym  k lim a c ie  co 
p ie rw s z a , ch oc ia ż  k o n c e p c ja  ca łośc i je s t 
in n a . M a m y  w ię c  z n o w u  duże  p a r t ie  l i ­
ry c z n e , re f le k s y jn e , sm ę tn e  w  n a s tro ju . 
M a m y  p a te ty c z n e  „ b a ird o w s k ie “  p a r t ie  
t u t t i  o r k ie s t r y  o p e łn y m  fo r t is s im o . Ca­
łość  s y m fo n ii m a  fo rm ę  trz y c z ę ś c io w ą  
( la rg o  — a lle g ro  — n o n  tro p p o  a lle g ro )  
p o tra k to w a n ą  s w o b o d n ie , o czym  zresz­
tą  m ó w i p o d ty tu ł  d a n y  p rzez  k o m p o z y ­
to ra  „S in fo n ia  q u a s i u n a  fa n ta s ia “ . 
L a rg o , w  p rz e w a ż a ją c e j sw e j części l i ­
ry c z n e , ro z w ija  się  na  k a n ty le n ie  d re w ­
n ia n y c h  in s tru m e n tó w  d ę ty c h  w  ic h  
c ie m n y c h  re je s tra c h ; po n ic h , ja k o  k o n ­
tra s t, p rz y c h o d z i ro zb u d o w a n a  p a r t ia  
t u t t i ,  ja k  g d y b y  f in a ł  p ie rw s z e j części, 
p o  k tó r y m  je d n a k  k o m p o z y to r  w ra c a  
do  p o c z ą tk o w e g o  n a s tro ju .  D ru g a  część 
u trz y m a n a  je s t w  to n ie  scherza , w  trz e ­
c ie j — n a jja ś n ie js z e j — e le m e n te m  fo r -  
m o tw ó rc z y m  je s t r y tm ik a .  N ie p o k o ją c e  
je s t u  B a ird a  z w ró c e n ie  się w  la rg o  
l i  S y m fo n ii  do  tego  w ła ś n ie  ty p u  k a n ­
ty le n y ,  k tó r y  zn a m y  ju ż  z je g o  I  S y m ­
fo n i i .  P ie rw s z a  część pos iada  w ię c  o g ó l­
n ie  s m u tn y , że by  n ie  u ż y ć  s łow a  bez­
n a d z ie jn y , n a s tró j,  k tó re g o  n ie  je s t w  
s ta n ie  ro z w ia ć  n a w e t n as tępna  k o n t ra ­
s tu ją c a  p a r t ia .  D z ia ła n ie  te j części je s t 
ty m  s iln ie js z e , że l i r y k a  B a ird a  je s t 
z w y k le  g łę b o k o  e m o c jo n a ln a , w  ty m  
zaś d z ie le  te  e m oc je  są d o jrz a ls z e  i  
b a rd z ie j p o g łę b io n e  n iż  w  p o p rz e d n ic h  
k o m p o z y c ja c h . P ie rw s z a  część n a d a je  
c h a ra k te r  ca łe j s y m fo n ii.  I I  S y m fo n ia  
s p ra w ia  w ra ż e n ie  za ko ń cze n ia  p ew nego  
e ta p u  ro z w o jo w e g o  w  tw ó rc z o ś c i B a ir ­
d a ; d a n y  ty p  e m o c jo n a liz m u  o s ią g n ą ł w  
n ie j  p u n k t  k u lm in a c y jn y .  M cżna  sądzić , 
że da lszy  ro z w ó j tego  k o m p o z y to ra  b ę ­
d z ie  z w ią z a n y  z ro z ja ś n ie n ie m  m e lo d y ­
k i ,  w p ro w a d z e n ie m  n o w y c h  ty p ó w  
e m o c ji.

„ K u n s t  d e r F u g e ", s u ita  p o lU o n iczn a , 
ja k  ją  n a z w a ł K re n z , sk ład a  sie z cz te ­
re c h  z in s tru m e n to w a n y c h  fra g m e n tó w  
d z ie ła  B acha  ( trz y  k o n t ra p u n k ty  i  ch o ­
ra ł) ,  k tó re  s ta n o w ią  część p rz y g o to w y ­
w a n e g o  p rzez  K re n z a  o p ra c o w a n ia  ca­
ło ś c i. N ie  b ę d z ie m y  u k r y w a l i,  że czu ­
l iś m y  się po ra z  d ru g i w p ro w a d z e n i w  
b łą d  (p ie rw s z y  ra z  w  z w ią z k u  z k o n c e r­
te m  K ę d ry , w  k tó ie g o  p ro g ra m ie  u m ie -
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J a k  b a rd z o  p o trz e b n y  je s t d y ry g e n to ­
w i  — a szczegó ln ie  m ło d e m u  d y ry g e n to -  
w i  — częsty  k o n ta k t  z p u b lic z n o ś c ią , d o ­
w o d zą  d o b itn ie  d w a  w y k o n a n ia  tego  sa­
m ego p ro g ra m u  na  obu  o s ta tn ic h  (p ią t­
k o w y m  i  n ie d z ie ln y m )  k o n c e r ta c h  F i l -  
h a rm o n iT  W a rs z a w s k ie j.

P o ró w n a n ie  w y k o n a ń  n a le ż a ło b y  m oże 
zacząć n a w e t jeszcze w c z e ś n ie j: m ia n o ­
w ic ie  od g e n e ra ln e j p ró b y  o d b y w a ją c e j 
się, ja k  z w y k le , w  p ią tk o w e  p rz e d p o łu ­
d n ie . P ró b a , a w ię c  ta  z a k u lis o w a  s tro n a  
p ra c y  d y ry g e n ta  i  o r k ie s tr y ,  d a ła  n a m  
m ożność z u p e łn ie  sp recyzo w a ne g o  s p o j­
rz e n ia  na  Je rzego  P ro c n e ra , pod  k tó re g o  
d y re k c ją  o d b y ły  się  oba w y s tę p y .

P ro c n e r, to  d y ry g e n t  m ło d y , d ob rze  
o r ie n tu ją c y  się w  p a r ty tu rz e , sw o b o d n y  
w  o b c o w a n iu  z o rk ie s trą ,  ś w ia d o m y  
sw o ic h  w y m a g a ń  s ta w ia n y c h  ze sp o ło w i 
m u z y c z n e m u  w  z w ię z łe j,  la p id a rn e j 1 
p ro s te j fo rm ie ;  o b d a rz o n y  je s t d o b ry m  
s łu ch e m , w y c h w y tu ją c y m  n a ty c h m ia s t 
w s z e lk ie  n ie d o c ią g n ię c ia  b rz m ie n io w e , a 
ta kże  dużą  p o ję tn o ś c ią  d y ry g e n c k ą : p ró ­
ba  z so lis tą , g ra ją c y m  s k o m o b k o w a n y  
k o n c e r t fo r te p ia n o w y , n a su w a ła  jeszcze 
p e w n e  w ą tp liw o ś c i;  u w a g i d osko n a łe g o  
p ia n is ty  P ro c n e r p o t r a f i ł  n a ty c h m ia s t 
w y k o rz y s ta ć  i  ju ż  d ru g ie  g ra n ie  tegoż 
k o n c e r tu  na p ró b ie  w o ln e  b y łe  od ja ­
k ic h k o lw ie k  zobaczeń. O czyw iśc ie , w y m a ­
g a n ia  s ta w ia n e  sz tuce  m łod e g o  d y ry g e n -

m u .
D y ry g e n t  b y ł  z b y t p a te ty c z n y  ze­

w n ę trz n ie , a s k rę p o w a n y  w e w n ę trz n ie  — 
i  n ie  u m ia ł s ię  od  tego  s k rę p o w a n ia  
u w o ln ić .  P e łn a  w io se n n e g o  n a s t ro ju  s y m ­
fo n ia  S c h u m a n n a  b y ła  tro c h ę  ro z w o d n io ­
n a  i  w y b la k ła .  B a rd z o  s ta ra n n ie  a k o m p a ­
n io w a ł P ro c n e r  B o le s ła w o w i W o y to w i-  
c z o w i w  z d e c y d o w a n ie  t r u d n y m  k o n c e r ­
c ie  _  a le  n ie  b y ło  tu  jeszcze tego w s p ó l­
nego  m u z y k o w a n ia  s o lis ty  z d y ry g e n te m , 
k tó re  s tw a rz a  w  e fe k c ie  ja k ą ś  z u p e łn ie  
s p e c y fic z n ą  a tm o s fe rę  k o n c e r tó w  s o li­

s ty c z n y c h . „K a rn a w a ł r z y m s k i“  o ż y w ił sa­
lę  s w y m i z a s k a k u ją c y m i c h w y ta m i h a r ­
m o n ic z n y m i i  d o s k o n a ły m  te m p e m ; a le  
i  to  n ie  b y ła  re w e la c ja .

C zy b y ł  to  s k u te k  s łabego o p a n o w a n ia  
m a te r ia łu ?  N ie  — p ró b a  w y k a z a ła b y  to  
n a j le p ie j.  W ię c  m oże po p ro s tu  b ra k  
o trz a s k a n ia  e s tradow ego?  K o n c e r t  n ie ­
d z ie ln y  d a ł p rz e k o n y w a ją c ą  o d p o w ie d ź  
na  te  w ą tp liw o ś c i.

G d y b y  się obu  w y k o n a ń  k o n c e r to w y c h  
s łu c h a ło  z z a m k n ię ty m i oczym a , m ożna  
b y  dać g łow ę , że w y k o n a w c a m i b y l i  ró ż ­
n i  d y ry g e n c i i  ró żne  zespo ły  m u zyczn e . 
Z n ik ło  gdzieś s k rę p ę w a n ie , z ja w iło  się 
n a to m ia s t znane  n a m  ju ż  z p ró b  d o b re  
o p a n o w a n ie  zespo łu  i  coś jeszcze n o w e ­
g o : p e w ie n  m o m e n t e m o c jo n a ln y , k tó r y  
z d o ln y  d y ry g e n t u m ie  p rze ka za ć  s w e j o r ­
k ie s trz e .

S y m fo n ia  b y ła  rz e c z y w iś c ie  w io s e n ­
na  — ze w s z y s tk im i je j  b a rw a m i i  o d ­
c ie n ia m i ty p o w y m i d la  S c h u m a n n o w - 
s k ie j p a le ty .

U d z ia ł o r k ie s tr y  w  k o n c e rc ie  fo r te p ia ­
n o w y m  b y ł ty m  ra zem  ju ż  n ie  t y lk o  
a k o m p a n ia m e n te m : b y ł  w y ra ź n y m ,
w s p ó ln y m  z s o lis tą  — w s p ó łg ra n ie m . M o ­
m e n t zresz tą  o ty le  tr u d n y ,  że k o n c e r t 
S a in t-S ae n sa , ty p o w y  c o n c e r t b r i l la n t ,  
o p e ru je  po  w ię k s z e j części d ia lo g u ją c y ­
m i p a r t ia m i fo r te p ia n u  i  o r k ie s tr y ,  i  to  
p a rc ia m i z a z ę b ia ją c y m i się w  sposób, 
k tó r y  n ie je d n e m u  z d y ry g e n tó w  s p ra w ić  
m oże sp oro  k ło p o tu .

W re szc ie  u w e r tu ra  B e r lio z a  p o p ro w a ­
dzona  b y ła  n ie n a g a n n ie . D osko n a łe  te m ­
po , duże z ró ż n ic o w a n ia  d y n a m ic z n e  i zu ­
p e łn e  p a n o w a n ie  nad  o rk ie s trą  n a g ro d z i­
ł y  d y ry g e n ta  z a s łu ż o n y m i, d łu g o trw a ły ­
m i b ra w a m i.

A  zastrzeżenia?  J e d n a k  g łó w n ie  g e s ty ­
k u la c ja .  B y ła  znaczn ie  lepsza n iż  w  p ią ­
te k , a le  jeszcze czasem  za sze roka , a cza­
sem  tro c h ę  n a iw n ie  o k a z u ją c a  życzen ia  
d y ry g e n ta .

W n io s e k  z p o w y ż s z y c h  u w a g  m ożna  
w y s n u ć  c h y b a  ty lk o  i ede n : n a le ż y  za­
p e w n ić  m ło d y m  d y ry g e n to m  ja k  n a jw ię ­
ce j w y s tę p ó w  p u b lic z n y c h . N a  szczęście 
o b a j w arsza w scy  n a s tę p c y  s w o ic h  s ta r ­
szych  k o le g ó w  „p o  b a tu c ie “  — S te fa n  
M a rc z y k  i J e rzy  P ro c n e r p ra c u ją  te ra z  
ja k o  je d y n i,  na raz ie , d y ry g e n c i z m a łą  
o rk ie s trą  F i lh a rm o n i i  W a rs z a w s k ie j, z 
k tó rą  ju ż  w  n a jb liż s z y m  czasie  zaczną 
to u rn e e  k o n c e r to w e  po z a k ła d a ch  p ra c y  
i  d om a ch  k u l t u r y  w o je w ó d z tw a  w a r ­

szaw sk iego.
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KONCERTY
SKRZYPCOWE KAROLA 

SZYMANOWSKIEGO 
WYDANE PRZEZ 

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO  

MUZYCZNE
N ie d a w n o  u k a z a ł się  w  sp rzed a ży  w y ­

c ią g  fo r te p ia n o w y  I  i  I I  k o n c e r tu  
s k rz y p c o w e g o  K a ro la  S z y m a n o w sk ie g o  
n a k ła d e m  P a ń s tw o w e g o  W y d a w n ic tw a  
M u zyczn e g o . Je s t to  jeszcze je d e n  s u k ­
ces te j w z o ro w e j in s t y tu c j i  w y d a w n i­
cze j. N ie  trz e b a  c h y b a  p rz y p o m in a ć , że 
je s t  to  p ie rw s z e  p o ls k ie  w y d a n ie  k o n ­
c e r tó w  S z y m a n o w s k ie g o ; I  k o n c e r t  
s k rz y p c o w y  oip. 35 w y d a n y  z o s ta ł po 
ra z  p ie rw s z y  p rzez  U n iv e rs a l-E d it io n  w  
192:1 ro k u  w  p o s ta c i w y c ią g u  fo r te p ia ­
n o w e g o  z p a r t ią  sodową, a w  1923 ro k u  
n a k ła d e m  tegoż w y d a w n ic tw a  u k a z a ła  
s ię  p a r ty tu ra .  I I  k o n c e r t  s k rz y p c o w y  
K a ro la  S z y m a n o w s k ie g o  op. 61 w y d a n y  
z o s ta ł p rzez  M a x a  E sch ig a  w  1034 fo k u  
W P a ry ż u . P o m in ą w s z y  szereg b łę d ó w  
d ru k a rs k ic h  — m a ły  n a k ła d  s p o w o d o ­
w a ł, że ta k  p a r ty tu ra ,  ja k  i  w y c ią g  k o n ­
c e r tó w  S zym a n o w sk ie g o , b y ły  do p e w ­

nego  s to p n ia  u n ik a te m .

W  o s ta tn ic h  la ta c h , w o b e c  w c ią ż  w z ra ­
s ta ją ce g o  z a in te re s o w a n ia  m u z y k ą  K a ­
ro la  S zym a n o w sk ie g o , w y d a n ie  jeg o  
d z ie ł s ta ło  się z a g a d n ie n ie m  p a lą c y m , 
k tó re g o  re a liz a c ji  p o d ję ło  się P a ń s tw o ­
w e  W y d a w n ic tw o  M u z y c z n e  c h lu b n ie  
w y w ią z u ją c  s ię  ze sw ego  za da n ia . D o ­
tych cza s  u ka za ło  się n a k ła d e m  P W M  18 
p o z y c ji  z d z ie ł K a ro la  S zym a n o w sk ie g o , 
w ś ró d  k tó ry c h  czo ło w e  m ie js c e  z a jm u ­
je  n ow e  w y d a n ie  k o n c e r tó w  s k rz y p c o ­
w y c h . D alsze zeszy ty  z n a jd u ją  się w  
s ta d iu m  p rz y g o to w a n ia  i  o p ra c o w y w a ­
n ia . Z aznaczyć  b o w ie m  trz e b a , że k o n ­
c e r ty  s k rz y p c o w e  w y d a n e  z o s ta ły  w  
n e w y m , k ry ty c z n y m  o p ra c o w a n iu . P a r­
t ię  so low ą  w  o b y d w u  k o n c e r ta c h  p rz e j­
rz a ła  E u g e n ia  U m iń s k a , w y c ią g  fo r te ­
p ia n o w y  I  k o n c e r tu  o p ra c o w a ł J e rz y  
L e fe ld , zaś w y c ią g  I I  k o n c e r tu  — G rze ­
g o rz  F ite lb e rg . N a z w is k a  m ó w ią  same 
za s ieb ie . K o n c e r ty  z o s ta ły  za op a trzo n e  
o b s z e rn y m i k o m e n ta rz a m i re w iz y jn y m i,  
w  k tó ry c h  a u to rz y  n ow e g o  o p ra c o w a ­
n ia  k o n c e r tó w  szczegó łow o i  s u m ie n n ie ! 
u z a s a d n ia ją  w p ro w a d z o n e  z m ia n y  w  za­
k re s ie  te k s tu  i  p is o w n i. N ie d b a ło ś ć  p ie r ­
w szego w y d a n ia  k o n c e r tó w  s p o w o d o w a ­
ła  szereg ro z b ie żn o śc i p o m ię d z y  te k s te m  
p a r t y tu r y  a te k s te m  w y c ią g u  i  g łosu  
so low ego . Z a d a n ie m  a u to ró w  now ego  
o p ra c o w a n ia  b y ło  u s u n ię c ie  b łę d ó w  i  
u z y s k a n ie  zgodnośc i p o m ię d z y  zap isem  
n u to w y m  a z a m ie rz o n y m  p rzez  k o m ­
p o z y to ra  b rz m ie n ie m . W p ro w a d z o n o  r ó ­
w n ie ż  u z u p e łn ie n ia  w  za k re s ie  a p l ik a tu ­
r y ,  łu k o w a n ia  i  a r ty k u la c j i .

N a  sp e c ja ln e  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  
o p ra c o w a n ie  n ow e g o  w y c ią g u  fo r te p ia ­
n o w e g o  w  u ła tw io n y m  u k ła d z ie . S po­
rzą d ze n ie  w y c ią g u  fo r te p ia n o w e g o  z 
d z ie ła  ta k  s k o m p lik o w a n e g o  pod  w z g lę ­
d em  fa k tu r y  je s t rzeczą  b a rd zo  tru d n ą . 
Z  je d n e j s tro n y  b o w ie m  m u s i on  za­
w ie ra ć  zasadn icze  rze czy , ja k :  n a jw a ­
ż n ie jsze  g łosy , ic h  s p lo ty  p o lifo n ic z n e  i  
h o m o fo m c z n e , m u s i w  m a k s y m a ln y m  
s to p n iu  odd a w ać  b a rw ę  o rk ie s tro w ą  
d z ie ła . Z d ru g ie j s tro n y  je s t k o n ie c z n e , 
b y  b y ł  o n  s to s u n k o w o  p ro s ty  te c h n ic z ­
n ie , i  u m o ż liw ia ł p rz e c ię tn e m u  p ia n iś ­
c ie  w y k o n a n ie  w  o d p o w ie d n im  te m p ie .

N a le ż y  s tw ie rd z ić , że z a ró w n o  w y c ią g  
I  k o n c e r tu  o p ra c o w a n y  z u p e łn ie  na n o ­
w o , ja k  i  w y c ią g  TI k o n c e r tu  p o n o w n ie  
o p ra c o w a n y  p rzez  G rze g o rza  te lb e rg a  
na  p o d s ta w ie  p ie rw sze g o  w y d a n ia  — 
s p e łn ia ją  sw e zadan ie  z n a k o m ic ie .

O d  s tro n y  g ra f ic z n e j w y d a w n ic tw o  
p rz e d s ta w ia  się w z o ro w o  ( ja k  zresz tą  
p ra w ie  w s z y s tk ie  w y d a w n ic tw a  P W M ). 
S ta ra n n y , c z a rn y  d ru k , d o b ry  p a p ie r, 
p rz e jrz y s te  ro z p la n o w a n ie  s tro n y  p o w o ­
d u ją , że ca łość w y d a n ia  re p re z e n tu je  
się z n a k o m ic ie .

M ożna  m ie ć  ty lk o  je d e n  z a rz u t — w y ­
soka cena  — b o w ie m  k o n c e r ty  są w  ce ­
n ie  3t2 z ło ty c h , co je s t dość w ie lk ą  s u ­
m ą  d la  l ic z n y c h  m iło ś n ik ó w  m u z y k i 
S z y m a n o w s k ie g o , z k tó ry c h  90 p ro c . r e ­

k r u tu je  s ię  spośród  m ło d z ie ż y .

S te fa n  W y s o c k i

K A L E N D A R Z  T Y GO D N I A
20 — 27 luty 1S53 r.

W O J. B IA Ł O S T O C K IE

25/11. w  M ic h a ło w ie  s ta ra n ie m  Z a ­
rz ą d u  G m in n e g o  Z M P  o d b y ło  się 
p rz e d s ta w ie n ie  s z tu k i G o rb a to w a  
„M ło d o ś ć  o jc ó w “ .

W O J. G D A Ń S K IE

z K a ro le w a  lic z ą c y  pon a d  1-00 osób. 
P a ń s tw o w y  T e a tr  w  E lb lą g u  w y s ta ­
w i ł  s z tu kę  G ogo la  „O ż e n e k “ .

W O J. O P O L S K IE

21/11. W  T e a trz e  W ie lk im  w  G d a ń ­
sku  o d b y ła  się p re m ie ra  s z tu k i L u ­
to w sk ie g o  ,S p ra w a  ro d z in n a “ . Reż. 
Zdz. K a rc z e w s k i.

22/11. W M u z e u m  P o m o rs k im  d la  
u czczen ia  100 ro c z n ic y  u ro d z in  W y­
c z ó łk o w s k ie g o  u rząd zo n o  w ys ta w ę  
p ra c  a r cysty . W  P a ń s tw o w y m  T e a ­
trz e  „W y b rz e ż e “  p re m ie ra  trze ch  
je d n o a k tó w e k  C erva n te sa : „ T e a t r  c u ­
d ó w “ , „C z u jn a  s tra ż “  i  „P ie c z a ry  
S a la m a n k i“ .

23/11. W  G d y n i -  C h y lo n ii  o tw a r to  
n o w ą  ś w ie tlic ę  K o m ite tu  R e jo n o w e ­
go. Po u ro c z y s to ś c i o tw a rc ia  w y s tą ­
p i ł  zespó ł a r ty s ty c z n y  m a r y n a r k i  
w o je n n e j i  c h ó r  m ę s k i „D z w o n  K a ­
s z u b s k i“ . W  Sopocie  ,, A r to s “  u rz ą ­
d z ił  k o n c e r t  p t. „N a jp ię k n ie js z e  p ie ­
ś n i p o ls k ie “ .

24/II. W P a ń s tw o w y m  T e a trz e  w  
G d y n i p re m ie ra  s z tu k i F re d ry  „M ą ż  
i  ż o n a “ .

26/11. W  z w ią z k u  z 300 ro c z n ic ą  u - 
ro d z in  k o m p o z y to ra  C ore lle igo  o d b y ł 
się k o n c e r t s y m fo n ic z n y , p o ś w ię c o ­
n y  u tw o ro m  tego k o m p o z y to ra .

W O J. K A T O W IC K IE

21/11. K o n c e r t  F i lh a rm o n i i  Ś lą s k ie j, 
w  p ro g ra m ie  m u z y k a  B e e th o ve n a  i  
W ebera , d y ry g o w a ł o rk ie s trą  H e n ry k  
C zyż. O tw a r ta  zos ta ła  w y s ta w a  o b ra ­
z u ją ca  h is to r ię  p rz y ja ź n i i  w s p ó ł­
p ra c y  m ię d z y  n a ro d a m i ZS R R  i  n a ­
ro d e m  p o ls k im .

W  C h o rz o w ie , w  T e a trz e  R o b o tn i­
c z ym , P a ń s tw o w a  O p e re tk a  Ś ląska 
w y s ta w iła  „ K r a in ę  u ś m ie c h u  ‘ L e -  
h a ra .

26/11. K o n c e r t  p t. M u z y k a  p o lska
i  ro s y js k a .

27/11. K o n c e r t  k a m e ra ln y  p o ś w ię ­
c o n y  tw ó rc z o ś c i F ry d e ry k a  C h o p in a ,
w y k o n a w c y : R eg in a  S m ę d z ia n ka  i  A .

WoVski.

W O J. K IE L E C K IE

2i / i i .  W  S k a rż y s k u  ‘ szko ła  T P D  
z o rg a n iz o w a ła  w ie c z ó r a r ty s ty c z n y . 
W y s tą p iły  c h ó ry  m ieszane;, ze spo ły  
taneczne  i  re c y ta to rs k ie .

2 2 /II. P re m ie ra  s z tu k i G o ld o n ie g o
G b u ry “ , re ż y s e ro w a ła  J a n in a  O rsza- 

Ł u k a s ie w ic z .
23/h . „ A r to s “  z o rg a n iz o w a ł „ K o n ­

c e r t s o lis tó w “  z u d z ia łe m  A . K a ­
w e c k ie j — so p ra n  i P . L e w ic k ie g o  — 
fo r te p ia n . W y k o n a n o  u tw o r y  C z a j­
k o w s k ie g o , C ho p ina , M o n iu s z k i, R ach ­
m a n in o w a .

24/11. W  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  w  
K ie lc a c h  w ie c z ó r  p o ś w ię c o n y  00 ro ­
c z n ic y  P o w s ta n ia  S ty c z n io w e g o . W  
części a r ty s ty c z n e j w z ię l i  u d z ia ł a r­
ty ś c i p a ń s tw o w e g o  te a tru .

W O J. K O S Z A L IŃ S K IE

21/11. W  T e a trz e  Z ie m i O p o ls k ie j 
p re m ie ra  s z tu k i K i. l is k o w s k ie g o  
„ N ie m c y “ .

22/11. A r ty ś c i  P a ń 3Iw . O p e ry  P o ­
z n a ń s k ie j w y s tą p il i  na k o n ce rc .e  
„W ie c z ó r  P ie ś n i i T a ń c a “ . Tego sa­
m ego  d n ia  p rzed  p o łu d n ie m , w  sa li 
k lu b u  W P, a r ty ś c i p od z ie l i i i  s ię z 
ż o łn ie rz a m i g a rn iz o n  u o p o ls k ie g o  
w ra ż e n ia m i ze sw ego p o b y tu  w  
ZSR R .

22/11. Na te re n ie  ca łego W o je w ó d z ­
tw a  o d b y ły  się k o ń c o w e  e lim in a c je  
Z e sp o łó w  A r ty s ty c z n y c h  — do e lim i­
n a c j i  c e n tra ln y c h .

W O J. P O Z N A Ń S K IE

21/u ,  „ A r to s “  z o rg a n iz o w a ł im p re ­
zę m u zyczn ą  z u d z ia łe m  M. K o te rb -  
s k ie j i  H . B ie l ic k ie j  P m .ad to  s p e c ja l­
na e k ip a  „ A r to s u “  o d w ie d z iła  p o ­
zn a ń s k ie  z a k ła d y  p ra c y  z p ro g ra ­
m e m  s a ty ry e z n o  -  m u z y c z n y m  p t. 
„S p ó łd z ie ln ia  u śm ie ch u  \  W  L eszn ie  
o d b y ł się k o n c e r t , w  k tó ry m  w z  ę li 
u d z ia ł a r ty ś c i w a rs z a w s .y ; w  p ro . 
g ra m ie  a r ie  i  d u e ty  z o pe r.

26/11. N a z e b ra n iu  K id a  L ite ra tó w  
p o z n a ń s k ic h  A n n a  K o w a ls k a  zapo ­
zn a ła  s łuch a czy  z fra g m e n ta m i s w e j 
n o w e j p o w ie ś c i o F n  cłu  M o d rz e w ­
s k im .

27/11. K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; w  p ro ­
g ra m ie  u tw o r y  M e nd e lsoh n a , H a y d n a  
i  F ra n c k a . O d c z y t d ra  R o g a lsk ie g o  
o tw ó rc z o ś c i L w a  T o łs to ja .

W O J. R Z E S Z O W S K IE

2 i/n .  „ A r to s “  z o rg a n iz o w a ł w  
M ie lc u  im p re z ę  te a tra ln ą  w y s ta w ia ­
ją c  szereg h u m o re s e k  C zechow a. 
W  K ro ś n ie  Ze sp ó ł A r ty s ty c z n y  D o ­
m u  K u l t u r y  w ystaw /U  s z tu kę  K o r -  
n ie jc z u k a  „ K a lin o w y  g a j“ , re ż y s e ro ­
w a ł W . Ł ą c k i.

22/11. W D ę b ic y  „ A r to s “  z o rg a n i­
z o w a ł w ie c z ó r m u z y k i p t. „M u z y k a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w “ .

W O J. S Z C Z E C IŃ S K IE

21/11. O d b y ły  się w o je w ó d z k ie  e l i ­
m in a c je  Z e sp o łu  P ie ś n i i  T a ń ca ; 
n ie k tó re  ze spo ły  p rz e s z ły  do c e n ­
tra ln y c h  e l im in a c j i .  W  S zczec in ie  
k o n c e r t  o r k ie s tr y  F i lh a rm o n i i  • z u -  
d z ia łe m  p ia n is tk i  R e s s e -B u k o w s k ie j; 
w  p ro g ra m ie  m u z y k a  S chum ana , 
C ho p ina , S m e ta n y .

23/11. W  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
K s ią ż k i i  P ra s y  o d b y ł się w ie c z ó r  
d y s k u s y jn y  na te m a t w y s ta w io n e j 
s z tu k i „F a ry z e u s z e  i  lu d z ie “  P o m ia - 
n  o w sk ie g o .

26/11. W  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
K s ią ż k i i  P ra s y  p ro f . N o w a k  w y g ło ­
s ił o d c z y t ,,M ik o ła j  K o p e rn ik  i jeg o  
te o r ia “ . P o  o dczyc ie  część a r ty s ty c z ­
na.

W A R S Z A W A

W O J. K R A K O W S K IE

21/11. K o n c e r t  P a ń s tw o w e j F i lh a r ­
m o n i i  K ra k o w s k ie j,  w  p ro g ra m ie  
m u z y k a  M o z a rta , F ra n c k a , G rie g a . 
W  czasie k o n c e r tu  M in . K u l t u r y  i  
S z tu k i, W . S o k o rs k i, u d e k o ro w a ł 
p ia n is tk ę  C z e rn y -S te fa ń s k ą  o rd e re m  
„S z ta n d a r  P ra c y  I  k la s y “ . W  sa lach 
g m a ch u  T o w -a rzys tw a  P rz y ja c ió ł 
N a u k i zosta ła  o tw a r ta  w y s ta w a  „ Z y ­
c ie  w y z w o lo n e g o  lu d u  w ę g ie rs k ie g o “ . 
W y s ta w a  d a je  p e łn y  p rz e g lą d  o s ią g ­
n ię ć  p o lity c z n y c h , g osp o d a rczych  i  
k u ltu r a ln y c h  W ę g ie r. S p o tk a n ie  g o ­
śc i ra d z ie c k ic h : a r ty s ty  m a la rz a  R e- 
s z e tn ik o w a  o raz  h is to ry c z k i s z tu k i 
N . I .  S o k o ło w e j z Z M P -o w c a m i i  
p ra c o w n ik a m i w  N o w e j H u c ie .

25 /il. O d c z y t L . H e rd e g en a  o ks ią ż ­
ce N e w e rle g o  „C h ło p ie c  z S a lsk ich  
s te p ó w “ .

W O J. L U B E L S K IE

21/11. W  lo k a lu  C z y te ln i M ie js k ie j  
zespó ł a r ty s ty c z n y  dz :e c i w y s ta w i ł  
in s c e n iz a c ję  b a jk i  „K o p c iu s z e k “ .

25/11, W ie czó r m u z y k i o p e ro w e j i  
o p e re tk o w e j.  W  k o n c e rc ie  w z ię l i  u - 
d z ia ł a r ty ś c i w a rsza w scy .

27/11. K o n c e r t F i lh a rm o n ii.  W  p ro ­
g ra m ie  w y ją tk i  z o p e ry  . .H ra b in a “  
M o n iu s z k i o raz  su ita  z o p e ry  „ H a r y  
Ja no s “  k o m p o z y to ra  w ę g ie rs k ie g o  
Z o lta n a  K o d a ly ‘egm

W O J. Ł Ó D Z K IE

21/11. K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; w  p ro ­
g ra m ie  m u z y k a  E lsne ra , C ho p ina , 
R ó życk ie g o . W  M u z e u m  A rc h e o lo g i­
c z n y m  o tw a r to  w y s ta w ę  p t . :  „ J a k  
o d ż y w ia n o  się 800 la t  te m u  w  G d a ń ­
s k u “ . W y s ta w a  posiada  boga te  z b io ­
r y  w y k o p a lis k o w e  O tw a rta  zosta ła  
w y s ta w a  A r ty s ty  m a la rz a  E . G e p p e r­
ta .

22/11. O d b y ły  się  k o ń c o w e  e lim in a ­
c je  Z e sp o łu  P ie ś n i i  T a ń ca  p rz y  
K o m e n d z ie  Ł ó d z k ie j „S łu ż b a  P o l­
sce“ . W  z w ią z k u  z 143 ro c z n ic ą  u ro ­
d z in  C h o p in a  o d b y ł się o d c z y t R o ­
m a n a  Z rę b o w ic z a  p t. :  „C h o p in  i  D e ­
la c r o ix “ .

24/11. W  z w ią z k u  z 35 ro c z n ic ą  p o ­
w s ta n ia  A r m i i  R a d z ie c k ie j zos ta ła  
o tw a r ta  w y s ta w a  g r a f ik i  i  m a la r ­
s tw a , i lu s t ru ją c a  p o w s ta n ie  i  d z ie je  
w a lk  A r m i i  C z e rw o n e j. W  s a li K lu ­
b u  M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  i  K s ią ż ­
k i  w ie c z ó r  a u to rs k i S. S zm ag ’ e w - 
s k ie j i  J . C zarnego  P rz y je c h a ł 
w a rs z a w s k i- T e a tr  S a ty ry k ó w  z p ro ­
g ra m e m  „ B iu r o  d o c in k ó w “ .

W  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  K a lis k im  
o d b y ła  się  p re m ie ra  s z tu k i H o w a rd a  
Fasta  „30 s re b rn ik ó w “ .

27/11. K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  F i lh a r ­
m o n i i  Ł ó d z k ie j.  W  p ro g ra m ie  u tw o ­
r y  B e e th o ve n a , H a y d n a .

W O J. O L S Z T Y Ń S K IE

21/II. N a . W y d z ia le  A r c h ite k tu r y  
P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j o tw a r to  
w y s ta w ę  ry s u n k u  o dręcznego  i  m a ­
la rs tw a  a k w a re lo w e g o .

22/11. P odczas k o n c e r tu , k tó r y  m ia ł 
m ie js c e  w  s a li N O T . o d b y ł a się u -  
ro c z y s ta  d e k o ra c ja  s k rz y p a c z k i W. 
W iłk o m ir s k ie j  K rz y ż e m  O f ic e rs k im  
O id e ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i.

22/11. C e n tra ln y  Z a rzą d  In s ty tu c j i  
S z tu k  P la s ty c z n y c h  z o rg a n iz o w a ł w  
„Z a c h ę c ie “  d y s k u s ję  na te m a t o s ta t­
n ie j O g ó ln o p o ls k ie j W y s ta w y  P la s ty ­
c z n e j. W  d y s k u s ji  w z ię l i  u d z ia ł r o ­
b o tn ic y , k ie ro w n ic y  d o m ó w  k u lt u r y ,  
p rz e d s ta w ic ie le  M in . K u lt .  i  S z tu k i 
o ia z  m a la rze , g ra f ic y  i  rze źb ia rze .

25/II. R e c ita l fo r te p ia n o w y  p ro f .  
D rz e w ie c k ie g o .

26/11. W  S a li M u z e u m  N a ro d o w e ­
go o d c z y t m g ra  K a rc z m a rc z y k a  
„W ła d y s ła w  O ie szczyń sk i — rz e ź b ia rz  
I  p o ło w y  X IX  w ie k u “ . W  K lu ­
b ie  M ię d z y n a ro d o w e j K s ią ż k i i  P ra ­
sy  w ie c z ó r p o ś w ię c o n y  100 ro c z n ic y  
N ic o la s  B a lsescu , ru m u ń s k ie g o  re w o ­
lu c jo n is ty .  W  D o m u  K u l t u r y  W a r­
sza w s k ie j R ad y  Z w . Z a w . w ie c z ó r  k u  
czc i 50 ro c z n ic y  u ro d z in  czeskiego  
b o h a te ra  — J u liu s z a  F u c z ik a . D e le g a ­
c ja  p o ls k ic h  sz k ó ł a r ty s ty c z n y c h  w y ­
je c h a ła  do ZS R R  ce le m  zapoznan ia  
się z o s ią g n ię c ia m i i  m e to d a m i s z k o l­
n ic tw a  a r ty s ty c z n e g o  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im .

25—26/11. W  M in . K u lt .  i  S z tu k i 
o d b y ły  się in a u g u ra c y jn e  pos ie d ze ­
n ia  R ad y  M u z e a ln e j i  K o n s e rw a to r ­
s k ie j.

27/11. W  T e a trz e  N o w y m  k o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  W a rs z a w s k ie j F i lh a r ­
m o n i i ;  s o lis ta m i k o n c e r tu  — E. U m iń ­
ska  i  p ro f .  J a rz ę b s k i; d y ry g o w a ł J . 
W iłk o m ir s k i .  R ozp o czę ły  s ię  d w u ­
d n io w e  o b ra d y  p le n u m  Z a rz ą d u  G łó w ­
nego  Z w ią z k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  
P la s ty k ó w . T e m a te m  o b ra d  — p rz e ­
d y s k u to w a n ie  p iu g ra m u  id e o w o -a r ­
ty s ty c z n e g o  IV  O g ó ln o p o ls k ie j W y ­
s ta w y  P la s ty k ó w .

W O J. W R O C Ł A W S K IE

21/11. S o liś c i O p e ry  P o z n a ń s k ie j 
w y s tą p i l i  z k o n c e r te m  w  P o lite c h n i­
ce W ro c ła w s k ie j.  Po k o n c e rc ie  a r ty ś ­
ci s p o tk a li się  ze s tu d e n ta m i u c z e ln i, 
d z ie lą c  się z n im i  s w y m i w s p o m n ie ­
n ia m i ze Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

2 1 /II. N a z e b ra n iu  K o ła  L ite ra tó w  
p oe ta  B ia ło w ą s  o d c z y ta ł swe w ie rsze  
o te m a ty c e  m ło d z ie ż o w e j.

22/11. O d b y ły  się  w o je w ó d z k ie  e l i ­
m in a c je  Z e sp o łó w  A r ty s ty c z n y c h  SP. 
R e c ita l C h o p in o w s k i W . K ę d ry .

25/11. C e lem  uczczen ia  148 ro c z n ic y  
u ro d z in  C h o p in a , W o je w ó d z k i D om  
K u ltu r y  z o rg a n iz o w a ł k o n c e r t  
u d z ia łe m  P io tra  Ł oboza  i  W . Ję ­
d rz e je w s k ie j.

W O J. Z IE L O N O G Ó R S K IE

21/11. O d b y ły  się k o ń c o w e  e l im i­
n a c je  W ie js k ic h  Z e sp o łó w  A r ty s ty c z ­
n y c h . W y ró ż n io n o  I  n a g ro d ą  Ze sp ó ł

21/11. W Z ie lo n e j G ó rze  o d b y ły  s ię  
w o je w ó d z k ie  e lim in a c je  Z e sp o łu  
P ie ś n i i  Tańca  P o w sze ch n e j O rg a n i­
z a c ji  S. P. Ze sp ó ł a r ty s ty c z n y  K o ­
ła  Z M P  p rz y  c u k ro w n i W schow a 
w y s tą p i ł  z b o g a ty m  p ro g ra m e m  r e ­
c y ta c j i  i ta ń ca . Ten  sam zespó ł w y ­
s ta w ił sz tu kę  K ru c z k o w s k ie g o  „O d ­
w e ty “ .


